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Kiedy naprężenie między ministrem 
skarbu a Kułem polskiem z powodu spra­
n y  wódczanej dorzło było do kulmina­
cyjnego punktu, a dopiero przez ater- 
wencyę korony szala przechyliła się na 
stronę ministra — pojawiły się równo­
cześnie pogłoski o częściowem przesileniu 
ministeryalnem, a mianowicie o d/iuisyi 
dra Z i e m i a ł k o w s i c i e g o .  Wiadomem 
było powszechnie, że między ministrem 
dla Galicyi a ministrem skarbu istniały 
w sprawie opodatkowania spirytusu bar­
dzo znaczne różnice, które też na radach 
ministeryalnych wyszły na jaw. Dr. Zie- 
miałkowski, licząc się najzupełniej z po­
trzebą podniesienia dochodów skarbu pań­
stwa, bronił jednak ekonomicznych i fi­
nansowych interesów Gralicyi, jej przemy­
słu gorzelnianego, jej rolnictwa, jej miast, 
mających w propinacyi znaczne źródła 
dochodu — gdy dr. D u n a j e w s k i  twar­
do się upierał przy projekcie rządowym 
bez zmiany albo tylko ze zmianami nic 
nie znaczącemi. Nic więc dziwnego, iż 
przyjść musiało do starć, i że gdy w 
koin-u minister skarbu zwyciężył, mini­
ster dla Galicyi zażądał istotnie dymisyi. 
Cesarz jednak dymisyi nie przyjął i prze­
silenie zostało zażegnane.

I stało się dobrze. Byłoby bardzo smu- 
tnem, gdyby z dwóch ministrów Polaków, 
zasiadających obecnie w radzie korony, 
Właśnie ten był ustąpił, który bronił do 
końca ekonomicznych interesów kraju, a 
został t en, który tak bezwzględnie inte- 
resa te poświęca. Byłaby w tem i krzy­
wda dla osoby i szkoda dla kraju. Szko­
da zaś temu większa, gdy się zważy, ja­
kich to kandydatów już wymieniano jaku 
ewentualnych następców Ziemktłko- 
wskiego, i jak na wazyjtkie strony roz­
puszczono sieć intryg, aby przy jodnym 
ogniu dwie pieczenie upiec, aby i wszech- 
mocnośó dra Dunajewskiego jaskrawo u- 
dowoJnić i w miejsce n iem ego  znanej 
galicyjskiej koteryi ministra dla Galicyi, 
wprowadzić takiego, na któregoby owa 
koterya statecznie we wszystkiem liczyć 
mogła.

Dr. Ziemiałkowski chociaż w sprawie 
opodatkowania wódki zwycięstwa nie od­
niósł i nie mógł swoich zapatrywań prze­
prowadzić — jest zawsze jeszcze dla kra­
ju stokroć więcej wart, aniżeliby był wart 
minister dla Galicyi, któryby był zamia­
nowany na propozycyę zwycięskiego mi­
nistra skarbu, a przeto też reprezento­
wałby bezwzględną dla niego uległość, 
bezwzględne podporządkowanie interesów 
kraju już nie interesom państwa,^ ale myl­
nej nieraz opinii szefów sekcyi w mini­
sterstwie skarbu. Powtarzamy więc. do­
brze się stało, że dymisya dra Ziemial- 
kowskiego nie została przyjętą, i że w 
radzie korony pozostał minister, który 
miał odwagę bronić interesów kraju, i

w sprawie tak dla każdego ministra dra­
żliwej, stawić czoło przeciwnościom. Po­
ciecha koteryi, która tu zwłaszcza na 
bruku krakowskim głośno już tryumf 
swój manifestowała, okazała się przed­
wczesną. Ale pamięć jej intryg, pamięć 
tych niegodnych, więce, niż dwuzna­
cznych wycieczek, jakich sobie koterya 
w usłużnych organach prasy pozwalała 
w chwili, gdy się jej zdawało, iż cel 
swój osiągnie i znowu któregoś ze swych 
ulubieńców wysunie na wpływowe sta­
nowisko, — pozostanie w kraju, i będzie 
jednym z tych czynników, które wreszcie 
muszą owej koteryi grób wykopać.

Z Rusi halickiej.
lA v ó w ,  20 kwietnia.

Wśród ruskiej młodzieży akademickiej we L w o­
wie powstała myśl założenia Kółka słowiańskie­
go, która też wkrótce została urzeczywistnioną. 
W tegoroeznein półroczu lttn iem  postanowiło
Kółko słowiańskie otworzy/ k u r s  n a u k i  j ę ­
z y k a  s e r b s k i e g o .  W ydział Kółka stawiając 
na czele planu naukę języka serbskiego miał to 
na względzie, że język serbski, panujący na 
przeważnej części obszaru półwyspu bałkańskie 
go, jest też najbardziej wykształconym ze wszy­
stkich języków, któremi mówią południowi Sło­
wianie. W tym roku bawi na uniwersytecie lwow­
skim Serb „kademik Radowan Koszutycz, osobi­
stość nader sym patyczna, znana także młodzieży 
akodbmickiej w Krakowie. P. K*oszutycz będzie 
więc użytecznym interpretatorem  mowy ojców 
swoich, której młodzież ruska postanowiła uczyć 
się także dla widoków m ateryalnyoh, gdyż tak 
Serbia jak B o śn ia , Hercegowina i Czarnogóra z 
otwartemi rękami przyjmą ludzi wykształconych, 
władających poprawnie językiem bohaterskich 
pieśni o Kosowem Polu i o wiekowych walkach 
z Turkami plemion serbskich. Po kurskie serb­
skim nastąpi nauka języka bułgarskiego i bI o- 
weu.kiego i tair u dej po porządku. W ten spo- 
ańb w ł  iiru  jednego ostorolecia będzie mógł 
k t id j  pilny akademik Rusin czy Polak przyswoić 
sobie języki plem ion Ira tn io h , co w każdym ra­
zie tylko zaszczyt przyniesie młodzieży ruskiej, 
jako inicyatoiom tej pięknej i dziś już urzeczy­
wistniającej się myśli.

Rokroczne święcenia pamięci ukraińskiego kob- 
zarza Tarasa Szewczenki zamknięte zostały na ten 
rok takąż uroczystością, święconą d. 15 bm. w Droho­
byczu, z którą połączono wieczorek na cześć pięć­
dziesięcioletniej rocznicy „Rusałki Dniestrowej", 
więc wystąpienia trzech pierwszych .omantyków 
z halickiej Rusi: Szaszkiewicza, W asilewicza i 
Hołowackiego. Obie te uroczystości Święcono z 
niezwykle -odniosłym nastrojem. Udziału swego 
nie odmówili także Polacy, bo nietylko, że publi­
czności pulskisj było na koncercie wiele, ale kilku 
panów i pań wzięło nawbt czynny udział w pro- 
dukcyach muzykalno-wokalnych. Szkolna młodzież 
polaka wsparła chór młodzieży ruskiej i w ten 
spusób ruskie narodowe święto uświęconem zo 
stało jeszcze bardziej przez szczere objawy miło­
ści bratniej. . , ,

Koncert wypadł świetnie pod względem pro- 
dukcyj i mimo nizkiej ceny wstępu także pod 
względem materyalnym. Czysty dochod z wieczo­
ru (nad 80 złr.) w płynął do kasy bursy gimna- 
zyalnej. Korespondent B iła  zaznacza, że t< gore 
czny obchód pozostawił po sobie miłe wspomnie­
nia, zbliżywszy dwie narodowości do siebie i po­
znajomiwszy najbliższych sąsiadów ruskich z pło­
dami ruskiego ducha.

W num erze dzisiejszym wita Biło  z radością 
rozporządzanie JEksc. prezydenta wyższych są­
dów w Krakowie, p. Zborowskiego, na mocy któ­
rego rozporządzenia we wszystkich powiatach 
zachodniej Galicyi wpisy tabularne do ksiąg g run­
towych będą mogły być także ustnie zgłaszane 
B iło  wyraża nadzieję, że Iwowslfic prezydynm, 
jako władza na powiaty we w»cL dniej Galicyi, 
powinnoby tfydać takież sauąo oporządzenie, bo 
ma ono niezwykłą, d in in a łw  w stosunkach wie­
śniaczych. Zasada , ,  ju ra "  nie da się
nigdzie lepiej zastosować jak  w 'nstytucyi ksiąg 
gruntowych, ale wymaga ona odpowiedniego sto­
pnia oświaty ludu, który w danym razie mógłby 
sprawy takie załatwiać pisemnio. Gdy jednako­
woż obecnie oświato ludu zbyt jeszcze wiele po­
zostawia do życzenia, to ustne zgłoszenia w spra­
wach tabularnych są dla ludu nieocenionem  do­
brodziejstwem. zwłaszcza gdy prostaczek nie za. 
wsze jest w możności dać się zastąpić przez pra­
wnego doradcę. W skuŁet takiego dobrodziejstwa 
odpada też i kosztowność pisem nych podań, a 
porada prawnika, prowadzącego księgi gruntowe 
z urzędu, nie przyprawia wieśniaka o wydatek 
na poradę prawnika piywatnego.

Na Bukowinie nieunicki konsystorz traci gło­
wę z powodu , że znów kilka innych gm in ru ­
skich postanowiło wskutek rumuiiizatorskioh seka- 
tu r przejść na unię. Z natury cierpliwemu ludo­
wi ruskiemu w miarę zwiększającej się samowie- 
dzy — przebrała się widocznie miarka rum uń­
skich udręczeń. Duch czysto-narodowy zatacza 
na Bukowinie co raz szersze k rę g i, a kiero­
wnikami tego zbawiennego ruchu wspomagające­
go się nawzajem z narodowością polską, uciska­
ną również na Bukowinie, jest spore grono naro­
dowców ruskich w Ozerniowcach, których orga­
nem jest znakomicie redagowań] tygodnik B u ­
kowina. W ostatnim  numerze tego pisma czyta­
my, że falanga rumunizatorów stara się wszyst- 
kiemi siłami podkopać stanowisko prezydenta 
krajowego bar. P in o . który stara się być spra­
wiedliwym dla wszystkich narodowości i nie chce 
się stać narzędziem  ntynunizatorskich zapędów. 
Nie podobało się tym panom, że prezydent Pino 
jednakim  jest dla R u m ią  PoLka, Niemca, / y d t  
R um una, że wiernie stoi na straży rów noupra­
w nienia, więc „ r/ją "  pod nim w Ozerniowcach, 
» r jją “ i w W iedniu , al,e ludność cała odwraca 
gię z oburzeniem od i«j szajki rumunizatorskich 
wartogłowów—Rusiui zn> powstaną do otwartej i 
zaciętej walki przeciw tym. co pragnęli by przy wrócić 
stan dawniejszy. Do tej walki stanie Ruś bukowińska 
z tem więkBzą gotowością, ile że czas już naj­
wyższy, aby większość bukowińskiej ludności uj­
rzała się w posiadaniu praw jej przynależnycn, 
aby skończyła się już raz ta era, w której, jak 
dotychczas, Rusim nie mają ani jednego g im na­
zjum , a w przyszłości nie mieliby ani jednego 
księd za , ani jednego urzędnika R usina, wobec 
tego, że wszystkie szkoły, z wyjątkiem ludowych, 
są w ręku rumunizatorów. Bukowińscy Rusini 
“ łają. że korona nie uwierzy podszeptom szajki, 
że prezydent krajowy zostanie nadal na sw tm  
stanowisku, a szajka rum unizatorów  dopóty ko­
pać bęózie dołki, aż wykopie dla siebie jjm ę.

W mieszczańskiej czytelni czerniowieckiej od- 
f  jak  donosi to samo pismo, wieczór na 

cześć rocznicy śmierci Szewczenki. Gali świat 
ruskiej inteligencyi czi ruiowleckiej był obecnym 
na tej uroczystości, byli także i Polacy Osta- 
tm em i dniam i spotkała w Ozerwniowcach wi< lka 
owacya j ,dnago z najzacniejszych tam tejszych pa- 
tryotów ruskich p. Hilarego O k u n i c  s k i e -  
go . Osobna deputacya, złożona z najpoważniej­
szym  członko y .Ruskiej Besidy" wręczyła p. 
Okuniewskiemu dyplom honorowy na członka 
tegoż towarzystwa. Nie dawno tem u zamknęły się 
czeluście grouowe nad zwłokami przodownika 
rusko-bukoifindiego ruchu ś. p . poety Józefa 
F e d  ko  w i c z a .  Na mogile j 6g0 nie zielenieje 
jeszcze trawa, ale ziarno przez niego posi-ne, już

oddawna plony wydaje. Ruś bukowińska rośnie 
i wzmaga się z dnism  każdym, a rum unizatoro- 
wie darem nie się przeciw niej wysilają.

Ochrona własności ziemskioj.

Trzy zaledwie mamy Towarzystwa, które wzię­
ły sobie za wyłączne zadanie, „ochronę własno­
ści ziemskiej — w ścisłem tego słowa znacze­
niu, Towarzystwo lim anow skie, zerejesirowane z 
poręką ograniczoną, istnieje lat sześć, zasługuje 
między niem i na pierwsze miejsce. Dążenie do 
ochrony własności ziemskiej skierowane jest 
zarówno ua większą w łasność, jak i mniej­
szą.

W edług spraw ozdania, ogłoszonego za rok 
przeszły, w roku upłymouym przystąpiło do 
Towarzystwa t r z e c h  w ł a ś c i c i e l i  w i ę ­
k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  z powiatów sąsiednich 
dla uzyskania pomocy w uregulowaniu swoich 
interesów, między nimi nabywca R o z d z i e l a  
g ó r n e g o  w powiecie bocheńskim dla rozwikła­
nia głośnej sprawy, opisjwanej po dziennikach i 
poruszonej interpelacyą w Izbie poselskiej.

W  tych trzech wypadkach przystąpiło Towa­
rzystwo po rozpatrzeniu stanu rzeczy do ukła­
dów z w ierzycielam i; rozwikłanie spraw m ają­
tków, dawniej wziętych w op iek ę , albo już u- 
kończoue, albo jest właśnie na ukończeniu.

Oo do p o s i a d ł o ś c i  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  
zakupionych przoz Towarzystwo bądź z wolnej 
lęki, bądź na licytacyach w ia tach  dawniejszych, 
było do uregulowania w roku ubiegłym spraw 
1 2 ; w ciągu roku przykupiono na licytacyach 
posiadłości 7, uregulowano 8 ,  pozostało zatem 
do uregulowania 11.

W  jaki sposób Towarzystwo reguluje takie za­
dłużone majatki włościańskie i z jakim <tla da­
wnych właścicieli sku tk iem , okaże się najlepiej 
z przytoczonych poniżej przykładów, a miano­
wicie :

Gospodarstwo Szymona K. w L ubom ierzu , o- 
bejmujące 171/* m orga, kupione na licytacji w 
r. 1885 za 885 złr., po przeprowadzeniu osza­
cowania przedstawiało wartość lńOO złr. i zostało 
na trzy lata temuż Szymonowi K- w/Hzioriawio 
ne. A g'dy tenże oprocz czynszu dzierżawnego 
zwrócił Towarzystwu cenę kupna 385 złr., ko­
szta i należytość skarbową w kwocie 17-35 i za­
płacił 2 prc. prow izji za przeprowadzenie całego 
interesu w kwocie 30 złr., t. j. łącznie 432 złr. 
35 ct., Towarzystwo oddało mu napowrót c a ł e  
g o s p o d a r s t w o  u a  w ł a s n o ś ć .

Gospodarstwo Stanisław a G. w MJynnem o- 
bszaru 37 morgów, kupiono w r. 1884 z wolnej 
ręki dla uratowania tegoż od przymusowego wy­
właszczenia przez Bank włościański.

Towarzystwo wydzierżawiło to gospodarstwo 
temuż Stan. G. a długi wypłaciło , które razem 
uczyniły 646-58 złr. A gdy syn  dawnego wła­
ściciela Jau  ożenił się i posagiem swej żony wy­
płacił należytość w kwocie 646 58 złr.. a tytu­
łem prowizyi 40 złr., czyli razem 686-58 złr., 
Towarzystwo oddało p o ł o w ę  c a ł e g o  m a j ą ­
t k u  t e m u ż  s y n o w i  n a  w y ł ą c z n ą  w ł a ­
s n o ś ć .  a p o ł o w ę  z w r ó c i ł o  o j c u ,  dawne­
mu właścicielowi.

Gospodarstwo Błażeja U. w Stopnicach szla- 
checKich około 10 morgów obejm ujące, na pu­
blicznej licytacyi kupione za 151 złr., t. j. za 
cenę odpowiadającą należytośei Banku włościan 
sinego

Z gospodarstwa tego dawniej kupił od Błażeja 
U. połowę A ntoni G., a nie wiedząc o długu 
Zakładu kredytowego włość., umówioną cenę za­
płacił.

Dyrekcya Towarzystwa uwzględniając wypadek 
zaszły, połowę tego gospodarstwa oddała A nto­

niemu G. b e z  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  
drugą zas połowę temuż G. odsprzedała za złr. 
500. A gdy z tych potrąciła: cenę kupna 151 
złr., należytość Towarzystwa Zaliczkowego 2o6 
złr. 23 ct., koszta i należytość skarbową od 
przeniesienia własności 18 złr. 63 ct., za pro­
wizję 3 prc. Towarzystwu 15 złr., pozostał, re ­
sztę wypłaciła Dyrekcya Błażejowi U. 59 złr. 
14 ct., razem 500 złi.

W  tym wypadku więcej m usiała Dyrekcyn To­
warzystwa uwzględnić G. jako n itw inm e wy­
właszczonego , niż U., który sam się zadłużył i 
wywłaszczenie swe spowodował, a G. byłby zni­
szczał, gdyby nie Towarzystwo ochrony w łasno­
ści ziem skiej, ale kto inny był gospodarstwo to 
kupił.

Trafiają się w ypadk i, że gospodarstwo zadłu­
żone w Banku włościańskim, rozpalło  się na 
kilka części, jużtc  między sukcesorów, jużto na­
bywców. Wszyscy są zagrożeni wywłaszczeniem, 
bo n:kt nic nia p ła c i , bo albo nie w ie , ile ma 
płacić albo nie ma pew ności, iż się uwolni od 
grożącego w yw łaszczenia, gdyby część na niego 
przypadającą zapłacił.

W takich wypadkach sprowadza Dyrekcya 
wszystkich współwłaścicieli, względnie w spółpo­
siadaczy i w stosunku ilości i jakości ziemi, mię­
dzy nich długi rozdziela; —  od mogących za­
płacić, należytośei odbiera, innym zaś na wypła­
tę dopożycza, aby skompletowany został odpo­
wiedni fundubz na spłatę całej należytośei Zakła­
du kredyt, włościańskiego.

Jako przykład podaje sprawozdanie: Gospo­
darstwo pozostałe po ś. p. Kasprze K. w Męci­
nie. Wspówłaścicieli tego gospodarstwa jest 14. 
Po przeprowadzeniu między tymi ugody ma za­
płacić: 1) Józef Dziedzic 69 złr., 2) M aryanna 
W ąchowska 60 złr., 3) M ichał Krzak 100 złr., 
4) M aryanna Lupa 26 złr., 5) Agata Krzak 4u 
złr., 6) A nna Krzak zam. Pałka 50 złr., 7) 
Wojciecn Krzak 160 złr., 8) Jakób Krzak 369 
złr., 9) Józef Zabrzyński i brat Tomasz 6 złr., 
10) A ntoni Hanzel 10 złr., 11) W awrzyniec Du­
dzik 10 liłr., 12) Józef Jaw orski 20 złr., 13) 
Maciej Gawlik 10 złr., 14) Piotr Krzak 7 złr. 
50 ct., razem 937 złr. 50 ct. N a to złożyli 
już 613 złr. 50 ct., przeto spodziewać się 
można, że sprawa ta odpowiednio załatwioną zo­
stanie.

Powyższe przykłady, szczególnie ostatni cha- 
rakterysuje dokładnie prawdziwie o p i e k u ń c z ą  
działalność Dyrekcyi Towarzystwa. Ale ta opieka 
rozciąga się i w innym  kierunku.

W ychodząc z zasady, że niedość się robi, gdy 
się pożycza włcściauinowi| ua k u p n o  n- 
w e n t a r z a  lub n a  z a s i e w  z b o ż a ,  ale po­
trzeba d o p i l n o w a ć ,  aby ten  był odpowiednio 
użyty, Dyrekcya wkłada n .  dwóch gospodarzy, 
którzy zarazem za wypłatę pożyczki poręczaj: , 
obowiązek czuw ania, aby la odpowiednio użytą 
została, a w razie potrzeby odnoszenia się do 
Dyrekcyi Towarzystwa.

Takicn pożyczek udzielono w r. 1887 na kwo­
tę 34.175 złr. 88 ct. Odebrano z ty c h , jakoteż 
dawniejszych 32.597 złr. 51 ci.

W ciągu sześcioletniego swego bytu Towarzy­
stwo wystąpiło czynnie i z pożytkiem dla stron 
interesowanych w 14 p o s i a d ł o ś c i a c h  w i ę k  
s z y c h ,  71 g o s p o d a r s t w ,  w ł o ś c i a ń s k i c h  
i 3 r e a l n o ś c i a c h  m i e j s k i c h ;  z tych na 
rok oieżący przeszło do załatw ienia 1 posiadłość 
większa, 11 gospodarstw włościańskich i owe 3 
realności miejskie.

W obec powyższych kilku przykładów z tem 
większą ciekawością zapyta każdy: jaki też jest 
stan Towarzystwa i z kogo się ono składa, bo 
tryb postępowania wygląda tak, jakby to było ja ­
kie Towarzystwo hum anitarne, dysponujące zna­
cznym kapitałem  zakładow ym ?

Otóż i l o ś ć  c z ł o n k ó w  wynosiła z końcem 
roku przeszłego 315 (więcej o 10), m iędzy nimi 
„rolników" czyli właścicieli „m niejszych posia-

C U D Z A  Ż O N A .
O pow iadan ie

spisane przez

X A . G - O D  E J .

5 (Dokończenie).

Siedzieliśmy we czworo przy stoliku, prowa­
dząc |eanę z tych zajm ującyih rozmów, dotyka­
jących w przelocie najpoważniejszyah kwestyj w 
lekki, dowcipny sposót), w którym szczególniej 
celowała W anda.

Ktoś z nas mimochodem rzucił słówko „ideał"
— Acu, mój Boże, jakżebym rada, żeby mi 

kto choć raz |asuo powiedział, jak wygląda, czem 
jest właściwie ideał! — odezwała się Wanda. — 
Powiadają, że na ziemi nie ma nic idealnego, 
ale ja w to nie wierzę, bo w takim razie skądby 
się u nas wzięło pojęcie ideału ? O, z pewnością 
musi on jrJzioś istnieć, tylko ludzie nie odkryli 
go dotąd, bo zanadto są zajęci wynajdywaniem 
teletonow, fonografow i t. p.

_  Mógłbym bardzo łatwo zaspokoić cieką- 
wość panny W andy — w trącił Jaś żartobliw ie— 
i to nawet nie szukając daleko, opisując tylko jej
własna ideał...

_  O, nie radzę porywać się na takie zada­
nie- nawet bujna wyobraźnia pana nie okaże się 
dostateczną do stworzenia czegoś... co wcale nie

istn ie je ! —  Pośpiech i żywość, z jakim ten pro­
test został wyrzeczony, podawał w wątpliwość 
jego prawdę. — Ja  właśnie chciałam u p a n a  
zasięgnąć informacji — dodała, szybko zwracając 
się do mnie, aby nie dopuścić do słowa Jasia, 
którego figlarny uśmiech zdradzał jasno chęc 
sprowadzenia toj rozmowy na drażliwe pole.

— Nie wiem czy informacye moje będą do­
stateczne, gdyż praw dy powiedziawszy, nie za­
stanawiałem się nigdy nad teoryą ideału...

—  A więc — odezwała się Kamila —  niech 
pan porzuciwszy teoryę, przejdzie na pole pra­
ktyki i ze, insynuacją Jasia opisze nam np. swój 
własny ideał!

Przy tych słowach oczy Kamili uśmiechnęły 
Bię do mnie zachęcająco. W anda natom iast utkwi­
ła  we mnie swoje czarne źrenice z jakimś dzi­
wnym wyrazem ciekowości, oczekiwania, a zara­
zem wyzywającej odwagi, jak gdyby się gotowa­
ła na zetknięcie się oko w oko z nieprzyjacie­
lem, który skryty i nieznany jej dotąd, mial 
teraz nareszcie podnieść przyłbicę.

Oba te spojrzenia, tak różne, pytały mnie o 
odpowiedź.

—  Mój ideał.... — zacząłem głosem niepe­
wnym, nie wiedząc sam, czy wymknąć się za 
pomocą pierwszego lepszego żartu, czy pójść zk 
drogoskazem jasnych, życzliwych oczów Kamili 
mój ideał... .

—  Przestań! —  zabrzmiał nagle głos Jasia, 
dziwnie zmieniony a zarazem stanowczy - o 
ideałach nie mówi się tak lekko, żartami, ideał

jest to albo rzecz św ięta, albe puuty dźwięk, 
albo....

Nie domówił reszty, lecz wyszedł nagle z p o ­
koju i trzasnąwszy gwałtownie drzwiami, zosta­
wił nas zdumionych, niemal przerażonych tym 
wybuchem...

Kamila pochyliła głowę nad robotą, W anda 
niepewnym wzrok’em spoglądała kolejno na nas 
oboje. Na mnie ciężył teraz obowiązek przerwa­
nia przykrtgo m ilczenu i wyjaśnienia kwestyi, 
na którą wybuch Jasia rzucił takie zagadkowe 
światło.

— Ozy pani równie jak Jas me dałaby mi 
upoważnienia do opisania 1 finału ? — szo-
p iąłein  pochylając się ku Wandzie, i szukając 
odwróconego teraz odemme jej spojrzenia.

Jaką usłyszałem odpowiedź i cośmy powie­
dzieli sonie w dalszym ciągu tej rozmowy, to już 
pozostanie na zawsze wyłączną własnością nas 
dwojga To tylko niech będzie wittdomu światu, 
że przy ostatnich słowach oczy W andy spojrzały 
na mnie z wyrazem, o jaki nie byłbym ich nigdy 
posadził, a który wprawdzie zamglił trochę i 
przyćmił zwykły im blask fosforyczny, ale uczy­
ni! je stokroć jeszcze piękni ijszemi i dla mnie 
droższemi >Jiąd nad wszystkie skarby świata.

— Słuchaj Jasiu! jak mam sobie tłumaczyć 
twój dzisiejszy wybucb — spytałem mego 
przyjaciela, siedzącego samotnie w swoim pokoju,

patrząc poważnie w twarz jego nachm urzoną i 
posępnie błyszeząee oczy.

łśa czole JaBia nabiogła sina, wydatna pręga, 
oznaka powtórnej, groźniojszej jeszcze burzy.

— Tłumacz sobie jak  c h c e sz !— w ykrzyknął— 
albo lepiej... czekaj, ja  ci sam objaśnię... Ś re­
dniowieczni rycerze i poeci miewali ideały, na 
cześć których śpiewali hym ny pochwalne, stro­
jąc je  w aureolę, uwitą z promieni i kwiatów 
swych własnych niedorzecznych m arzeń.... ale 
teraz m inął już czas T rubadurów ., a w żadnym 
razie na piedestał taki nie należy stawiać... cu­
dzej żony!

Gdyby piorun ty ł  nagle uderzył przed mo- 
jenii stopami, nie byłby mnie tak przeraził i o- 
głuszył. jak ostatnie słowa Jasia.

—  Jak śm iesz1 jak m ożesz!... —  wybuchną­
łem oprzytom nifw szy. — A wtem stanęła mi 
w myśli twarz W andy i spojrzenie, jakiem  mnie 
żegnała przed chwilą. Umilk!em. Ta jedna chwi­
la była mi objawieniem zupełnie mi dotąd n ie­
znanych i niepojętych drgnień  s e rc a : uczułem, 
że i ja jestem  właścicielem Bkarbu, którybym 
rad zamknąć, żong low ać, otoczyć m urem  chiń­
skim, aby tylko dla m nie samego był dostę­
pnym. Rozumiałem, rozum iałem  już teraz dosko­
nale każde szaleństwo, popełniane w imię uko 
chanej.

T a k ! mój poczc iwy Ja ś  z tą  twarzą bladą 
i błyskawicą gniewu w oczach, był rzeczywiście 
szalonym; n ie  mogłem czuć żalu do niego, sta­
łem  tylko zdumiony, szukając w  m yślach wspo­

mnienia, kiedy Bię zaczęło to Bzaleństwo i co 
mogło dać powód do niego?

To więc była tajemnica jago częstych wybu­
chów, zmiennego humoru, słów szorstkich n ie ­
raz, zupełnie dla mnie n iezrozum iałych!... Nie 
ma co mówić, pięknie się p iz/służy łem  tym dwoj­
gu, których szczęście było moim najdroższym 
celem ! Ale czyż mogłem przypuścić, żeby Jaś 
był zazdrosny, czyż mogłem przypuścić, widząc 
Kamilę tak wiecznie wpatrzoną w niego, taką 
słodką, kochającą!

— J a s iu ! — zawołałem, wyciągając do przy­
jaciela obie ręce, i na usta wybiegło mi wyzna­
nie, Ltórem w jednej chwili mogłem rozwiać je ­
go płonne obawy. Rozmowę naszą zakończył 
długi, serdeczny uśc isk , który od razu powrócił 
sercom naszym całą gorącą i ufna przyjaźń lat 
młodzieńczych.

W  parę miesięcy potem przestałem  bywać tak 
częstym gościem w domu Jasiów, bo w domu 
moim właBuym posiadałem najsłodszy, przykuwa­
jący mnie do ścian jegu talizman.

Nie przestałem jednak być zawsze ró%me go­
rącym przyjacielem i wielbicielem Kam.li, — ale 
ani Jaś. ani W anda się o to nie gniewają. — 
Wiedzą oboje, czem w mojem życiu była c u d z a  
ż o n a .

KONIEC.
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dłości*, t. j. chłopów 265, właścicieli większych 
posiadłości 25, między którymi jest wielu takich, 
którzy stali się członkami dlatego, aby w Towa­
rzystwie znaleźć ratunek itd.

U d z i a ł y  wynosiły z końcem przeszłego roku 
16.784 42 (więcej o 312); f u n d u s z  r e z e r  
w o w y wzrósł do 4.945 (więcej o 919); przeto 
m a j ą t e k  w ł a s n y  wy nor,ił 21.729 złr.

K a p i t a ł  o b c y ,  czy to lokowany w rachunku 
bieżącym (15.518). czy z eskontu weksli (20.155) 
pochodzący w stosunku do kapitału własnego 
przedstawiał się jak 1: 1 6 4 .

K o s z t a  a d m i n i s t r  a c y  i mimo skompli­
kowanego in teresu wynosiły 1.583 złr.

P o ż y c z k i  na skrypta i weksle z końcem 
roku ubiegłego wynoaiły 38.881 złr. — suma pra­
wdziwie drobna w porównaniu z liczbą, a raczej 
ze s p o ł e c z n e m  z n a c z e n i e m  interesów za­
łatwianych.

Za to z a l i c z k i  na cenę kupna z końcem 
roku wynosiły 24.652 złr.

Cały o b r ó t  k a s o w y  w przychodzie i roz­
chodzie wynosił 257.926 złr.

C z y s t y  z y s k  w kwocie 1.442 53 złr. roz­
dzielono jak następuje : Na dy w idendę w stosun­
ku 5 prct. 581 54 — na rezerwę podatkową 100, 
dla straży ogniowej 25 — na fundusz rezerwowy 
resztę 7 2 5 9 9  złr.

W  skład dyrekcyi w cho lzą  pp. Józef Ma r s ,  
J an K u b l i ń s k i  i St. P e s z k o .

lorgoiwa Jowej Mora?".
W ie d e ń ,.  20 kwietnia.

(§) W iększości Koła polskiego, uległej bezwa­
runkowo rządowi, spraw ił dr. M e n g e r  swoim 
wnioskiem odnoszącym się do sprawy wódczanej 
bardzo niemiłą niespodziankę. Wniosek ten oświad­
cza się za rządowym projektem ustawy wódcza­
nej, prelim inując wynik finansowy nowego po­
datku na 37 miliouów złr. Z sumy tej ma przy­
paść skarbowi państwa 23 milionów, zaś 14 mi­
lionów złr. ma być r o z d z i e l o n y c h  p o m i ę ­
d z y  k r a j e  k o r o n n e  i w p ł y w a ć  d o  f u n ­
d u s z u  k r a j o w e  go. Rozdział dziać się ma wedle 
ludności poszczególnych krajów koronnych tak, że 
na Galicyę przypadłoby rocznie 3 5 milionów, o 
pół miliona więcej, amieli galicyjskie wydatki 
krajowe wynoszą. W niosek cen trd isty  dr. Men- 
gera je s t na wskroś autonomistyczny, a co jeszcze 
ważniejsza, że nie dotyka w niczem stosunków 
austro-węgieiskieh, lecz wchodzi wyłącznie w za­
kres działania rządu przedlitawskiego, a względnie 
m inistra skarbu dr. D u n a j e w s k i e g o ,  zatem 
wymówki na Węgrów nie mogą co do tego wnio­
sku mieć żadnego znaczenia. Gdyby ten wniosek 
został przyjętym, spłynęłoby na kraje koronne 
istne dobrodziejjtw o, a w szczególności Galicya 
mogłaby przynajmniej w części zabliźniać ranę 
ekonomiczną, zadaną jej nowym podatkiem wód- 
czanym, gdyż zyskałaby znaczny fundnsz na roz­
maite produktywne inwestycye.

Jak  się zachowa Koło polskie wobec wniosku 
dra MengdFa ’ Któż zdoła to przy ministeryaliźmie 
ślepym większości przewidzieć! Być może, że tu 
większość nie zechce korzystać z wniosku, ażeby 
rządowi nie czynić tym sposobem „nowej tru ­
dności* lub nieprzyjemności. Jest to nawet pra- 
wdopodobnem, słyszymy już bowiem fruwanie 
rozmaitych „rgum entów albo raczej wykrętów 
przeciwko wnioskowi. W yruszy zapewne jego po­
lityczna strona w pole. Będą wskazywali na zgu- 
b.ne następstw a tego wniosku, na rozbicie pra­
wicy, a może też i na dymisyę gabinetu, co 
wszystko razem nie będzie miało żadnej podsta­
wy, ponieważ po prostu wniosek dr. M engera 
jest pur et si/nple tylko ekonomicznym i nie 
je s t wyłącznie obliczonym na Galicyę, lecz przy­
niesie korzyść wszystkim krajom zarówno, a więc 
nawet o uwzględnianiu Galicy; przez centralistow 
mowy być nie może.

Zdaje nam się, że w tej ważnej sprawie po­
w inien kraj przedewszystkiem głos zabrać, zwła­
szcza po zrobieniu smutnego doświadczenia z po­
wodu dotychczasowego zachowania się Kola. Do 
tego ma kraj prawo, o jego bowiem byt toczy 
się obecnie w W iedniu walka.

Wiadomość o złożeniu mandatu poselskiego 
przez p. G r o t o w s k i e g o  potrzebuje małej ko- 
rektury. Powodem do złożenia m andatu miało 
być pewne osobiste zajście a raczej mało stoso­
wne wyrażenie się prezesa Koła o wniosku pro 
pinacyjnym p. Grotowskiego W ymieniony pu,seł 
dał się atoli nakłonić do coinięcia zamiaru, co 
pochwalić należy, ponieważ złożenie m andatu ze 
strony posła głosującego z mniejszością mogłoby 
dać powód do rozmaitego tłumaczenia tego kro 
ku, co większość Koła wyzyskałaby niezawodnie 
dla swoich celów. Co do nas obstajemy przy zda­
niu, że ci posłowie powinni składać mandaty, 
którzy stanęli w sprzeczności z swymi wybor­
cami czyniąc przeciwnie ich wyraźnym żąda 
niom.

Na dzisiejszem posiedzeniu poślizgnęła się rzą­
dowi noga. F u n d u s z  d y s p o z y c y j n y  u-  
p a d ł  b o w i e m  116 g ł o s a m i  p r z e c i w n o  
128 g ł o s o m  a w i ę c  w i ę k s z o ś c i ą  12 g ło ­
s ó w.  W ynik głosowania sprawia ogólnie wiblką 
sensacyę. Sądzimy, że tym razem — właśnie ze 
względu na komplikacye wywołane sprawą wód- 
czaną — odrzucenie fnnduszu lyspozyeyjnego 
większą ma doniosłość. W prawdzie w drugim 
roku „nowej ery“ zdarzyło się to samo co do 
rzeczy, lecz wśród zupełnie innych okoliczności, 
wówczas wynosiła większość przeciwko funduszo 
wi dyspozycyjnemu dwa, a nie dwanaście gło 
sow, była zatem więcej przypadkową i co wa­
żniejsza nie było nowych malkontentów ani w 
klubie czeskim, ani w Kole polskiem. Powiadają 
wprawdzie, że przy obliczaniu głosów zaszła po­
myłka, jednakże głosy liczyli także członkowie 
prawicy.

Nad dzisiejszem posiedzeniem zawisł jakiś fa­
talizm. W ystąpienie dr. L u e g e r a ,  który jest 
„demokratą*, antisem itą i klerykałem w jednej 
osobie, udekorowanym nadto orderem Franciszka 
Józefa , wywołało najskandaliczniejsze zajście, 
kiedy ten  „demokrata* oświadczył, że będzie g lo ­
sował za szkolnym wnioskiem ks. L i e c h t e n ­
s t e i n u  a nadto lewicy wyrzucał serwilizm wo­
bec m inisterstwa. Dr. G r e g r  oburzył się klery­
kalizmem tego „demokraty* i krzyknął: „hańba! 
hańba!“ W ykrzyknik stał się dla lewicy hasłem 
do reklamowania dr. G r e g r  a, tego „nieprzeje­

dnanego wroga Niemców.* L u e g e r  chce mó­
wić dalej, nie może. Epitety — najnieparlam en- 
tarniejsze fruwają jak wróble w sali parlamentu. 
Dr. W e i t l o f  odpiera insynuacye „demokraty,* 
późmej zabiera ostatni głos jeszcze raz, jeszcze 
raz skandal, grożący przem ienieniem  się w tu 
mult. Zamiast słów podnoszą się zaciśnięte pię- 
ście, o włos byłoby przyszło do... bójki. — Dr. 
R i e g e r  woła: „Rzecz niesłychana!* — istotnie 
podobne sceny rzadko zdarzają się w parlam en­
tach, z wyjątkiem sejmu kroackiego.

Epilog posiedzenia sm utnym  był dla rządu...
Mimo to jutro silić się będą półurzędowcy i 

udawać obojętność. —  Zapewne zagrzmią w tubę 
„nieparlam entarności rządu.* —  Das ist auch 
etwas! *

Dwa przesilenia.
Po nieustających alarmach wojennych , które 

przez całą zimę niepokoiły wschód i zachód E u­
ropy, nastała nareszcie chwila pozornego spokoju. 
W polityce m ędzynarodowej zapanowała cis; a, 
a całą uwagę publicystyki zwracają na siebiu 
sprawy wewnętrzne dwóch największych państw 
środkowo - europejskich, które od lat siedmnastu 
przygotowują się do ponownego starcia i klórycn 
wzajemny stosunek uważany bywa za oś ogólnej 
sytuacyi.

Dziw nem  zrządzeniem losu przechodzą równo­
cześnie Niemcy i Francya przez ważny moment 
wewnętrznego tozw oju, a mimo całej różnicy w 
ustroju politycznym, w usposobieniu i dążeniach 
obu tyeh narodów, widoczną jest pewna analo­
gia w ogólnym obrazie, jaki nam one chwilowo 
przedstawiają. W Berlinie i w Paryżn widzimy 
szerokie koła polityczne zgrupowane około dwóch 
osobistości, których nazwiska mają starczyć za 
wszbiki p ro g ram ; najbliższa przyszłość Niemiec 
i F iancyi zależeć będzie cd teg o , jak się ułoży 
stosunek między ogółem narodu a jednostką, ma­
jącą być równie na zewnątrz jak na wewnątrz 
wcieleniem idei państwowej. Stanowisko m ini­
s tra , który stworzył olbrzymią potęgę cesarstwa 
niem ieckiego, różni się niezawodnie w tysią­
cznych punktach od stanow ska usuniętego z a r­
mii generała, który nie dał się prawie zupełnie 
poznać jako mąż stanu, ale w jednym  i drugim 
wypadku widzimy u znacznej części narodu nie­
słychaną gotowość rezygnowania z praw kon 
stytueyjnyeh na rzecz jednego człowieka, a w 
tem właśnie tkwi owo podobieństwo obu tych 
sytuacyj.

Nagłe pogorszenie się zdrowia u cesarza n ie ­
mieckiego było pow odem , iż w Niemczech za­
pomniano na razie o przesileniu kanclerskiem. 
Uimo tego przesilenie to istnieje i według wszel­
kiego prawdopodobieństwa nieraz jeszcze zamani­
festuje się jakiem ś nowem nieporozumieniem. 
Istnieć ono będzie w każdym razie dopóty, do­
póki albo wola kanclerza nie stanie się znowu 
edynem  prawem dla korony, albo też ostateczna 

decyzya nie zostanie wypowiedzianą przez naród 
w parlamencie. Trzeci sposób załatwienia tej 
sprawy, polegający na udzieleniu zadąsanemu 
ministrowi dym isy i, wydaje się w dzisiejszych 
warunkach coraz mniej prawdopodobnym, a na 
wypadek przewidywanej śmierci cpssrza i objęcia 
rządów przez jego syna nie muźe on zupełnie 
wchodzić w rachubę.

Z całkiem innych pobudek wszczął się we 
Francyi ruch, który dąży do obalenia wszystkich 
dzisiejszych powag i zastąpienia ich jednostką, 
mającą jak kanclerz niemiecw reprezentować w 

swej osobie ojczyznę.
Potężne stanowisko ks. Bism arka powstało na 

gruzach królestwa hannowerańskiego, kilku księstw 
niemieckich i drugiego cesarstw a; dał on naro­
dowi niemieckiemu jedność polityczną, wyniósł 
swego króla na tron cesarski i stał do ostatniej 
chwili u stopni tego tronu, budząc w Europie 
trwogę i poszanowanie. Gen. Boulanger był przez 
kilka miesięcy m inistrem  wojny. Porównanie nie 
wypada jak widzimy na jego korzy ś*5, a jednak 
olbrzymia część narodu francuskiego przejętą jest 
takim dla osoby jego entuzyazmem, że rów na on 
się zupełnie czci, jaką Niemcy otaczają kanclerza.

Powody tego zjawiska są jasne, a jednak tru ­
dne do pojęcia. Naród francuski znudzony jest 
rządami, jakie widzi od lat trzech tj. od ostatnich 
wyborów N ieustanne zmiany gabinetu, ciągła 
niezgoda między republikańskiem i stronnictwami, 
ustawiczne ogładzanie nigdy nie wykonywanych 
programów, wszystko to wywołało w kraju tak 
silne rozdrażnienie, iż gotów on popierać każde­
go, kto mu na razie daje rękojmię, że położy 
kres dzisiejszej rozterce. Tym wybranym przez 
opatrzność do spełnienia tego czynu człowiekiem 
jest boulanger Nie zrobił on dotychczas nic, 
eoby go stawiało po nad innych wojskowych te­
go samego stopnia, jako żołnierz okazał brak 
karności, jako polityk nie określił nigdy swych 
ostatecznych celów, mimo tego, gdy dokoła nie 
widać nikogo z równą śm iałością i energią, Bou­
langer musi posłużyć narodowi za przedmiot u- 
wielbienia, bez względu na to, czy po dostaniu 
się do władzy zechciałby ją  sam dzierżyć, czv 
oddać w ręce Napoleonów, lub najskrajniejszych 
czerwonych żywiołów.

Za księciem bismarkiem stoją miliony obywa­
teli, do nie wierzą, by kto inny m ógł tyle co on 
zdziałać; ale licznym jest także orszak stronni­
ków Boulangera, który ma dopiero kiedyś uspra­
wiedliwić nadzieje W  obu wielkich państwach 
kwitnie dziś kult jed n o stek ; jeden nuród poszu­
kuje dopiero „silnej ręki* —  drugi już ją uwielbia.

Od czasu ostatniej wojny francuskiej przyzwy­
czajono się w Europie uważać każdy krok ks. 
Bismarka za prawdziwe arcydziełu. Przy dokła- 
dniejszem wejrzeniu w tajniki jego politycznych 
zabiegów można się wprawdzie przekonać, że po­
stępowanie jego nie było zav.Dze wolnem od 
sprzeczności, źe kanclerz nie tylko popełniał błę­
dy, ale naw et sam je widział i naprawiał; pod 
jednym atoli względem trzeba mu przyznać uad- 
zwyczajną zręczność w postępowaniu i nadzwy­
czaj’ szczęśliwą rękę, a mamy tu aa myśli walkę 
z partykularyzmem niemieckim i powolne, nie­
ustanne a skuteczne wszczepianie w naród po­
czucia politycznej jedności. Pracę w tym kierun­
ku ułatwiała mu przedewszystkiem ta niezm ier 
nej doniosłości okoliczność, iż przez cały ten  czas 
widziano w Niemczech najściślejszą łączność mię­
dzy nim a osobą pierwszego w nowem cesar­
stwie monarchy, że między prawami korony, a

władzą m inisteryalną żadnej nie czyniono różni­
cy, że przez siedmnaście lat każdy krok rządu 
uważanym był za oojaw woli tej dwoistej, niero­
zerwalnej potęgi.

Stan taki nie mógł istnieć wiecznie. Na tro­
nach zmieniają się monarchowie, w pałacach kan­
clerskich ministrowie. Zaleawie po W ilhelmie na­
stąpił Fryderyk, pokazało się, że m onarcha i pre­
zes gabinetu są w Niemczech, podobnie jak wszę­
dzie, dwoma konstytucyjnem i czynnikami, które 
nie mogą kierować się wiekuiście jednem uczu­
ciem i jedną wolą. Przez chwilę istniała już w 
Berlinie sytuacya, której logicznem następstwem  
byłoby tylko podpisanie dymisyi. W tcdy-to wła­
śnie wmięsz&ła się w tę sprawę tak znaczna część 
n a ro d u , dla której stałym czynnikiem władzy 
zdaje się być nie m onarcha, lecz mianowany 
przez niego kanclerz. W fanatyzmie bez granic 
zapomniano o podstawach konstytucyjnego orga 
nizmu i głoszono z zapałem zasad ę , że gdy w 
Niemczech na nowe zanosi się bezkrólewie, wła­
dza m inisteryalna powinna się stać trwałym, nie­
naruszalnym pierwiastkiem.

Jeżeli w ogóle można wyrokować o przyszłości, 
życzenie to zostanie spełnionem . Dzisiejszemu 
cosarzowi nie wróżą długiego życia, a ks Wil 
helm uie rozstanie się z kanclerzem, zasiadłszy 
na tronie niemibckim. Ale mimo tego nasuwa się 
py tan ie , czy sKutki tego przesilenia nie dadzą 
się uczuć i w adszej przyszłości, czy przyszły 
cesarz nauczony doświadczeniem swego ojca, nie 
będzie nieufnem okiem patrzył na swych m ini­
strów, i czy przyszły kanclerz nie pokusi się w 
danym razie o naśladowanie Bismarka Bądź co 
bądź silny organizm cesarstwa doznał już pierw­
szego wstrząśnienia. Spór między ministrem a ko­
roną zakończył się kompromisem, co nie mogło 
pozostać bez wpływu na stanowisko dynastyi wubec 
narodu zwłaszcza w państwie, które istniejąc tak 
niedawno i powstawszy z tylu różnych części, 
zawdzięczało spokój wewnętrzny w znacznej czę­
ści temu niezwykłemu urokowi, jaki w oczach 
każdego Niemca otaczał dotychczas postać mo 
narchy.

Z Rady paftsiwa.
W ie d e ń ,  20 kwietnia.

( f  t )  Podczas dalszego ciągu r o z p r a w y  
s z c z e g ó ł o w e j  n a d  p r e l i m i n a r z e m  n u  
r o k  1888 opozycya miała dzisiaj znowu sposo­
bność poddać krytyce rozmaite słabe strony rzą­
dów hr. Taaffe go 

Dr. H e r b s t  jw ostrej przemowie wystąpił 
przeciwko znanym zajściom w k o m i s y i  k o n ­
t r o l i  d ł n g u  p a ń s t w a ,  zwracając swe zarzuty 
przeciwko stanowisku, jakie m inister skarbu za­
ją ł wobec tej sprawy.

Min. D . u n a j j e w s k i  wyj śnią, że byłoby nie- 
stosownem przyznawać komisyi kompetencyę u- 
dzielanitt rządowi nauk i wskazówek, ale też nikt 
nie będzie odmawiał jej prawa krytyki i kontroli; 
co zaś do uchwał ostatecznych, należy to wyłą­
cznic do obu Izb RaJy państwa. Na to H e r b s t 
odparł, że uważa to wyjaśnienie za wystarczają 
ce, gdyż chodziło rau właśnie o przyznanie ko­
misyi dla kontroli długu państwa t e g „ p r a w a  
krytyki*. Poczeru Izbu przyjęła tyt ł  „ k o m i ­
s j a  d l a  k o n t r o l i  d ł u g n  p a ń s t w a , '  który 
wynosi 10.763 złr. W ten sposób cały rozdział 
I I I  z żądaniem 731.821 złr. został przyjęty 

Rozdział IV „trybunał polityczny* (2 2 .6 0 0 zł.) 
uchwalono bez dyskubyi.

Do tytułu „prezydyum Rady ministrów* prze­
mawiał dr. B e r g a u i .  Omawia on wewnętrzne 
położenie państwa, rozwodzi się nad stanowiskiem 
rolników i przemysłowców. — W reszcie podnosi 
sprawę wódczaną którą bierze za asum pt do gorą­
cej przemowy w duchu antisemickim.

Nad tytułem  „fundusz dyspozycyjny* wywią­
zał się ożywiona dyskusja,

Dr. F  u s s krytykuje wewnętrzną politykę rzą­
du, występuje przeciwko prasie rządowej i o- 
świadcza, że gabinetowi, który j Dst tylko k a ry- 
k a t u r a  m i n i s t e r s t w a ,  m u s i  o d m ó w i ć  
f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o .

Dr.  H e r b s t  zaznacza, że w toku rozprawy 
ogólnej mówcy stronnictwa rządowego nie od­
parli zarzutów, postawionych przez opozycyę.

Stronnictw o rządowe polemizowało z opozy- 
cyą, ale w polemice tej wykazało tak wielką ró­
żność zdań, a nawet z ław. na których zasiada 
prawica, podnosiły się głosy surowej krytyki po 
stępowania rządu tak, iż nawet u c h w a l e n i e  
ż ą d a n e g o  f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o ,  
w którem rząd mógłby upatrywać wotum zaufa­
nia, byłoby dlań bardzo s ł a b y m  i m d ł y m  
w y r a z e m  t e g o  z a u f a n i a .  Z tem większą 
pewnością mógł wyrazić to zapatrywanie w imię 
niu własnem i swoich towarzyszy, że nawet w 
kwesiyach polityki zagranicznej, która mogłaby 
być ostatniem raison d’etre większości rządowej, 
w większości tej nie masz zgody i jedności.

„Nie sądzę jbdnak, aby rząd na swą pociechę 
miał otrzymać nawet ten słaby wyraz zaufania, 
jakiem mógłby się pochlubić, gdyby Izba uchwa­
liła fundusz dyspozycyjny. Co do mnie i moich 
przyjaciół politycznych —  zakończył mówca — 
to p o n i e w a ż  j e s t e ś m y  p r z e j ę c i  u c z u ­
c i e m  z u p e ł n e g o  b r a k u  z a u f a n i a  d l a  
r z ą d u  i d z i a ł a l n o ś c i ,  j a k ą  r z ą d  t e n  
w n a s z e j  o j c z y ź n i e  r o z w i n ą ł ,  g ł o ­
s o w a ć  b ę d z i e m y  p r z e c i w  u c h w a l e ­
n i u  ż ą d a n e g o  f u n d u s z u  d y s p o z y c y j  
n e go* .

W ystąpienie Herbsta przyjęto w Izbie huczne- 
mi oklaskami.

Tu zabrał głos p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  
h r .  T a a f f e ,  aby oznajm ić, źe głosowania nad 
tytułem  „fundusz dyspozycyjny" n i e  u w a ż a  
z a  k w e s t y ę  z a u f a n i a .  Fundusz dyspozycyj­
ny — mówił m inister —  jest w moich oczach ty l­
ko jedną pozycję budżetu , lak dobrą jak każda 
inna. S ąd zę , że suma 50.000 złr. nie jest zbyt 
wielką W szystkim wiadomo, że prezydent mini­
strów potrzebuje pewnej sumy, aby mógł bronić 
za pomocą prasy zapatrywań, które uważa za po­
trzebne uwydatnić. Trudno wymagać, aby m ini­
strowie ponosili ten wydatek z własnej szkatuły, 
gdyż z rówDą słusznością możnaby żądać, by 
sam opłacał sekretarza prezydyum lub swoich kon- 
cypistów. Powtarzam więe, że przy głosowaniu nad 
funduszem dyspozycyjnym n ie  s t a wi a m k we s t y  i 
z a u f a n i a .  Zdarza się to wprawdzie w innych 
państw ach konstytucyjnych, ale bywa to zwykle

wówczas, gdy cały ustrój pańatwa pozwala na 
to, aby do rządów powołać ministerstwo, wyszle 
z j e d n e g o  wielkiego, jednolitego stronnictwa, 
któreby je  w każdej okoliczności jednogłośnie 
poprzeć mogło. Nasze stosunki austryackie nie 
pozwalają na to : to też teraźniejszy gabinet nie 
wyszedł z łona j e d n e g o  stronnictwa. Starał 
się on utworzyć stronnictw o, któreby go popie­
rało w s p r a w a c h  w i ę k s z e j  w a g i ,  by mo­
gło rządzić k o n s t y t u c y j n i e “. Wdzięczny ge­
stem mówcy, który oświadczył w izbie, iż „ża­
dne stronnictwo w tej Izbie nie jest zupełnie 
zadowolonem z polityki obecnego rządu “ Jestto  
rzeczą bardzo naturalną i łatwą do zrozumienia, 
gdyż w takim razie rząd nasz byłby r z ą d e m  
j e d n e g o  s t r o n n i c t w a ,  a n i e  g a b i n e ­
t e m  z b i o r o w y  m “.

Z kolei przemawiał p. L u e g e r ;  zaczął od 
tego, że głosować będzie z a  u c h w a l e n i e m  
f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o .  W przemowie 
swej mówca czyni nieparlam entarną wycieczkę 
przeciw ko lewicy, zarzuca posłom lewicy, że w 
Izbie występują przeciwko ministerstwa, a po za 
Izbą ściskają dłonie ministrów i ubiegają się o 
ich łaskę i t. p. Mowa Luegera doprowadziła do 
bardzo burzliwych scen, które ponownie dowio­
dły, że pewna część posłów nie bardzo umie u- 
szenować godność parlamentu konstytucyjnego. 
Posłowie lewicy powyskakiwali ze swych miejsc; 
słyszeć się dały krzyki: p r e c z  o L u e g e r e m ,  za  
d r z w i !  p r e c z  z f a ł s z y w y m  d e n u n c y  
a n t e m l  w Izbie panowało zamieszanie, którego 
dzwonek prezydującego nie mógł uspokoić. W ów­
czas podniósł się poseł G r e g r  i w najwyższtm 
oburzeniu zawołał, wyciągając d łoń: „ J e s t e ­
ś c i e  p a n o w i e  h a ń b ą  d e m o k r a c y i  i 
w s t y d e m  d l a  I z b y  p o s e l s k i e j !  „Głos ten 
oprzyiomnił posłów. Cala lewica, jak jeden mąż 
uderzyła w dłonie i o sklepienia Izby długo u- 
derzał okrzyk: „ n i e c h  ż y j e  G r e g r ! *

Ale — niestety —  było to ty'ko chwilowe u- 
niesienie, gdyż wkrótce potem, gdy Lueger zno 
wu przyszedł do głosu, powtórzyły się sceny I I  
bliżające godności izby poselskiej.

Gdy przyszło do głosowania Izba, 128 glosami 
przeciw 116 o d r z u c i ł a  f u n d u s z  d y s p o ­
z y c y j n y .  Wywołało to wielkie poruszenie w 
Izbie; gdzieindziej mogłoby obalić ministerstwo, 
ale Bustryacki:prezydent ministrów nie widzi w tem 
kwestyi gabinetowej.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro dnia 
21 b. m.

Sprawy miejskie.

stawiła sekeya 18 takich, które posiadają warun­
ki przepisane aktem fundacyjnym. Wylosowano 

rozdano stypendya te : Józefie Włodzimierskiej, 
Maryi Konstancy Wiszniewskiej i Emilii Szara- 
warskiej.

Prośbę dyrekcyi teatru lwowskiego o wyasy­
gnowanie subwencyi dla opbry polskiej, przed­
stawia w imieniu sekcyi piątej, radny p. dr. Ra­
d ź  i s z e w s k i .  Dyrekcya teatru uczyniła zadość 
wymaganiom magistratu, a jakkolwiek co do wy­
boru przedstawianych oper byłoby jeszcze nie 
jedno do życzenia, to jednak m agistrat i sekeya 
wnoszą, ażeby subweDcyę wypłacić. Sabwencya 
ta ma być wypłacona za rok 1887 w kwocie złr 
5000. Radny dr. P i ę t a k  zabiera głos nie w 
tym celu, żeby wywoływać dyskusyę, gdyż jest 
za wypłaceniem, ponieważ dyrekcya dopełniła 
warunków, ale zwraca uwagę na liczbę przedsta­
wień i kwalifikację tych , które uznano za arty ­
styczne. Idzie mu o to, żi wprawdzie formalnie 
należy się wypłacić, bo W ydział krajowy wypła­
c ił, ale Wydział u c z y n ił to głównie dla tego, żo 
gmina nie wypłaciłaby, gdyby tego był kraj nie 
zrobił. Ale właściwie subw encja wypłacana bę­
dzie tylko za 10 przedstaw ień, bo tyle jedynie 
przedstawień uznała komisya Wydziału krajowe­
go za artystyczne. W  końcu oświadcza dr. Pię­
tak, źe nie może poczytywać obecnie teatru za 
instytucyę narodową, poniekąd za szkołę polity­
czną, a widz. w teatrze na teraz tylko przybytek 
rozrywki.

Referent dr. R a d z i s z e w s k i  odpowiada, że 
nie należy zbyt wielkich rościć pretensyj do tea ­
tru  lwowskiego, opery bowiem kosztują setki ty­
sięcy, ale nie kilka. Zresztą, jeżeli tylko dopełni 
teatr warunku, żeby o ile możności użytkował 
siły miejscowe a młode wyrabiał, to już dosyć— 
dlatego wnosi o wypłacenie subwencyi. W niosek 
ten został przyjęty. Uchwalono więc wypłacić 
subwencyę w kwocie 5000 złr

Refeient p. C z e r n y  przedstawia wniosek w 
sprawie wysłania delegatów miejskich do kilku 
miast, celem przekonania się, w jaki sposób tam­
że ruch parowych tramwajów jest uregulowany. 
Sekeya proponuje wysłanie pięciu delegatów. 
Radni pp. dr. P i ę t a k  i radca B u d y n e k  i 
sprzeciwiają się wysłaniu delegatów z rady, gdyż 
nu widzą celu, zwłaszcza po co wysyłać pra 
wników dla zbadania urządzeń technicznych. P.- 
Bodyński radzi wysłać tylko dyrektora urzędu 
budowniczego Radny p. Z a c h a r y e w i c z  m nie­
ma, że i techników nie potrzeba wysyłać, bo te ­
chnicy znają te rzeczy. Towarzystwo kolejowe 
skorzysta ze wszystkich przepisów, a przepisy te 
są znane, bo ujęło je ściśle ministerstwo w re ­
gulamin. Trzeba było raczej dowiedzieć się u 
innych miast zagranicznych, które mają tramwaju 
parowe, jakie kontrakta wiążą je z towarzystwa­
mi kolęjowemi. Raaca p. Bodyński stawia wnio­
sek, ażeby delegatów, czyli komisyi zupełnie nie 
wysyłać. Zabierają jeszcze głos pp. G o ł ą b  i ks. 
kanonik M a z u  r a k ,  popierając wniosbk piewy - 
syłania kom isji. Radny p. H e p p e  podaj" wnio­
sek pośredni, źe jeżeli m agistrat uzna potrzebę 
wysłania jednego fachowego funkeyonaryusza, to 
reprezentacya uchwali na to odpowiedni kredyt. 
Wniosek p. Heppego został przyjęty, wniosek 
sekcyi o wysłanie komisyi odrzucony.

Sprawę budowy szkoły wydziałowej żeńskiej 
przedstawia radca p. K ę d z i e r s k i .  Koszta re ­
konstrukcji budynku, przeznaczonego na szkołę 
wydziałową przy ulicy Akademickiej wynoszą złr. 
47.000. Budowę rozpoczęto w roku ubiegłym a 
w r. b. 1 września oddaną prawdopodobnie bę­
dzie do użytku publicznego.

O godzinie 9tej brakło kompletu i posiedzenie 
zamknięto.

L w ó w ,  19 kwietnia.
(ys.) Dzisiejszemu posiedzenia Rady miejskiej 

w nieobecności prezydenta p. M o c h n a c k i e ­
g o  przewodniczył wiceprezydent p. dr. G r y ­
z i e  c k i. Na wstępie przypom niał o prelekcji, 
mającej się odbyć w niedzielę, p. Ws z e l a c z y ń  
s k i e g o  o „torfie, jako środku desinfekcyjnym* 
nadmieniając, że odczyt będzie bezpłatny.

Z porządku dziennego przystąpiono Jo rozda­
nia posagów z fundacji miejskiej im ienia arcy- 
księżniczki Gizeli. O trzy posagi po 150 złr. 
zgłosiło się 24 kandydatek, a j  tuj, li.-y_hy pized- m&J j mm Galicji korzystny &'e prawdupodo-

Przegląd polityczny.
jR ra k ó w *  21 kwietnia.

Wczoraj zaszedł w austryackiej Izbie posel­
skiej wypadek, który w każdem innem  państwie 
konstytucyjnem musiałby za sobą pociągnąć prze­
silenie gabinetowe. I z b a  o d m ó w i ł a  r z ą d o ­
wi  f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o  — co we­
dług praktyki parlamentarnej wszystkich państw 
konstytucyjnych jest wyraźnem w o t u m  n i e u ­
f n o ś c i  d l a  r z ą d u  Uchwała nie była przy­
padkowa, jak w roku 1881 — kiedy większością 
dwóch tylko głosów odrzucono fundusz dysjrozy- 
cyjuy większość bowiem wynosiła wczoraj dwa­
naście głosów, a gdy się zważy, wśród jakiej sy­
tuacyi politycznej wypadek ten się zdarzył, jakie 
w samem stronnictwie rządowem rą powody nie­
zadowolenia— to głosowanie to, nabiera znaczenia, 
któtogo nie umniejszy fakt, iż h r  T a a f f e  
ze zwykłą sobie swobodą oświadczył przed 
głosowaniem, że z tej pozycji nie czyni kwestyi 
zaufania. Mógł oświadczyć więcej — mógł Izbę 
zapewnić, że nietylko politycznie ale i finansowo 
nie zależy mu na uchwaleniu tej pozycji, rzeez 
bowiem wiadoma, źe o ile fundusz dyspozycyjny 
potrzebny jest na fabrykacyą opinii publicznej 
przez ptzekupne dziennikarstwo, t o l a e n d e r -  
b a n k  pod tym względem oddaje rządowi takie 
usługi, że bez funduszu dyspozycyjnego wybor­
nie rząd obejść się może. Hr. Taaffe więc i pan 
Dunajewski przyjmują wczorajszą uchwałę oboję­
tnie — ale czy na diugo im wystarczy tego stoi- 
cyzmu zobaczymy w dalszym ciągu. Ani ustawa 
wódczana, ani budżet m inistra oświaty, nie stoją 
na pewnych nogach — i podobne niespodzianki, 
jak wczorajsza, prawdopodobnie jeszcze się nie 
raz powtórzą.

Zapowiedziano we czwartek posiedzenie komi­
tetu ściślejszego dla podatku od spirytusu nie 
odbyło się—z powodów, urzędownie nieogłoszo- 
nych. Zdaje się, że powodem odwołania posie­
dzenia było, iż między rządem a prawicą jesz­
cze nie wszystko w tej sprawie jest załatwione. 
Co zaś najgorsza dla sprawy projektu rządcw tgo, 
to, że L i e c h t e n s t e i n  zaczyna ją wiązać ze 
swoim wnioskiem i oświadcza rządowi, że po­
prze projekt, jeżeli rząd w pierwszem czyta­
niu jego wniosku szkolnego złoży przychylne dla 
tego wniosku oświadczenie — z drugiej zaś stro­
ny tenże sam książę L iechtenstein oświadcza p o ­
słom polskim, że poprawki ich do projektu rzą­
dowego poprze w takim razie, jeżeli oni poprą 
jego wniosek. Do zwiększenia zawikłania przy­
czynia się jeszcze wniosek M e n g e r a  (porównaj 
korespondencję wiedeńską), który jes bardzo ślu­

bnie będzie znowu złożony na ołtarzu wielkiej 
polityki i ze względu na ministerstwo odrzucony

Choroba cesarza F r y d e r y k a  przechodzi do­
syć pomyślnie. Gorączka zmniejsza się s ta le , & 
silny organi&m chorego okazuje się niezwykle 
wytrwałym. Atoli nawet w raz ie , gdyby bron- 
chitis zupełnie minęła, życie pacyenta nie będzie 
jeszcze zapewnionem. Coraz częściej powtarzają 
się doniesienia o z a k a ż e n i u  k r w i ,  a jeżeli 
te wieści się sprawdzą, śmierć musi niezadługo 
nastąpić.

Izba deputowanych s e j m u  p r u s k i e g o  u- 
chwaliła we czwartek w drugiem czytaniu usta­
wę o zapomodze dla d o t k n i ę t y c h  p o w o ­
d z i ą  o k o l i c ,  a następnie przyjęła stosownie 
do projektu komisyi ustawę o subwencyi pań­
stwa dla |  m i n n y c h s z k ó ł  l u d o w y c h  i o 
bezpłatności nauki w tych szkołach.

Większością 202 głosów oświadczyła I z b a  
f r a n c u s k a  swe zaufanie gabinetowi Floijueta. 
Z większości tej odpadło jednak natychm iast 164 
deputow anych, a gdy przystąpiono do głosowa­
nia nad projektem wyboru komisji rewizyjnej, 
przeciwnicy rządu pr/ewyzszali jego stronników 
o 125 głosów. Posiedzenie odbyło się wśród n a ­
tłoku publiczności, która pragnęła oglądać B o u ­
l a n g e r a .  występującego po raz pierwszy w roli 
członka parlamentu. Generał przybył do Izby w 
towarzystwie dwóch przyjaciół. Na drodze witały 
go okrzyki zebranych grup „niech żyje boulan­
ger!* Przed przybyciem Boulangera oświadczył 
prezez ministrów F l o ą u e t :  Położenie nie jest 
lak niebezptecznem, jak przypuszczają niektórzy, 
w każdym razie jest dość poważnem. Rząd pra­
gnie wobec tego dowieaziec się, czy znajduje się 
w Izbie większość, gotowa wyrazić swe zaufanie 
do niego ? Rz C(1 musi wiedzieć, czy idąc do walki 
z tymi, którzy osłaniają się sztandarem mouar- 
chicznym lub ofiarują kiaj iwi zagadkę plebiscy­
tu, ma za sobą większość Izby? Jeden  z depu­
towanych lewicy wyraził życzenie interpelowania 
rządu o politykę ogólną. F loąuet przyjął dysku­
s ję  natychmiast. Na korytarzach Izby panowało 
niezwykłe ożywienie. Przed posiedzeniem Izby 
wszystkie grnpy odbyły naradj Skrajna lewiea 
odrzuciła wszystkie projektu plebiscytowe i wy­
kluczyła ze swego grona bulanżystów. Klub zje­
dnoczonej lewicy uchwalił nie wnosić interpela- 
cyi. Lewica radykalna wyraziła pragnienie poro­
zumieć się z rządem w sprawie wyboru kom isji 
do rewizyi konstytucji. Za wotum zaufania do 
rządu głosowali repuolikauie wszystkich odcieni, 
przeciw monarchiści i grupa Boulangera. Rezolu- 
cya uchwalona wyraża nadzieję, iż rząd potrafi 
zapewnić poszanowanie dla instytucyj ri publikan- 
skicch i będzie prowadził politykę w duchu po­
stępu i reform.

Standard , organ konserwatystów angielskich, 
zamieszcza następujące uwagi o wewnętrznych 
zajściach we F r a n c y i  i w N i e m c z e c h :  
„Jest to nader niepokojącym zbiegiem okoliczno­
ści, iż podczas gdy w Niemczech mogą zajść la­
da chwila okoliczności, które wprowadzą na trun 
nowego cesarza, uchodzącego za zwolennika za­
czepnej polityki względem F ra n c y i, właśnie w



Kraków ‘'2 Kwietnia 1888. N O W A  B E P O R M A

tym samym ezasie utorowano we Francyi drogę 
żołni.rzaw i, którego popularność polega na tern, 
iż według ogólnego mniemania jest on przezna­
czony do powetowania dawnych klęsk. Dziś na­
turalnie możnaby utrzymywać tylko, że na wy­
padek nieuniknionej wojny cesarzewicz niemiecki 
wybrałby energiczną, pełną inicyatywy politykę i 
nie liczyłby wcale do ostatniej chwili na może- 
bnoći pogodzenia się. Być takie m oże, iż gen. 
Bouhniger okaże się szarlatanem lub niedołęgą, 
lub toż zamiast podniecać przeciwny p rąd , bę 
d |ie  )*o raczej tłumił. Cokolwiek jednak przy- 
szłeść kryje w swem łonie, teraźniejszość wska­
zuje w obu krajach na dwóch ludzi, którzy mo­
gą jutro uzyskać wpływ na politykę tych państw. 
Pod każdym innym względem widzimy między 
cesarzewiczem W ilhelmem a gen. Boulangerem 
wielkie różn ice , jeżeli jednak usposobienie ich 
zgadza się z opisem , są oni niestety bardzo po­
dobni do siebie jako zapaleńcy".

Wiadomość o stłum ieniu z a b u r z e ń  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  w R u m u n i i ,  ogłoszona przed 
dwoma dniami, okazała się przedwczesną. W o- 
kręgi zaburzone wysłano większą siłę zbrojną 
pod komendą oficerów sztabowych z władzą dy- 
skrecyonalną i polecono przedewszystkiem otoczyć 
gniazda rozruchów dla przeszkodzenia szerzeniu 
się zaburzeń w dalsze okolica, ale te zarządzenia 
nie przywróciły jaszcza spokoju zaledwie budzą 
otuchę, że zaburzenia przycichną. Na razie po­
cieszają się w Bukareszcie tom. że azięki zarzą­
dzeniom wojskowym udało cię r o z r u c h y  z l o ­
k a l i z o w a ć  n a  t r z y  p o w i a t y .

O bezpośrednich podnietach tych rozruchów 
dziennik 'lelegraful, dawniej organ Bratiaua, ogło­
sił sensacyjny artykuł, skierowany wprost p r z e ­
c i w  r o s y j s k i e m u  p o s ł o w i  H i t r o w o ,  
któremu bez ogródek zarzuca p r z e w a ż n ą  ro-  
\ § w p o d b u r z a n i u  l u d n o ś c i .  Dalej o- 
swiadcza tenże d z ienn ik , iż nie ma chwili do 
stracenia; radzi więc rządowi b e z z w ł o c z n i e  
z a ż ą d a ć  w P e t e r s b u r g u  o d w o ł a n i a  t e ­
g o  p o s ł a ,  jeżeii chce szybko stłumić zaburze­
nia. Każdy dzień pobytu tego posła w Bukaresz­
cie jest przydłużeniem i utrwaleniem niebezpie 
czeńątwa.

Kto zna szkołę i metodę dyplomatów rosyj­
skich, szczególnie na wschodzie, ten łatwo uwie­
rzy w to, co niektóre dzienniki rum uńskie po­
słowi Hitrowo zarzucają. Tacy dyplomaci we wła­
snej ojczyźnie należą zwykle do skrajnych reak­
cjonistów, za granicą zaś do czerwonych rewo­
lucjonistów ; albowiem sprawienie zamięszania 
powszechnego i przewrócenie wszystkiego do gó­
ry nogami je st w pj zekonamu tych „oswobodzi- 
ciuli* nie tylko najlepszym, ale godziwym środ­
kiem ma wykonania planuw rosyjskich.

Wolna, spokojna i neutralna Rumunia byłaby 
zawadą dla Rosyi w jej zamierzonym pochodzie 
do Bułgaryi; dlatego trzeba było doprowadzić do 
Zuiiany gabinetu i wywołać powszechne zamie­
rzanie w nadziei, że rząd przyciśnięty kłopotami 
we-.wie pomocy Rosyi do uśmierzenia zaburzeń i 
zda się na łaskę i n iełaskę, poczem okupacya 
wojskowa Rumunii i dalszy pochód do Bułgaryi 
~vdą ł„twe, zwłaszcza że przykład zamięszania 
w Rumunii może oddziałać na Bulgaryę. Jednak 
za»ie się, /.e wyrachowania zawiodą.

Z drugiej strony jednak nie iuośn i . apneeą jd , 
że te rozruony w łościańskie, swtóoone przede 
wszystkiem przeciw właścicielom większych po­
siadłości i dzierżaw com , świadczą o niezdrowej 
organizacji stosunków agrarnych. Rząd obecny 
musi więc po stłum ieniu rozruchów zająć się co- 
rychlej reformą tych stosunków.

W sprawie źródeł regulickich.
Lat dziesięć dobiega od chwili, jak myśl wo­

dociągu regulickiego zajęła uwagę mieszkańców 
Krakowa, a komioję wodociągową miejską skło­
niła do dokładniejszych badań tamtejszych źró­
deł, przygotowania technicznego projektu wodo 
ciągu i odpowiednich kosztorysów.

Projekt regulicki zyskał w krótkim czasie o- 
gólnij popularność i usunął projekta iune, tak 
dawniejsze jak później się pojawiające, u. p. u- 
życia dla woduriągu wody z Wisły, Pąkowie, 
Czatkowic, Baczyna lub studni artezyjskich.

Nie zamierzam tu wcale tej jopularnuści 
zmniejszać, ani myślę do projektów dawnych no­
we dodawać. Pragnę jedynie zaznaczyć że źró­
dła regulickie są do dziś dnia tak n i e d o s t a ­
t e c z n i e  p o z n a n e  i n a u k o w o  z b a d a n e ,  
ze już z tego powodu trudno im coś zarzucić, 

coś o ich doDroci powiedzieć.
Wszędzie ca granicą, gdzie budowano koszto­

w aB * odoojągi, tam opierano krytykę lub uchwały 
8̂ n,ie dokładnych sprawozdań fachowych, 

wystarczy być d o b ry m  jinżynierem, by wy­
prą owa projekt dobrego wodociągu. Badania 
inżynierskie, geologiczne, chemiczne, hygieniczne 
uzupełniając się wzajemnie decydują o możliwo­
ści lub niemożliwości użycia pewnych źródeł do
wodociągów.

VT Reguliczch badania takie tylko częściowo 
dokonano, częściowo brakuje nam ich do dziś 
dnia, a brak ich jest p rzyczyną, dla której nie 
mamy i miec dzis jeszcze nie możemy fachowej 
krytyki projektu regulickiego z jednej lub wy­
kazania również fachowego jego konieczności 
z drugiej strony.

Niektóre z tych braków w krótkich podnie­
siemy słowach.

Znane jest zapewne każdemu z czytelników 
albo z własnej obserwacji, albo z opisów pospo­
lite zjawisko, że źródło, które dziś bije w pe- 
wnem miejscu, w j ^ j g ’ eza8 później maleje lub 
znika zupełnie, a natom iast pojawia się nieco n i­
żej lub dalej. r  J

Zjawiska takie są częste, zwłaszcza na gruncie 
wapiennym, jak, m  w Beguficach.

Gdyby zrodła regulickie po wybudowaniu wo­
dociągu spotkał los podobny Jo wodociąg kosztu­
jm y  2 miliony złr. austr., o sra łb y  osuszony i 
bezużyteczny, a miastu pozbawione wody

W ystarczy, by woda źródlana w Reaulicach 
znalazła dla siebie ujście o 2 lub 5 metrów ni

wodyrÓd0ł da,BieJSZyełl’ aby Wodociąg pozbawić
Poi uszam tę kwestyę nie dla tego, że poruszają 

l&. okoliczni mieszkańcy, ale ponieważ uiożebność 
znianienia i ususzenia źródeł w wielu rązdch

naukowo przewidzieć się da, w wielu wypadkach 
zachowaniem pewnych ostrożności usunąć.

Zna tę możebność także autor broszury „W  spra­
wie wodociągów krakowskich," drukowanej w Cza­
sie, gdy pisze :

„Co do pewności zdrojów regulickich, t. j. ich 
trwałości, wiadomo, że młyny regulickie istnieją 
od wieków i jak  nastarsi ludzie pam iętają, tak 
dziś idą, jak szły dawniej. Co więc trwa od wie­
ków, daje pewność, iż i nadal tak samo trwać 
będzie. “

Nie spierając się z takiem rozumowaniem do­
dam tylko, iż mamy pewne ślady, że dawniej 
źródła regulickie biły nieco wyżej, dzisiaj tiiją 
w niższym punkcie skały, gdyby jednak jeszcze 
uiżej tryskały, to chociaż nieużyteczne dla wodo­
ciągu, zawsze obracaćby mogły koła młynów 
znacznie niżej stojących.

Zaś wykazać czy podobna katastrofa jest w Re- 
gulicach możliwą lub n ie , wykazać, jakie być 
raog,‘l j 0j przyczyny, czyli, co w wielu wypadkach 
na jedno wychodzi, podać sposoby jej uniknienia, 
mogą jedynie badania geologiczne, ale nigdy h i­
storyczne.

I to nie wystarczy powierzchowne obejrzenie 
źródeł lub skał, z jakich one biją, ale potrzebne 
jest najdokładniejsze zbadanie geologiczne okolicy 
źródeł, poznanie terenu, z jakiego wessana woda 
deszczowa wypływa jako źródlana w Regulicach, 
poznanie rozmiaru i nachylenia warstw, przez jakie 
ona płynie, oraz warstw nieprzepuszczalnych, po 
których płynie; słowem wykonani* dokfadnej 
mapy i profitów geologicznych Regulic.

Tak postępowały wszystkie miasta za granicą. 
Profile geologiczne dawały im pewność trwało­
ści zdrojów, usuwały możliwe ryzyko. Profilów 
takich dostarczyli dia W iednia Suess i K arrer 
Belgrand dla Paryża, Schm idt dla Frankfurtu,’ 
F iischauf dla Hamburga itd.

Badań takich komisya wodociągowa, o ile mi 
wiadomo, dla Regulic nie zrobiła, tak przynaj­
mniej wnosić muszę z publikacyi W. Klugera i 
ostatniej półurzędowej broszury „W sprawie wo­
dociągów krakowskich," które przyznają się i 
zdradzają zupełną nieznajomość stosunków geo­
logicznych źródeł regulickich.

Stosunki te już z powodu bezpośredniego są­
siedztwa źródeł ze skałami wulkanicznemi wy­
maga) ą dokładnego poznania, tem bardziej, że o 
ile widziałem, różne źródła biją w rożnych po­
ziomach geologicznych i podczas, gdy górne źró­
dła, tryskające z warstw jurasowych są prawdo­
podobnie przesączoną wodą bagien puszczy Du- 
lowskiej, to natomiast źródło główne i ku Szy- 
uoocie biją w wapieniu tryjasowym i mają zupeł 
nm< inny od poprzednich teren opadowy.

Źródła górne (t. j. jurasowe) jako bijące tuż 
nad warstwą nieprzepuszczalną, z miejsc gdzie 
ona w najniższym poziomie wychodzi na po­
wierzchnię, spaść niżej prawdopodobnie nie mogą, 
natomiast źródła tryjasowe, których podkładu nie­
przepuszczalnego w pobliżu źródeł nie widzia­
łem, winny być dobrze zbadane, zanim zostaną 
użyte dla wodociągu, a niebezpieczne dla nich 
punkts z wszelką dokładnością wyznaczone, je- 
żel miasto ma un knąć możliwej a przykrej nie 
spodzianki.

Badm ia geologiczne winny posłużyć i w in­
nym celu One wyjaśniać nam uiugą i muszą 
gdzie wudu zarojów Regulickich ma swój pocza 
tek 1 p rtea  jakie warstwy przepływu Czyli inne 
mi słowy, wtedy dopiem wiedzieć będziemy że 
zanieczyszczenie tych lub innych miejsc w oko­
licy, może nawet dość daleko od Regufic położo­
nej, zanieczyścić musi wodę w wodociągach. Da­
lej wtedy dopiero zrozumiemy skład chemiczny 
wody regulickiej, gdy poznamy skały, jakie ona 
w podziemnym biegu opłukuje A skład chem i­
czny, według zapatrywań komisyi woduciągowej, 
decyduje o użyteczności wody do picia.

O składzie chemicznym wody Regulickiej po­
wiem tu słów kilka, przedstawia on bowiem dla 
mnie prawdziwą zagadkę.

Od chwili ogłoszenia VI raportu angielskiej 
Bivers Pollution Commision i niemieckich po­
szukiwań Reichardta wiadomo, że wody formacyi 
tryjasowej nal*żą do najbardziej zanieczyszczo­
nych, posiadają za wielką ilość soli magnowycL, 
a stąd i za wielką twardość.

Jakkolwiek więc mogłoby komu wydawać się 
nie8tosownem, że właśnie dla Krakowa wybrano 
źródła tryjasowe, to jednak należy pamiętać, że 
nie ma reguły bez w yjątku, i że są zróała try ­
jasowe, posiadające wodę wybornego składu che­
micznego

Takii mi są naprzykład źródła zaopatrując0 wi0- 
deński wodociąg Franciszka Józefa: Kaiserbrun- 
nen i Stix*nberg

Wodę regulicką rozbierano kilkakrotnie, jednak 
ani jednego rozbioru nie ogłoszono w całości. 
W yniki znamy jedynie w u ryw kach , rezultatów 
zaś niektórych rozbiorów nie znamy zupełnie. 
Takie urywki znamy z rozbioru dokonanego w r.
1878 przez dra B. Lutostańskiego (W nioski w 
sprawie i t. d. str. 18 i 19), z rozbioru w roku
1879 dokonanego przez prof. A. Stopczańskiego 
(Kluger: Sprawozdanie str. 17) z rozbioru w r. 
1887 dokonanego przez drów Olszewskiego i 
Krzyżanowskiego (Sprawa wodociągowa krakow­
ska str. 48).

Zestawiamy je niżej i prosimy o porównanie 
wzajemne:

Ilość miligramów w 1 litrze wody.

czasowo, czy trwale . rzecz obojętna , może byś 
zanieczyszczoną"

„Taka woda, która nie jest jeszcze, ale może 
być zanieczyszczona, nie nadaje się bezwarunko­
wo do wodociągów, bo naprzód nikt nie może 
wiedzieć, do jakiego stopnia zanieczyszczenie doj­
dzie z biegiem lat (a przecież wodociągów nie 
buduje się tak tylko dl chwili), a pow tóre , to 
to zanieczyszczenie ma bardzo wielkie znaczenie 
sanitarne".

Konsekwentne zastosowanie dla Regulic wnio­
sku szan. pana referenta zaprowadziłoby go za 
pewne d a le j, aniżeli zamierzał i pospieszam tu 
dodać, byłoby niesłusznie opierać tak poważny 
wniosek na kilku niezupełnych rozbiorach.

V. łaściwiej będzie przyznać, że różnice cyto­
wanych rozbiorów przedstawiają zagadkę, do roz­
wiązania której jedynie nowe rozbiory, w różnych 
porach roku dokonane, przyczynić się mogą. Bez 
nich o składzie chemicznym zdrojów regulickich 
niewiele można będzie pewnego orzec.

I  tak nie wiemy nic o składnikach gazowych 
wody regulickiej, mogących mieć pod niejednym 
względem (zwłaszcza, gdy chodzi o użytkowanie 
wody w kotłach) pewne znaczenie.

Natomiast mamy niemal pewność, że woda 
regulicką jest, jak na wodociągową bardzo twarda, 
niemal za twarda, czyli jak się dowcipnie wyra­
ził szan. referent „nie just bynajmniej za miękka".

Najpobłażliwsze na punkcie twardości wody 
wymagania niemieckie uznają, że dobra woda nie 
może mieć twardości wyższej jak 16 do 18 sto­
pni niemieckich. Woda rogulicka wykazuje ich 
14 a tbm samem przez F. Fischera uznaną bv- 
piefa Za dZ° tward& al0 jeszcze możliwą do

W ymagalna angielskiej komisyi wodnej nie są 
tak pobłażliwe. U znaje ona wodę jako twardą 

h 8 bardzo twardą już przy 1 2° nie-
miecKiCii.

Twardość zbyteczna wody, jakkolwiek zawsze 
niedogodna, jest znośna o tyle, o ile powoduje 
ją obecnosc dwuwęglanu wapna, woda regulicką 
zawdzięcza jednak bardzo znaczną część swej 
twardości (podług rozbioru B. Lutostańskiego 5 ’8 
stopni niem .) magnezyi.

Podane rozbiory odnoszą się tylko do wody 
źródła głównego. Ono jeunak samo, jak to wi­
doczne z obliczeń W. Klugera nie wystarazy dla 
mieszkańców miasta i dlatego proponowano od 
początku złączenie wody całego obszaru zwodnio- 
uego w Regulicach razem Źródła inne n w ą  
mieć zupełnie inny skład chemiczny, jednak nie 
znam rozbiorów publikowanych ich wody chociaż 
te były  ̂rzed kilku laty robione. Pryw atnie 
tylko wiadomo m i, że w jednem  czy dwu wy­
kryto ślady kwasu azotowego, co by wodę do­
tyczących źródeł czyniło niebezpieczną ze wzglę­
dów higienicznych.

Sumując wszystkie wiadomości o składzie che­
micznym wód regulickich, widzimy, że są one za 
nadto skąpe i za nadto sprzeczne z sobą, by na 
ich podstawie orzec można, czy zdroje tameczne 
nadają się lub nie do użytku wodociągowego.

Rozbiór chemiczny nie " 's ta rcza  do orzecze­
nia, czy pewna .woda jeSt°zuat'na lub niezdatna 
do picia. Rzecz to uznana od daw na, i od lat 
dwudziestu żądamy w tym celu obok rozbioru 
chemicznego, także rozbioru mikroskopowego. — 
Dzis wobec olbrzymieli postępów hygieny nie 
wystarcza nawet sam rozbiór mikroskopowy, ią- 
d&my rozbioru t. zw. biologicznego.

Zdroje regulickie nie zostały rozebrane ani mi­
kroskopowo ani biologiczn e. dlatego też wartość 
ich pod waględem zdrowotnym jest z u p e ł n i e
n i e z n a n a .

To Łaś, co o wartości hygienicznej wody re^u- 
lickibj tu lub owdzie p isano , opiera sie na sa­
mych przypuszczeniach. H ygiena zaś w‘ dzisiej­
szym rozwoju opiera się nie na przypuszczeniach 
al0 na iakta^h i tej właśnie okoliczności swój ro- 
zwoj zawdzięcza.

Ze „sprawozdania" W. K lugera dowiaduję się 
że komisya wodociągowa robiła poszukiwania mi- 
kr skopowe niektórych wód okolicy Kraków 
tem więcej mię dziw i, że nie uczyniła tego dla 
zarojow Regulickich.

D odać, co prawda, należy, że te badania

Nr. 98.

mi

1878 
0 

4-4 
83 4
42-

1879
0

14

1887
6
2-3 

95 '78

Kwasu azotowego 
Chloru
Tlenku wapna
Tlenku magnezyi 42- —  29 21
Ciał organicznych 10- — 7 -
Twardość w sto 

pniach francusk. 25- 14  25
Przy porównaniu należy pamiętać, że rozbiory 

chemiczne różnych analityków zawsze się nieco 
od siebie różnią, tabelka jednak powyższa przed­
stawia różnice tak olbrzymie, że leżą one po za 
granicami błędów osobistych i błędów spowodo­
wanych metodą rozbioru.

Nie wypowiadam własnego zapatrywania na 
przyczyny tego zjawiska, ale przytoczę wymowny 
ustęp szan. referenta sprawy wodociągowej (Spra­
wa wodociągowa krakowska str. 41), wypowie­
dziany z powodu podobnego rezultatu zestawienia 
rozbiorów chemicznych wody gruntowej pod Gie- 
bułtowsm.

„W niosek prosty i oczywisty, pisze autor, że 
ta woda skład swój chemiczny zmienia, czyli że

kroskopowe były bardzo prym itywne, a iuż nra- 
wdziwe zdumienie wzbudza odkrycie Surirelli w 
ś w ie f  wybitej 5 metrowej studni w Ł a w ic a c h  
Chyba wrzucono ją  z góry. '^ o w icacn .

mikroskopowe m oie w jk lB j  „  ^

1) ustroje zw ierzęce,
2) glony (algne) ; *
3) grzyby ;
4) bakterye,

,Lifeh  E 6„dS“ s ? H el8 ‘ ““ “J a wymion,on,ch 
« ‘«  bJ Z  uf r0JÓT  “ M jduj, wie w kaidem 
niemal zrodle, ale m ają bardzo różne znaczenie 
przy orzeczeniu dobroci wody.

Przy badaniu ustrojów zwierZęcych w wodzie 
należy zwrocie uw agę:

a) na możliwą obecność robaków pasoży- 
tn y c h ; r  }

b) na wszelkie inne drobne organizmy, gdyby 
znajdowały się w ilości większej a tem 'sam em  
zanieczyszczały wodę.

Pomimo starań Leuckarta i Brauna nie posia­
damy jednak do dziś dnia żadnej metody, umo­
żliwiającej dokładne ilościowe i jakościowe ozna­
czenie zwierząt mikroskopowych w wodzie, to 
też odpowiednie badania np. dra Jaworowskiego w 
studniach krakowskich przy niezaprzeczonej w ar­
tości faunistycznej, nie posiadają wcale żadnej 
wartości sanitarnej. Z drugiej strony badanie zo­
ologiczne małą przedstawia w artość, gdyż do­
tychczas w żadnein źródle nikt żadnego pasożyta 
ludzkiego nie wykrył.

Podobnie ina się rzecz z glonami (algae). Ża­
den z nich pasożytem człowieka nie jest Mimo 
to zdawało się p. JJiguusowi, autoiuwi dobrego 
artykułu o glonach w Encyklopedyi medycznej 
JLulenburga, że znając gatunki glonów żyjących 
w pewnej wodzie, zdoła orzec, czy ona jest do­
b ra , czy też i o ile zanieczyszczona. Zbadałem 
sam’ glony zdrojów regulickich, są to gatunki ży­
jące przeważnie w wodach czystych. Dla ozna­
czenia jednak stopnia czystości wody mamy środ­
ki inne pewniejsze, a glony już przez to samo 
nie mają w tym wypadku dla nas wai ło śe i, że 
po pokryciu rezerwoaru wodnego wyginąć z po­
wodu braku światła muszą.

Za to z wszelką możliwą przy dzisiejszym sta­
nie nauki dokładnością należy zbadać wodę zdro­

jów regulickich i ich otoczenia pod względem 
grzybów i bakteryj.

Ż pomiędzy zaś grzybów, ze szczególną su­
miennością potrzeba śledzić tak w wodzie, jak i 
ziemi koło źródeł gatunku zwanego Crenothrix 
poiyspora, który dał się nie mało w znaki li­
cznym już miastom zaopatrzonym w wodo­
ciągi-

Rośnie 011 w ziemi l ub^ w wodzie w postaci 
cieniutkich n iteczek , poplątanych ze sobą niby 
pajęczyna. Dla zdrowia wcale szkodliwy nie jest, 
ale gdzie się raz pokaże w wodociągach, taoi już 
przez czas długi jest plagą mieszkańców i całego 
miasta. W skutek pospiesznego wzrostu tworzy on 
spore kłaczki b iaław e, na tych osadza się zwy­
kle m uł lub osad czerwonawy połączeń żelaza i 
po otwarciu kurka od wodociągu otrzymujemy 
w takim razie zamiast wody czystej. wodę pe ł­
ną pływających mniejszych lub większych, bia­
ław ych, szarych lub rdzawych kłaczków, które 
czynią wodę niemożliwą do picia lub innych u- 
żytków.

Gdy się on bardziej rozwinie , wtedy zatyka 
cienkie rozgałęzienia, zwłaszcza prywatnych rur 
wodociągowych i pozbawia mieszkańców wody.

Plaga ta dała się w okropny sposób we znaki 
mieszkańcom P ra g i, H a lli, Berlina i innych 
m iast, gdzie z pewnością nie jeden z czytelni­
ków m iał sposobność ją zauważyć.

Nadto ten g rz y b , lub inne mu podobne są 
pierwotną przyczyną narośli ciemnych lub czer­
wonawych, jakie w niektórych wodociągach (Pra­
ga, Grenobla, Paryż) zatykają częściowo świa­
tło szerokich nawet ru r i utrudniają przepływ 
wody.

Pozbyć się takiego grzyba, gdy już raz w wo­
dociągu się rozgościł nadzwyczaj trudno, w zwy­
kłych warunkach prawie niemożebne.

Natomiast nic łatw iejszego, jak  przed założe­
niem wodociągu zbadać dokładnie źródła i ich 
okolice, a gdyby nawet w jakiemś miejscu grzyb 
się znajdował, to wiedząc raz o tem, łatwo będzie 
uchronić wodę wodociągową i źródła od szkodli­
wego zanieczyszczenia.

Przechodzę do punktu ostatniego t. j. bakte- 
ryologicznych badań wody regulickiej. Kiedy 
przed kilku miesiącami publicznie wyraziłem ko­
nieczną ich potrzebę, odpowiedziano mi w dwu 
olbrzymich artykułach dziennikarskich, że bada­
nia takie mogą mieć wartość teoretyczną, ale nie 
m&ją wartości p rak tycznej, że to byłaby strata 
czasu. Go do straty czasu , to wyrażam tu przy­
puszczenie , że gdyby Szanowni autorowie czas 
stracony na pisanie olbrzymich, ale teoretycznych 
odpowiedzi, poświęcili na zbadanie bakteryologi- 
czne źródeł, to użyliby go wiele korzystniej. Na 
zarzut z a ś , że badania Ukie są niepotrzebne, 
odpowiedziano gdzieindziej w sposób wyczerpu-
jąey.

Sprawa hygienicznego badania wody do picia 
była przedmiotem gruntownych rozpraw pierwszej 
sekcyi międzynarodowego kongresu dla hygieny 
i demografii, jaki niedawno odbył się w Wiedniu. 
RoŁprawy zakończył wiceprezydent Pouchet wnie­
sieniem rezolucji następującej:

„Hygieniczną wartość wody do picia ocenić 
można jedynie znając i kombinując rezultaty a- 
nalizy chemicznej i biologicznej. Żadna z nich, 
bez pomocy drugiej nie dozwoli pewnego są­
du ."

Analiza biologiczna rozpada się na dwie
części :

1) Poznać ilość i jakość bakteryj żyjących w
w odzie;

2) Zbadać wpływ danej wody na rozmaite mi 
kroorganizmy, zwłaszcza chorobotwórcze.

W wodzie źródlanej znajdują się zawsze bakte 
rye w mniejszej lub większej ilości. Tem bar­
dziej 'znajdować uię muszą w wodociągach. I nie 
ma w tem nic dziwnego, ani też koniecznie coś 
niebezpiecznego, lak wielu mylnie sobie wyobra­
ża. Większość bakteryj je s t człowiekowi nietylko 
zupełnie, nieszkodliwą, ale nawet pod niejednym 
względem użyteczną.

W każdym razie zbadanie własności bakteryj, 
jakie będziemy z wodą wodociągową pić codzien­
nie, jest koniecznością.

Wiadomo jest dalej, że rozmaite bakterye cho­
robotwórcze w różnych wodach zwyczajnych lub 
mineralnych rozmaicie się zachowują. Zależy to 
od składu chemicznego i własności fizycznych 
wody. Woda jedna zabija bardzo szybko bakte­
rye choleryczne, inna dopiero po pewnym cza­
sie ; w jednej w odzi1 mogą bakterye tyfusowe 
bez końca niemal żyć i rozmnażać s ię , w innej 
w dość krótkim czasie wyginąć muszą. I  tak sa ­
mo dzieje się z innemi bakteryami. Zbadać więc 
oddziaływanie wody regulickiej na różne mikro­
organizmy, jakie do niej dost*ć się m ogą, jest 
rzeczą pierwszorzędnego znaczenia. Woda ze 
względów fizycznych i chemicznych zdatna do 
picia ma tem większą wartość sanitarną, im wię­
kszą posiada zdolność niszczenia mikroorganizmów 
szkodliwych człowiekowi.

Z dziedziny techniki i wynalazków.
{Przesyłanie siły.)

Przesyłanie siły w drodze elektrycznej, t. j. 
wyzyskanie siły, którą mamy do dyspozycyi, w 
innem  mniej lu t  więcej oddalonem miejscu, 
dzieje się w ten sposób, że daną siłę zamienia­
my w prąd elektryczny, prowadzimy go drutem  
do miejsca, gdzie zamierzona praca ma być wy­
konana i tam napowrót ten  prąd w pracę me­
chaniczną przemieniamy. Doniosłość tego zada­
nia jasno się okazuje, gdy pomyślimy, że miej­
sca, gdzie natura nam  siły daje, nie zawsze są 
odpowiednie do ich zużytkowania; konsumeya 
siły^ musi się nieraz w wielkie1 odbywać odle 
głości od miejsca jej prudukcyi. Jeśli chodzi o 
kilkaset kroków, da się to zadanie rozwiązać za 
pomocą trausm isyj linowych, wody lub powie­
trza.

Poruszyłem wyżej kilka punktów ważnych, bez 
rozświetlenia których niepodobna nic orzec o 
wartości źródeł regulickich. A poruszyłem tylko 
najważniejsze punk ta.

Nie chciałbym zas być źle zrozumianym, o co 
w naszych warunkach dość łatwo.

Nie występuję wcale przeciw wodociągom w 
zasadzie, jak to raz sam nie wiem z jakiej racy! 
ktoś mi zarzucił.

Nie występuję dalej wcale przeciw zużytkowa­
niu źródeł regulickich, są to bowiem źródła mo­
że i Lardzo odpowiednie, ale sąd o ich dobroci 
1 hciałbym wyrobić sobie na podstawie badań ści­
słych a nie przy; uszczeń.

Nie pragnę dalej wcale poruszeniem tych kwe- 
styi opóźniać roztrzygnięcia żywotnej dla m ie­
szkańców kwestyi wodociągowej. Badania, jakie 
według mnie są koniecznie , nie są ani zbyte­
cznie trudne, ani mogą zająć zbyt wiele cz-su. 
W ciągu lat 10 od podniesienia projektu regu 
lrlriego, można je było bezwątpienia dziesięćkro- 

tnie powtórzyć. Lepiej zaś jest wstrzymać się je ­
szcze choćby kilka miesięcy ze stanowczem roz- 
trzygnięciem rzeczy, aniżeli po niewczasie żało­
wać pospiechu.

Jednego zas pragnę, to jest zrobienia i wypu- 
blikowania badań, dających odpowiedzi na po ru ­
szone przezemnie pj tania. Słów w tej sprawie 
słyszeliśmy już podoetatkiem , faktów znamy za 
mało.

M aryan Raciborski.

I  tak przy budowie tunelu Go Uh ar d ta wyzy­
skano spadek rzeki Reutt w ten sposób, że turbiny o 
sile przeszło lOuO koni komprymowały powie 
trze, które prowadzone rurami w głąb tunelu 0- 
bracało tam maszyny wiertnicze. Dało się jednak 
tym sposobem, nawet na tę niewielką odległość, 
zaledwie 4 do 8% siły wody wyzyskać. Dziś, 
jeśli można w.erzyć sprawozdaniu przedstaw io­
nemu paryskiej akademii umiejętności z doświad­
czeń jednego z najznŁkomitszych uczonych na 
tem polu pracujących, Francuza p. Deprez, dało 
się w drodze elektrycznej 50 Drct. siły pierwo­
tnej otrzymać. Próby były wówczas na odległość 
112 kilometrów robione. Rezultaty są więc św ie­
tne, chociaż usiłowania w tym kierunku trw ają 
dopiero lat kilkanaś sie, prace i pomysły jednak, 
ktuie rozwiązanie lego zadania bezwiednie u ła ­
tw iły i przygotowały, datują już od początku 
tego wieku.

Starano się pierwotnie o to, ażeny prąd ele­
ktryczny wysłany ze stosu Wolty zużyć tak jaK 
używamy pary, a więc wykonywać nim pracę 
mechaniczną. Przyrządy takie nazywamy elektio- 
motorami. Zasadzają się na w łasnościach m agne­
tycznych prądu, mianowicie że sztabka m agne­
sowa jest wciągana lub odpychana przez zwój 
drutu, którym prąd elektrjczny przepływa, sto ­
sownie do kierunku tego prądu. — Zmieniając 
przeto ciągle kierunek otrzymamy posuwisty ruch 
sziabki. Doświadczenia i wyualazki szły szybko, 
tak, że już 1839 roku Jacob; porusza! na Newie 
w Petersburgu łódź z dwunastu osobami, używa­
jąc prądu 128 elementów Grorego. Przekonano 
się jednak wkrótce, że koszta takich stosów gal­
wanicznych są tak znaczne w stosunku do siły 
prądu, jaki dają, że o uzyskaniu w ten sposób 
pracy taniej niż ją produkują maszyny parowe 
i mowy być nie może. Ale powstała myśl, czy 
też odwrotnie pracą mechaniczną nie dałoby się 
uzyskać prądu. Myśli tej zawdzięczamy naszj 
magneto- później dynam o-elekti/czne maszyny, 
tak nazwane stosuwni* do tego, czy są w nich 
użyte magnesy stałe, czy też elektromagnesy. —  
Jeśli taką maszynę puścimy w ruch zł pomocą 
jakiegoś motoru np. gazowego, turbiny, maszyny 
parowej i t. p., to dostaniemy prąd o olbrzymiej 
sile, a stosunkowo bardzo tanim  kosztem. Tó też 
dynam o-elektryczno maszyny stanowią podstawę, 
na której % taką szybkością rozwinęła się dzi­
siejsza elektro-teehnika

Jak  wiadomo, ciepło możemy zamienić w ruch 
(maszyna parowa) i odwrotnie ruch w ciepło 
(tarcie); otóż ta sama ogólna zasada odwrotności 
stosuje aię i do maszyn elektrycznych. A więc, 
obracając np. w maszynie Grammego induklor 
pierścieniowy, dostajemy prąd elektryczny i od­
wrotnie, wywołujemy obrót tego pierścienia do- 
syłając prąd do niej. I  ta własność jest podsta­
wą przenoszenia sił za pomocą elektryczności. 
Potrzebujemy tylko dwóch takich dynamo-ma- 
szyn połączonych drutem  Pierwsza, tak zwany 
generator, obracana siłą, jaką mamy do dyspo­
zycyi, daje nam prąd, który przechodząc po d ru ­
cie do miejsca, gdzie daną siłę zużytkować chce­
my, porusza tam drugą taką .arna maszynę, t. 
zw. receptor.

Jodnem  z najbardziej dziś rozpowszechnionych 
zastosowań tego przenoszenia sił są koleje ele­
ktryczne. Pierwszą udaną w tym kierunku p ró ­
bą była na trzysta metrów długa kolej na wy­
stawie przemysłowej berlińskiej roku 1*79  przez 
lirmę Siem ens i Halske zbudowana. Lokomotywa 
elektryczna była receptorem, do którego p rą! 
dochodził przez szynę izolowaną między obu 
zwykłemi szynami ustowioną.

Ta sama próba była na innych wystawach, 
jak we Frankfurcie, w W iedniu itd. z pom yśl­
nym rezultatem  powtórzona. Przez tę s i mą  fir­
mę wybudowana, na dwa i pół kilometra długa, 
kolej w Lichterfeld odróżnia się tem, że nie ma 
właściwej lokomotywy lecz każdy wagon zawie­
ra w sobie receptor. Kolej ta udowodniła prak ty ­
cznie, że w ątpliw ość: czy ten sam przewód dla 
kilku pociągów równocześnie służyć może, jest 
bezzasadną. W M eidhng, niedaleko W iednia, isst 
już od dłuższego czasu do użytku publiczności 
oddana kolej elektryczna, na kilka kilometrów 
długa. Zajmujące podobne urządzenie jest w Port- 
ruth w Irlandyi, gdzie użyto wodospadu rzeki 
Bush o kilom etr od dworca odległego, Jo obra­
cania dwóch turbin. UzyDkaną stąd silą stu koni 
są poruszane maszyny dynam o-elektryczne syste­
mu Siemensa, służące jako generatory. Linia ta 
jest na dziesięć kilometrów długa. Zresztą ele­
ktryczne tramwaje, koleje podziemne w kopal­
niach, rozpowszechniają się z dniem  każdym. Lecz 
nietylko na tem polu przenoszenie siły już dziś 
oddaje przysługi, tw id ry  do wiercenia skał, mło­
ty fabryczne windy, żurawie, elewatory elektry­
cznością poruszane, coraz więcej zysk ują'uznania. 
Istnieją już także wcale podobno dobre konstruk- 
cye pługów elektrycznych, a nawet są w kilku 
miejscowościach całe części fabryk elektryczno­
ścią w ruchu utrzymywane.

W  ostatnich czasach wypracował inżynier Ber- 
liez projekt podziemnej Bolei elektrycznej dla 
Paryża. Główna stac ja  ma być na placu de L  
Concorde, długość linii wynosi 16 kilom etrów .— 
Pociągi będą kursować w ogromnej rurze z że­
laza lanego. Pojedyncze pierścienie tej rury skła­
dają się z oddzielnych płyt o grubości 25 mm. 
Spoczywa w całej długości na betonie i murze. 
Koszta budowy wynosiłyby 54 miliony franków. 
Roczny wydatek obrachjw ują w przybliżeniu na 
2 .400.000 fr. skąd wynika nadzieja czystego zy­
sku 3 600.u00 fi na rok, rachując na sprzedaż 
30.000.000 biletów po 15 i 30 centymów, co
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biorąc m iarę z ruchu tramwajowego, jest zupeł 
nie prawdopodobne. W krótkim może czasie do­
czekamy się urzeczywistnienia tego projektu, że 
jednak wynalazek ten je s t na jaknajlepszej dro- 
die, dowodzi tego fakt, że znany dom bankowy 
braci Rothschildów paryskich stanął przed paru 
miesiącami na czele nowo zawiązanego towtrzy 
stwa akcyjnego, którego celem jest eksploatacya 
elektrycznego przenoszenia sity. Jest to zaś dom 
zanadto ostrożny, by dał swą firmę przedsiębior 
stwu nie mającemu zupełnej pewności powo 
dzenia.

W ł. Niemcksza.

K r o n i k a .
J f r a k ó w ,  21 kwietnia.

Z Czytelni akademickiej otrzymujemy następu­
jące pismo: „Szanowna Redakcyo! Upraszamy 
zamieszczenie w łamach dziennika następującego 
oświadczenia: Zarząd Czytelni akademickiej wobec 
wystąpienia Czasu przeciw mowie prezesa Czytelni 
akademickiej W. Ł. Jaworskiego, wygłoszonej nad 
grobom ś. p. profesora Zygmunta Wróblewskiego, 
oświadcza niniejszem, że prezes Czytelni akade­
mickiej W, L. Jaworski przemawiał z upoważnienia 
zarządu, danego mu jednomyślnie uchwałą z dnia 
16 bm., jako reprezentant młodzieży akademickiej 
że solidaryznje się z jego przemówieniem w zupeł­
ności “

Leon Schiitzer wiceprezes, Józef Górsk. sekre­
tarz, Leopold Kosiński skarbnik-, M ichał Feren- 
ciewicz bibliotekarz, J a n  Bober, Stanisław  Cie­
chanowski, Gabryel Górski, M aryan Grzybowski, 
Ludwik Janikowski, Aleksander Karcz, T imasz 
Korolik, Wincenty K uźn iar , Gustaw M alinow­
ski, Czesław Mickiewicz, H ilary Ortyński, B ro ­
nisław  Potocki, Zygmunt Wachtel.

A rcyksiąże W ilhelm, inspektor artyleryi, przy­
był" onegdaj wieczór do Wadowic i zamieszkał w 
hotelu „pOd Niedźwiedziem", gdzie oczekiwał go­
ścia komendant pułsn podpułkownik Gliiser wraz 
ze świtą oficerów.

Aicyksiąże wozoraj wieczór powrócił do Krakowa 
koleją cirkumwalacyjną i udał się w dalszą podróż 
do Galicyi pociągiem pospiesznym.

Dr. Kazimierz Szymkiewicz, dentysta, 25 bm.
udaje się wskutek otrzymanego zaproszenia na kon­
gres dentystyczny do Frankfnrtu nad Menem. Na 
porządku dziennym obrad kongresu między innemi 
jest odczvt dra Herbsta, dentysty z Bremy, o świeżo 
wynalezionej przez tegoż metodzie rotacyjnej plom 
bowania złotem. Dr. Szymkiewicz otr/.ymał osobny 
list od prelegenta z zaproszeniem wzięcia udziału 
przy demonstracyi tej metody

Konfiskaty. Wczorajszy numer Czasu skonfisko­
wała prokuratsrya.

Uległ również konfiskacie dzisiejszy numer K u ­
ry era K i akowskiego.

Zmarli. Sylwery Brześeiański, żołnierz polski z 
1863 r., b. właściciel dóbr, zmarł w Sądowej W i­
szni w 81 rokn życia.

W Londyuie zmarł Jan Baranowski, autor „Aa- 
glo Polish Lex'.conu“ , „SŁ.-wnika polsko-angielskie­
go", oraz „Vade Mecum“ francuskiego które zy- 
akało pochwałę Littre’go. Baranowski, urodzony w 
r. 1805, po ukończeniu gimnazjum w Mińsku gub., 
zyskał ua uniwersytecie w Wilnie stopień kandy­
data. Od r. 1828 był psdsekretarzem w Banku 
polskim w Warszawie. Osiadłszy następnie we Fran- 
cyi, pracował w zawodzie handlowym, oraz zajmo­
wał się mechaniką i wynalazł kilka prak>ycznych 
przyrządów. Od r. 1872, zamieszkawszy w Londy­
nie, dzielił swój czas pomiędzy prace dla rodaków 
i ulubięną mechanikę

Feliks Stobiński, jeden z najstarszych dyrektorów 
trup prowincyonalnych, nmarł w Pułtusku, Zmarły 
dawał ze swą trupą widowiska w „Alhamlsrze" w 
Warszawie, w latach 1869 i 1870.

W ycnodźctwo 68 familij razem 350 osób, Niem 
eów bukowińskich, emigrującyah do Brazylii, prze­
jechało dziś rano przez Kraków.

Lwów 20 kwietnia. (Koresp, Nowej Reformy). 
W M u z e u m  p r z e m y s ł o w e m  m i e j s k i e m  
na posiedzeniu Rady nadzorczej, odbytem dnia 18 
b. m., zapadły pomiędzy iuuemi nas.ępujące ważniej­
sze uchwały, które świadczą, że zarząd Muzeum 
czuwa gorliwie nad rozwojem tego zakładu i dąży 
stale ku urzeczywistnieniu jego celów, a mianowi­
c ie : 1) w myśl wniosków komisyi konkursowej z 
grona Rady nadzorczej wybranej, postanowiono, a- 
żeby kwotę 500 złr. uzyskaną przez zarząd Muzeum 
od wydziału krajowego ua Dagrody konkursowe za 
wyroby rękodzielnicze, rozdzielić ua kilka działów 
rękodzielnictwa naszego, a szczególnie takich, któ­
rych produkeye mają wszelk’e warunki rozwoju, a 
które przez konkurencję obcych wyrobów są przy­
gnębione. Od konkurujących zaś będą wymagane 
tylko wyroby, które zalecać się mogą formą estety­
czną, ścisłością wykonania, oraz swą taniością i pra- 
ktycznością w zastósowaniu do codziennego użytku. 
W tym duchu ma niezwłocznie zarząd Muzeum 
ogłosić k o n k u r s  n a  w y r o b y  r ę k o d z i e l n i ­
c z e  z b r ą z u ,  z d r z e w a ,  n a  w y r o b y  k o n -  
w i s a r L  ci e i b l a c h a r s k i e .  2j na wniosek p. 
radcy Bodyńskiego członka zarządu uchwalono 
u r z ą d z i ć  w j e s i e n i  b. r. w y s t a j ę ,  z 
uwzględnieniem takich rękodzieł, których rozwoj Da 
szersze rozmiary może mieś powodzenie w kraju 
naszym.

Sprawę tę poruczono komitetowi zarządzającemu 
do zbadania i wykonania, 3) W myśl wniosku tego 
wnioskodawcy wybrano komisyf, celem zbadania 
przedłożonego projektu czasopisma, któreby jak< 
o r g a n  M u z e u m  p r z e m .  m i e j s k .  było wyda 
wane staraniem i nakładem tej instytucji. Myśl tę 
popieramy jak najusilniej, gdyż brak w kraju pis 
ma fachowo traktującego sprawy z dziedziny prze­
mysłu, rękodzieł i sztuki stosowanej dotkliwie czuć 
się daje, ponieważ bardzo rozwinięta i interesująca 
literatura zagraniczna w tym kierunku nie dla każ­
dego iest dostępną.

Pożar miasta. Dziś otrzymaliśmy następującą 
wiadomość: Miasteczko Żabno wczoraj doszczętnie 
spalone. Ogień wybuchł w stodole tuż przy wjeździe 
do miasteczka od strony Tarnowa, a przy braku 
straży, sikawki i narzędzi pożarnych w okamgnie­
nia objął całą ulicę wjazdową , dwór, gorzelnie i 
pułndniową połać miasta, zwaną „Podcieniem", po 
tern wschodnią, wśród której morzem ognia < toczo­
ny tudynek sądowy murowany sam jeden cudem 
prawie ocalał. Rzeczy wynoszono naryntk , lecz gdy 
ugień przerzucił się także na stronę północną, gdzie 
propinacja, fara i budynki plebańskie stanęły w 
płomieniach i na stronę wschodnią, musiano z ryn­

ku uciekać, zostawiając rzeczy, a ratując życie. Żar 
był taki, że wszystko na obszernym rynku zgorzało, 
a żyd stary, który z ucieczką się nie pokwapił, 
zgorzał przy studni, zewsząd na 20 metrów izolo­
wanej, a ciało jego zwęgliło się zupełnie. Ma być 
jeszcze więcej ofiar w luaziach. Ogółem zgorzało 
około 150 domów. Ratunek straży dąbrowskiej, 
szczucińskiej, tarnowskiej i sikawki z Radłowa był 
bezskuteczny, bo do miasta wjechać nie można było. 
Do gaszenia tlących zgliszczy brak ludzi. Doraźnej 
pomocy udzielono pogorzelcom z Dąbrowy, skąd 2 
wozy chleba wysłano, i z Tarnowa, skąd też 2 wo­
zy, głównie staraniem i kosztem pp. Lorda i Szan­
cera, którzy i na miejsce pożaru przybyli, wysłano 
Przeszło tysiąc ludzi. bez dachu. Nikt prawie uic 
nie uratował. Pomoc składkowa niezbędna. Ubezpie­
czonych było około 8 domów.

Kronika pożarów, w ostatnich paru tygodniach 
w Mętkowie, pow. chrzanowskiego, zniszczył pożar 
5 domów mieszkalnych i 7 stodół z zapasami zboża. 
Strata w małej tylko części ubezpieczoua, wynosi
4.000 złr. W Ostrowie, powiatu kamioneckiego, 
zgorzał dom mieszkalny'ze sklepem Mofia Parnasa, 
oraz 6 zagród włościańskich. Nieubezpieczona wcale 
strata 3.810 złr W  Medyce, pow. przemyskiego, 
8 zagród włościańskich; stratę obliczono na 2.185 
złr. Z poszkodowanych 6 byłe ubezpieczonych. 
W  Swirzu, pow. przemyślanskiego pogorzało 5 go­
spodarzy, których nieubezpieczona strata wynosi 
3.015 złr. W Wołczkowie, pow. Stanisławowskiego, 
pogorzało 13 gospodarzy, a strata ich nienbezpieczo- 
ua wynosi 5 444 złr. W  przeważnej części tych 
wypadków pożaru niostrożnośó była przyczyną nie­
szczęścia

Z Warszawy. P. Kazimierz Zalewski komedye 
pisarz po kilkumiesięcznej podróży powrócił w tych 
dniach do Warszawy. Staraniem p. Maryana Gawa- 
lewicza i grona literatów warszawskich odbyć się 
ma koncert na rzecz wdowy po ś p P. Wł. 
Wójcickim Sprzedażą programów zajęły się 
znane literatki pp. Walerya Merzkowska (Marrene), 
Józefa Sawicka (Ostoja) i Helena Janina Boguska 
(Hajota) W jesieni urządzoną ma zostać na fundusz 
budowy gmachu dla Towarzystwa sztuk pięknych wy­
stawa miniatur. Siedm razy z rzędu grano w teatrze 

Nowy dziennik" Bałuckiego, zawsze wywołujący 
wesołość audytorynm.

Interesująca operacya. Wobec choroby cesarza 
niemieckiego, niepokojącej cały świat cywilizowany, 
nie bez iDteresn jest wiadomość o wyniku operacyi 
w zbliżonej chorobie, której uległ ubogi człowiek 
w Warszawie. Medycyna donosi: „Kiryło Pawlu- 
czak. któremu dr. Krajewski dokonał całkowitego 
wyjęcia krtani, w dniu 10 b. m. opuścił szpital w 
etanie nic do życzenia nie przedstawiającym. Licz­
ne greno lekarzy, w liczbie których był profesor 

były dziekan Brodowski, badało starannie Pawlu- 
czaka na dni kilka przed wyjściem jego ze szpitala. 
Przyrząd sztuczny, zastępujący krtań, wyrobiony 
jest z twardego kauczuku i składa się z dwóch 
różnych części, które pacyent sam dowolnie może 
wyjmować i zakładać i w miarę potrzeby oczyszczać 
Pawlnczuk mówi dobrze szeptem, a gdy chce użyć 
głosu, zakłada przyrząd stożkowy w jednej ze 
wspomnianych dwóch części. Mowa jest bezdźwię­
czna, a dłuższe przebywanie przyrządu, głos urabia­
jącego, ogranicza oddychanie tak, iż pacyent woli 
przyrządu tego nie używać. Operacya była w * cię­
ciem oałkowitem, gdyż i nagłośuaia, którą operator 
pierwotnie miał zamiar zostawić, późuiej została 
usuniętą. Operacya spowodowana była obecnością 
złośliwego nowotworu w krtani. Badanie drobno- 
widowe] wykazało, i nowotwór był rakiem włó­
knistym. Obecnie dr. Krajewski zajęty jest opiacowa- 
niem danego przypadKu".

Zemsta księżny. W arystokratycznych kołach 
stoMcy nad modrym Dunajem, powszechnie znanym 
i łubianym jest miody książę X. Ten ulubienieo 
fortuny nie ma jednakże sławy wiernego małżonka, 
chociaż jest mężem czarującej księżny X., które za­
wsze podziw wzbudza swą pięknością, ilekroć nkaże 
się na balach. lub soirees wyższej arystokracji 
wiedeńskiej. Młoda księżna pobłażającą była dla 
rozmaitych drobnych wykroczeń swego małżonka. 
Ale na dobre się pogniewała, gdy ten zawiązał dla 
urozmaicen>a sobie czasu płochy stosnneczek z pię 
kną szwaczką na Wahring. Młoda i piękna, żouka 
wnet przeczuła zdradę swego dozgonnego towarzy­
sza i poczęła go śledzić. Niebawem była już pewną, 
że codziennie o godz. 3 po południu młody Książe 
wymyka się ukradkiem z pałacu, najmuje fiakra i 
spieszy do swej Dulcynei.

Kilka dni temu po wzmiankowanej godzinie zaje 
chał na Wiihnng galowy powóz książęcy, konie w 
srebrzystych szorach, obok stangreta na koźle sie­
dział suto wygalunowany strzelec. Z powozu wy­
siadła księżna pani i przystąpiwszy do oczekującego 
przed domem fiakra , zapytała go, czy książę jest 
na górze. Zdziwiony automedon zapomniał o przy­
słowiowej dyskrecyi fiakrów wiedeńskich i potwier­
dził zadane pytanie.

Na to księżna wsiadła do fiakra i kazała się od­
wieźć de pałacu, podczas gdy pojazd galowy zajął 
jego stanowisko.

Na ten niezwykły widok mieszkańcy Wiibring 
poczęli się coraz tłumniej gapić ua okazały pojazd 
i liberyę, ta k , iż w chw ili, gdy książę ukazał się 
w pr.igu domostwa — tłum widzów wynosił kilka­
set głów. Coryehlej wskocsyl książę pan do ekwipażn 
i konie ruszyły z miejsca Jak się odbyło pierwsze 
spotkanie małżonków w książęcym pałacu —  o tem 
milczą najśmielsi plotkarze wiedeńscy.

Wynalazek Polak Fabich, student szkoły tech­
nicznej w Gandawie, przedstawił zarządowi kowuni- 
kacyj w Belgii nowy pomysł hamulca do lokomo­
tyw.

Chińczycy w Poznaniu. Do Poznania przybyli
z Berliua chińscy urzędnicy ministeryalni, którzy 
objeżdżać będą Księstwo, oraz prowincje Śląsk, 
Westfalię i Pomeranię Naczelni prezesi zawezwani 
zostali przez ministra spraw wewnętrznych, aby za­
wiadomił' o tem władze prowincyonalne i wysokim 
urzędnikom chińskim robili wszelkie ułatwienia w 
czasie objazdu prowincyi.

Z Ameryki. Ruch w Nowym Yorku wzrasta do 
tego stopnia, że istniejące koleje miejskie już nie 
wystarczają na potrzeby mieszkańców. Dla zaradze­
nia temu powzięło projekt zbudowania olbrzymiego 
mostu kolejowego, któryby połączył Brooklyn z No­
wym Yorkiem. Obecnie przedstav iony został wła­
dzom plan zbudowania przecinającego Nowy York 
na całej długości tunelu, w którym ułoźonoby po­
czwórne szyny kolojowe. W niektórych miejscach tu­
nel ten znajdowałby się na 150 stóp pod powierz­
chnią ziemi. Od tunelu głównego rozchodziłyby się 
w danym pukcie dwa boczne dwutorowe tunele do 
przedmieść Brooklyn i Jersey-City. Długość wszy­

stkich trzech tunelów wynosiłaby 24 klmr. Ekspe­
dycja pasażerów i pakunków na dół i w górę od­
bywałaby się za pomocą windy na 150 osób, czyli 
10 ton pakunków. Jako siła pociągowa użyta ma 
być elektryczność; koszta budowy obliczono ua 135 
mil. fr.

Kosztowne telegramy. Dziennik połudn'owo-ame- 
rykański L a  Tribńna Nacional, wychodzący w 
Bnenos Ayres, kazał sobie przesłać telegramem 
dwa znaDe orędzia cesarza Fryderyka — do naro 
du niemieckiego i do kanclerza. Koszta wypadły 
olbrzymie, każdy bowiem wyraz z Berlina do Bue 
nos Ayrts kosztuje 7 mar. 25 ten., ogólDa więc 
suma wyniosła 1.000 dolarów. Kuryer Warszawski 
za też same dwie depesze zapłacił 560 rubli.

Składki. JO. ks. W&lerya Windischgriitz i hr 
Zygmunt Cieszkowski zrożyli na rzecz filii czerwe- 
nego krzyża w Krakowie zebrane z koncertu, aran­
żowanego przez uczynność księżnej, 465 złr. 
ręce przewodniczącego.

na

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e a z i e l ę  22 kwietnia po południu : „Emi- 
gracya chłopska", obraz ludowy w 5 aktach ze 
śpiewami W ł L Anezyta.

Wieczorem; Po raz piąty „Wesele Landszturmi- 
sty", komedya w 4 aktach, zlokalizowana przez 
Jana Jakubowskiego.

We w te  r e k  24 kwietnia: DiUgi występ panny 
Antoniny Junoszówny, artystki teatru poznańskiego, 
„Rodzina Furyozów", komedya w 4 aktach z szwedz­
kiego Fryderyka Russa.

We c z w a r t e k  26 kwietnia: Dziesiąte czwart­
kowe przedstawienie: Po raz drugi „Durand i Du 
rand", komedya w 3 akta-h z francuskiego Ordon- 
neau i Valabrequa.

W s o b o t ę  28 kwietnia P o raź  pierwszy „P o­
tępiona", komedya w 4 aktach przez S Olę

f f ia d o ifc i  aaatowe, iiteraclie i artystyczne.

jHk Z l i t e r a t u r y  r u s k i e j .  Z literackich no­
wości ruskich, jakie świeżo wyszły z druku, musi­
my zanotować przede wszystkiem świeżo założone 
wydawnictwo książkowe pod tytułem Naukowa bi­
blioteka. W wydawnictwie tem drukował najpierw 
Iwan F r a n k o  historyę greckiej filozofii według 
dzieła Fryderyka Szultze. W drugim i trzecim ze­
szycie Naukowej biblioteki wydrukował Michał 
P a w l i k  ciekawą i sumiennie opracowaną historyę 
ruskich czytelni ludowych pracę, która zdaje spra­
wę o dążnościach Rusinów w kierunku oświaty na 
rodowej od pierwszych lat bieżącego stulecia aż po 
dnie nasze.

„Akademickie bractwo" we Lwowie wydało wła­
snym nakładem ładny przekład Szylleruwskiego 
Wilhelma Telia , wykończony przez Włodzimierza 
K m i c i k i e w i c z a ;  obecnie zaś to samo Towa­
rzystwo rozpisało konkurs ua powieść z życia ru­
skiej iutel.erenoyi. Powieść w rodzaju noweli nie 
może obejmować więcej jak cztery arkusze druku 
O premię (pierwsza wynosi 35 złr., druga 25 złr , 
a trzecia 15 złr ) ubiegać się mogą tylko takie 
siły, które flotycnezaś” nie mają jeszcze w literatu­
rze wyrobionego nazwiska. W Bractwie uformował 
się osobny komitet wydcwniczy, którego prezesem 
jest p. O. K r o o h m a l u k .  a sekretarzem p. L 
Ł j o p a t y ń s k i ,  obaj akademicy uniwersytetu lwow­
skiego.

Ks. prot. dr. Emil G g o u o w s k i  pracuje ciągle 
nad dalszym ciągiem h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  
m a ł o r u s k i e j ,  którą drukuje czasopismo Zorja. 
W maju br. zamkniętym zostanie cykl poetów, a 
następnie przejdzie czcigodny profesor do cyklu pro­
zaików epoki nowej, który rozpocznie się od Grze­
gorza O s n o w i a n e ń k i ,  Nawiasem tylko wspo­
mnieć wypada, że i literatura „rusko-chałdejska", 
więc literatura b. Słowa  i byłego Prołomu, a dzi­
siejszej Czerwonej R u s i , powiększyła się o trzy 
książki. P. Piotr P o l a ń s k i  wydał w Lipsku dwa 
tomy prozą pod tytułem „Karpatskii nowelli", a 
russofilskie Towarzystwo „ Akademicjeskij Krużok" 
wydało czwarty tom „Powiestiej i razskazow" Hie­
ronima Anonima (ks Włodzimirza C h y 1 a k a). 
Nowelle p Polańskiego utykają pod względem ję­
zyka, fo.my i budowy, a „powiesti i razskazy" 
Anonima, to rzeczy pisane z w ilk ą  werwą i pra­
wdziwym talentem , tylko tą straszliwą mięszaniną 
językową, taką prawdziwą „prołomistyką", że wsku­
tek tego nie mogą one zaliczyć się ani do literatu­
ry małoruskiej, ani do literatury rosyjskiej. Wiemy 
też z wszelką pewnością, że obaj wyżej wymienieni 
autorowie w historyi małoruskiej literatury ks. prof. 
Emila Ogonowskiego figurować nie będą Prawdo 
podobnie p. Sw istun, autor komicznej rozprawy o 
„ Wariaho-Russach", drukowanej zeszłego roku w 
Nuwym ProłonJe, będzie piewcą wiekopomnej sła­
wy pp. Polańskiego i Anonima.

Wreszcie kilkanaście dni temu wyszła w Czer- 
niowcach mała broszurka pod ty tu łem : „Odpowiedź 
na krytykę kobiecego wydawnictwa „Perszyj winok" 
w Zorji z r. 1887. Autorka tej odpowiedzi p. Na­
talia Kobryńska odparła rezolutnie te zarzuty, jakie 
poczynił utworom jej i jej towarzyszek krytyk p. H. 
C. Odpowiedź p Kobryńskiej cechuje przadewszyst- 
kiem poczucie godności własnej i przejęcie się idea­
mi, wypowiedzianemi w tem wyd iwnietwie, którego 
ona była główną redaktorką. Świat niewieści na 
Rusi zabiera się więc nie na żarty do dzieła, któ­
remu z naszej strony życzyć wypada jak najlepsze­
go rozwoj n Sędzisław.

*„.* „ B i t w a  w a r s z a w s k a  w d n i u  6 i 7 
w r z e ś n i a  1831“ —  dzieło pośmiertne L. M i e ­
r o s ł a w s k i e g o  — z przedmową K. J  a r  o c h  o - 
w s k i e g o  —  wydał K. K o z ł o w s k i .  Poznań 
1888 —  2 tomy. Któż nie zna wielki h zalet i 
wielkich wad dzieła ś, p. generała Mierosławskiego 
„Historya powstania narodu polskiego roku 1830 i 
1 8 3 1 "?  Wszystkie wady te i zalety znajdujemy 
także w książce, której tytuł podaliśmy na czele, a 
która tworzy ósmy tom niedokończonej „Historyi 
powstania". Świetna krytyka działań wojennych, 
wiele bystrości w surowym sądzie o polityce po­
wstania, wiele porywczości w oceniania działania 
jednostek, z których w oczach autora żadna prawie 
nie ostaje się cało i czysto — styl miejscami świe 
tny i porywający, miejscami „rozczochrany" aż do 
pospolitości — a to wszystko natchnione prawdzi­
wie płomienną miłością ojczyzny, ale też i zaprawne 
goryczą zrozumiałą u człowieka, klóry przy ogrom ■ 
nym swym talencie w innych warunkach byłby za­
jął pierwszorzędne stanowisko, a umarł nie widząc 
nawet jutrzenki tego jutra, które mu było ideałem

^ Uniwersytet petersbuiski przedłożył na wy 
pod ty tu 

epoce roz

całego życia —  to wszystko składa się na dzieło 
którego bez głębokiego wzruszenia czytać nie można 
Ale też dodajmy: i nie bez prawdziwego pożytku 
jeżeli tylko czytelnik z krytycznym zmysłem do czy 
tania przystąpi. Wybornie napisane słowo wstępne 
świeżo zgasłego Kazimierza Jarochowskiego dodaje 
wiele wartości najnowszemu temu wydawnictwu 
Kozłowskiego, który wydaniem „Albumu wojska poi 
skiego" i „Btew  i potyczek rokn 1831“ nie mało 
się zasłużył historyi naszych dziejów porozbioro 
wych

je** La France illustree podaje wizerunek i ob 
szerny życiorys rodaka naszego Tadeusza Okszy O 
r z e c h o w s k i e g o .  Jak wiadomo, był on twórcą 
telegrafu podwodnego łączącego brzegi Hiszpanii z 
przylądkiem Dobrej Nadziei.

* **
dziale filologicznym temat ca rozprawę 
łem „Kwestya włościańska w Polsce w 
biorów".

*** Konkurs na dzieło historyczne. Dnia 30 kwie 
tnia r. b. upływa termin nadsyłania prac, ubiega 
jąeych się e nagrodę Adama Chojnackiego za dzieło 
popularne. Konkurs rozpisała rada uniwers tetu 
warszawskiego ua zalecenie wydziału historyczno- 
filoLgicznego. Tematem jest „Krótki rys historyczny 
wyparcia Słowian lechickiih przez Niemców z nad 
Elby, Odry, Wisły i pobizeży morza Bałtyckiego, 
ze szczegółowem wyjaśnieniem tego zjawiska". Dzie. 
ło nagrodzone otrzyma 900 rs. Może ono być albo 
drukowane albo w rękopisie, lecz musi być napi­
sane przez poddanego rrsyjskiego.

Rozstrzygnięcie konkursu. Z czternastu u 
tworów, nadesłanych na konkurs „Lutni" w War­
szawie, którego termin upłynął z dniem 15 b. m., 
przyznane nagrodę jednemu tylko kwartetowi Da 
głosy męskie, bez akompaniamentu, ped znakiem 
„Straż nad W artą". Zwycięzcą okazał się p. Michał 
Hertz.

Dział ekonomiczny.
Gorzelnie kociołkowe na Węgrzech.

Komisya budżetowa Sejmu węgierskiego, do 
itorej odesłano wniosek rządowy o reformie po­
datku gorzelnianego, dotąd miała zaledwie jedno 
posiedzenie. Na niem dowiedziano się z ust pre­
zydenta gabinetu, a zarazem m inistra skarbu, 
że dwa punkta kardynalne: s t o p a  p o d a t k o ­
w a  i k o n t y n g e n t  są nietykalnemi.

Z tego wysnuwają i na W ęgrzech wniosek, iż 
w innych punktach projekt może uledz zmianie; 
mimo to niektóre dzienniki pozwalają sobie iw ier 
dzić, ze zmiana paragrafu o bonifikacyi gorzelń 
rolniczych na korzyść tychże gorzelń równałaby 
się odrzuceniu ustawy, jakby chciały właścicie­
lom gorzelń rolniczych na Węgrzech odebrać za­
wczasu wszelką otuchę i chęć stawiania popra­
wek w tym kierunku.

Ale co do g o r z e l ń  k o c i o ł k o w y c h  tak 
w obozie ziemian, jak i fabrykantów zdaje się 
być zdanie jednakowe. Pester Lloyd z dnia 1? 
b. m. pisze o tych gorzeln iach:

„Dopóki na W ęgrzech egzystuje 130.000 go­
rzelń kociołkowych, które stoją poza kontyngen­
tem i w produkcji mają s w o b o d ę  n i e o g r a ­
n i c z o n ą .  dopóki te g o rz e ln ie  up ió cz  te j n i- 
czem nieograniczonej swobody korzystają na mocy 
ustawy k o l b r z y m i e j  u l g i  p o d a t k o w e j ,  
— dopóki nie znajdzie się w ustawie środek 
pewny, aby te gorzelnie pociągnąć do o p ł a t y  
c a ł e g o  p o d a t k u ,  wyrób należycie s k o n t r o ­
l o w a ć  i utrzym ać w o d p o w i e d n i c h  g r a ­
n i c a c h  — dopóki — jednem  słowem — stopa 
podatkowa i kontyngent odnosi się wyłącznie do 
gorzelń zegarkowych, chociaż nieprzeliczona ilość 
małych gorzelń kociołkowych, może bez przesz­
kody wszędzie wyrastać — dopóty z a w o d z i e  
b ę d ą  w s z e l k i e  o c zje k i w a n i a ,  związane z 
nową ustawą".

Takich gorzeln kociołkowych, które przerabiają 
owoce, jest na W ęgrzech około 125.000, a przera­
biających materyał mączny jest 5667. Autor wspo­
mnianego artykułu w Pest. Lloydzie przyznaje 
gorzelniom pierwszej kategoryi prawo bytu przez 
wzgląd na wielkie znaczenie ich w okolicach, 
gdzie pielęgnowanie drzew owocowych jest wa­
żną gałęzią gospodarstwa —  zwłaszcza w lalach 
obfitego urodzaju; żąda jednak dla poskromienia 
niezdrowej konkurencyi, aby te gorzelnie przy 
pewnych ulgach (np. po 5 złr. upustu na hktl.) 
uiszczały cały w ustawie z a z n a c z o n y  p o d a ­
t e k ,  a z a r a z e m  p o d l e g a ł y  ś c i s ł e j  k o n ­
t r o l i  dla zapobieżenia częstym oszustwom.

Inny  sąd wydaje tenże autor o gorzelniach 
drugiej kategoryi, przerabiających kartofle lub 
zboże. Takie gorzelnie powinny mieć charakter 
zwyczajnych gorzelń rolniczych, a zatem tylko 
własny produkt przerabiać, brahę spasać wła- 
snem byd łem , a nawozem sprawiać własne 
grunta.

Takich gorzelń było na W ęgrzech w r. 1884/85 
razem 5121 w ru ch u ; od zgłoszonych 15.162 
hektl. alkoholu zapłacono 166 785 złr. podatku. 
N a jedne gorzelnie wypadało zatem podatku 32 57 
złr. i 15 -4 dni roboczych. W roku 1885/86 było 
w ruchu gorzelń 5348 — zgłoszonych hekt. al­
koholu 13.697, podatku zapłaconego 150.675 złr. 
na jednę gorzelnię zatem wypadń po 28*18 złr. 
i po 13 3 dni. Wreszcie w roku 1886/87 było 
gorzelń 5667, zgłoszonych hektl. alk 13 211, 
podatku zapłaconego 145.329 złr.; — na jednę 
gorzelnię wypada zatem po 25 64 złr. i po 12'1 
dni roboczych.

Z powyższych cyfr pokazuje się, że takie go­
rzelnie zajęte były robotą przeciętnie po 12 — 15 
dni na rok, wyprodukowały po 5 0 0 —600 litrów 
i miały po 100— 120 hektl. brahy na rok, to 
znaczy, że gospodarcze znaczenie tejże brahy 
na paszę dla bydła i nawozu na polu jest bar­
dzo nikłe.

Skutkiem tego odpada wszelki -aeyonalny po­
wód do otaczania tych gorzelń szczcgólniejszemi 
przywilejami, które wedle projektu do ustawy 
dalej trwać mają.

Otóż jeżeli te gorzelnie, które dotąd w czasie 
roboty, trwającej przeciętnie po 12— 15 dni na 
rok, wyrabiały razem rocznie około 30.000 hkt. 
alk. —  zechcą w przyszłości prowadzić kampa­
nie przez ośm miesięcy, bo ustawa tak pozwala, 
wtedy wyrobią same po 500.000 hktl. rocznie, 
w co nie wliczono bynajmniej tej ilości, jaka z 
braku wszelkiej kontroli będzie zdefraudowaną.

Przytem  należy zważyć, że pod opieką pro­

jektowanej ustawy dla skorzystania z przyznawa­
nych dogodiości może powstać mnóstwo n o ­
w y c h  g o r z e l ń  t e g o  r o d z a j u .  I  jakżeż 
wobec takich okoliczności m oiebną jest konku- 
reneya gorzelń zegarkowych ?

Ustawa powiana poskromić ten rodzaj konku­
rencyi przez wyznaczenie dla nich odpowiednie­
go kontyngentu, przez zastosowanie do nich po­
wszechnej stopy podatkowej chociaż z odpowie­
dnim upustem i przez ścisłą kontrolę.

Koleje skaroowe W  Austryi. Ogłoszone spra­
wozdanie za rok ubiegły świadczy o inacznym fi­
nansowym rozwoju tych kolei. Jakkolwiek czysty 
dochód z nich obliczony był na 4,356.105 złr., to 
przecież przyniosły oue 7,057.213 złr., wskntek 
czego rząd austryacki na kolejach wymienionych w 
etacie ministerstwa handlu oszczędzi 2 ,701.108 z łr ,  
ogółem zaś rząd w wydatkach ua utrzymanie ko­
lei zaoszczędził w roku 1887 — 3,024.236 złr.

Ruch na kolejach skarbowych rozbija się też 
bardzo szybko. Za przykład, posłużyć tu mogą cy­
fry następujące: Od rokn 1881 do 1885 długość 
kolei skarbowych powiększyła się z 4.243 na 5.431 
kilometrów, liczba przewiezionych pasażerów z 
9,125.521 na 18,077 578, suma j rzewiezionyoh 
transportów z 8,451.527 na 12,238.122 ton, su­
ma drogi przebytej przez pasaż rów z 402,288.833 
na 657,439.053 kilometrów, suma drogi przebytej 
przez transporta towarów z 805,350.798 ua 
1.432,906.507 kilom, tonowyoh, a ogólna aurna 
dochodów z 35,633.042 na 47,304.606 złr. A 
przecież koszta ogólnej administracji z sumy złr. 
1,094.850 obniżyły się na 524 410 tli., koszta 
dozoru i utrzymania kolei z 6,588.116 złr powię­
kszyły s;ę tylko do sumy 7,327.487 z ł r , koszta 
służby ruchu i służby komercjalnej z 6,762.529 
złr. ua 9,141.815 złr., koszia utrzymania pociągów 

warsztatów z 5,359.732 złr., wzrosły ao snmy 
7,749.137 z f r , koszta zaś wydatków ruohu z 
19,805.228 złr. na 24,742.849 złr. tak, że koszta 
utrzymania ruohu na kolejach państwowych w Au­
stryi z 56.62 pre. spadły na 52.32 prc. dochodu 
brutto. Z cyfr tych okazuje się aż nad to , że do­
chody z kolei wspomnianych ustawicznie wzrastają, 
zaś wydatki stosunkowo zmniejszają się. Równo­
cześnie suma, jaką rżąd dopłaca do kolei, znajdu­
jących się w jego zarządzie z 13,381.973 złr. w 
rokn 1881 spada na 10,385.715 złr. Subwencja, 
akiej rząd udziela zagwarantowanym kolejom pry­
watnym natomiast, wzrosła w tym satu/m czasie z 
7,084.213 złr. na 7,234 300 złr. rocznie.

Towarzystwo zaliczkowo w Limanowy we­
dług ogłoszonego sprawozdania miało w roku ubie­
głym 1.193 członków, między nimi przeważnie r o l ­
n i k ó w ,  bo 1.034.

U d z i a ł y  wynoszą 45.577 złr. (więcej o 384 
z łr.); f u n d u s z  r e z e r w o w y  9 091 złr. (w ię­
cej o 998), a cały m a j ą t e k  w ł a s n y  złr 
56.343

K r e d y t  Towarzystwa w rachunku bieżącym 
'ącznie 35.042 z łr ,  w eskoncie wekslowym 39.687 
złr., we wkładkach oszczędności 49.607 złr., razem 
124.337 złr. Stosunek kapitałn własnego do oboego 
był więc 1 : 2 2 .

P o ż y c z k i ,  udzielone przez Towarzystwo, któ­
re przeszły na rok bieżący, wynoszą 162.321 złr. 

Koszta procesowe z kuńcem roka wynosiły złr.
2.814K (x ieooj (. 1.342 ais >. ¥,««.•- łźauBÓtmiy;
3 129 złr. (mniej o 88 złr.).

Towarzystwo utrzymuje esobny f u n d u s z  z a ­
p o m o g i  d l a  p o g o r z e l c ó w .  Do tego fundu­
szu wpłynęło w roku ubiegłym 644 złr., wypła­
cono w siedmiu wypadkach 655 z łr .; na rok Lie- 

wyuesi ten fundusz 1.674 słr.
Fundusz ua pokrycie m o ż l i w y c h  s t r a t  przy 

jozycyach mniej pewnych wynosi 4.247 rit.
Czysty zysk z obrotu całorocznego w kwocie złr. 

2.591 złr. rozdzielono jak następuje: na dywidendę 
dla członków w stosunku 5 prc. 1.618 złr., na 
rezerwę podatkową 200 złr. na zapomogę dla miej­
scowej straży ogniowej 25 złr. — reszta 748 złr. 
do funduszu rezerwowego.

Wiec samodzielnych rękodzielników Zebranie 
przełożonych cechów krakowskich uchwaliło zwołać 
w i e c  s a m o d z i e l n y c h  r ę k o d z i e l n i k ó w  
dla ułożenia m e m o r y a t u  do Koła polskiego i 
wybrania d e p u t a c y i  do cesarza o zmianę szoze- 
gólnie §. 38 ustawy przemysłowej z roku 1888 
oraz o przyznanie prawa do wnoszenia rekursów 
do najwyższych instancyj administracyjnych.

Wiec odbędzie się dnia 23 b. m w poniedziałek 
godzinie 6 wieczorem w sali ratnsiowej.
Miody polskie W  Londynie, w  Londynie otwar­

tą zostaiła piwnica Buntleya, w której sprzedają się 
miody polskie. W*dłng ogłoszenia Timesa, miody 
te mają pochodzić z guberuii podolskiej.

Zeszłoroczne zbiory pszenicy w Europie. 
Standard  londyński zestawia ostateczne rezultaty 
zbiorów pszenicy w roku 1887 w Europie i poró­
wnywa je ze średniemi zbiorami ostatnich lat dzie­
sięciu. Cyfry te przedstawiają się, jak następuje:

zbiór zeszło- zbiory średnie
roczny z ostatnich lat

dziesięcin 
buszli buszli

271.200.048 — 220,516 979 
311,463.316 —  300 540.456 

18,627.169 —  79,088.750 
98,588.698 —  108,711.921 
4,732.590 — 4,568 292
5,050.416 — 5,594.328

119 790.196 — 22,281.975
2,832.792 — 3,192.250

100.140,10* —  132,202.546 
193,572.969 — 116,583.994

Rosya
Francja . . .
Wielka Brytania . 
Niemcy . . . .  
Dania . . . .  
Holaudya . . .
łelgia . . . .  

Szwecja i Norwegia 
Włochy . . . .  
Auetrya . . . .  
■Lozpania . . .
Portugalia . .
Greoya . . . .  
Szwajcarya . . •
Rumunia . • •
Turcya .
Serbia . . . .

89,976.382
6.050.000
4.963.000 
2.076 000

24.409.000
42.610.000 

6.545.600

95,705.500 
8,615.205 
5 ,075.263 
t , 035.906 

26,190.854 
41,288.025 

5.169.612
Cała Europa . . 1 .282,634.838 1.172 356.052

Z zestawienia powyższego okazujs się, że w osta­
tnim roku zebrano w Europie więcej pnenioy, niż 
przeciętnie w ostatnich latach dziesięciu. Ponieważ 
zaś Europa potrzebuje corocznie około 1.383,000.000 
buszii pszenicy, przeto niedobór w zbiorach euro­
pejskich wynosi 7 1/* miliona buszli. Takąż też ilość 
Europa musi sprowadzić i  Indyj i z Ameryki, 
które snów mają na wy wól ilość pszenioy snacznie 
większą Autor wspomnianego artykułu w Standar­
dzie dodaje, że brak zapasów pszenicy nie może 
wywołać zwyżki oen tego artykułu, gdyż braku te­
go dotychczas nie ma i że tylko niepomyślne wi-
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d o i; urodzajów w roku bieżącym  mogą przyczynić 
się do podwyżki. Z A m eryki tym czasem  istotnie 
nadchodzą w iadom ości o niepom yśnych w idokach na

zbiory- . j D
Z araza  płucna. Przez zam knięcie granic od Ko- 

syi i R um nnii pow strzym ano w praw dzie wiele klęsk, 
ale pozostało jeszcze wiele złego m iejscow ego; m ia­
nowicie zaraza p łncna  pojaw ia się często i spraw ia 
znaczne spustoszenia. Ter/iZ zn a laz ł się ś r o d ę  z a  
p o b i e g a w c z y  i l e c z n i c z y ;  w ynalazł go 
M a  n d 1 , dy rek tor fabryki sp iry tnsn  w Kaabie na 
W ęgrzech. W ęgierski m inister handlu  h r  S z e c e 
n y i  doniósł o tem osobnym okólnikiem władzom 
m unicypalnym  i w ezw ał je  do robienia doswia 
czeń, dodając, że w ładze rządow e środek ten ,iu 
w ypróbow ały jako  skuteczny. .

Na czem tew środek polega, dzienniki nie podaią 
Gdyby doniesienie było prawdziwe, wówczas wyna­
lazek byłby prawuziwie wielce doniosłym, bo mo­
narchia cała rocznie traci przez tę zarazę około 22 
milionów złr.

T arg  na k ieparzu. (Spr. Now. Ref.). Kraków, 
dn. 20 kwietnia.

Płacono za 100 kilogr. netto : od
P sz e n io a .........................................7*60
Z y t o .....................................................5 25
Jęczm ień ............................................... 5 10
Owies ........................................— *—
Gioch ........................................— ■—
T a l a r k a ............................................... — ' —
P ro s o .............................................. — ' —
F a s o l a ...............................................8 —
J e g ł y ...............................................  1P
Ziemniaki (h e k to li tr ) ........................^
S i a n o .................................................... —'
S ł o m a ...............................................
Jaja (za k o p ę ) ................................... — 95
Masło (za g a r n i e c ) ....................... 3 '50
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt. —• —
Okowita „ 8 0  „ „ „ — —
Wyka ................................................6 3 0
Koniczyna do siewu za 100 kilogr.

„ biała . . . 20‘— 30 '—
czerwona . 30 '—  3 8 '—

do
7'65 
5 5 0  
5'40 
4-80 
9 '— 
7 50 
6-50 

10— 
15 — 

1 80 
3'—  
2 4 0  
1 1 0  
4 1 0  

49—  
45—  

6 5 0

t i p o m t r . e s e i i i a  meteorologiczne
fpodług Obserwatorynm K rakowskiego). 

Kraków, dnia 21 kwietni*.
wczoraj 

s. 10 w
dziś 

g. 6 ran 0
dziś 

g. 2 pop

bliźnienie powietrza 
(zred. do 0 °) 7 3 5  4 mm 7 3 5 ,0  mm 73 3  2 MU)

Temperatuia 
w stopniach Gelsiueza

4 -1 2 * 1 4-6*. 7 -ł-2 0 #.0

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burzaj

NE 1 ESE 1 E 3

Wilgotnośó względna 
(w odsetkach) 71®/, 8»V» 34®/,

Stan nieba 
0 » p o g ., 10 inp pochm. 1 0 8

Telegram y „N ow ej Reform y“
(P ryu> a 'n i

Wiedeń. 21 k w ie tn ia . Wczoraj w ieczo rem  w 
K o l e  p o i s k i e m  toczyły się obrady nad bu­
dżetem dla m inisterstwa spraw wewnętrznych i 
dla m inisterstwa obrony krajowej. P. Ś w i e ż e ­
g o  upoważniono zabrać głos w Izbie poselskiej 
z oznajmieniem życzenia, aby śląskie władze po­
lityczne korespondowały po polsku ze stronami 
polskiemi. P .‘ J  a w o r s  k i e m u polecono pod­
nieść w Izbie konieczność szybkiej pomocy ze 
skarbu państwa dla dotkniętej powodzią ludności 
galicyjsiiej. P. H o m p e s c h o w i  pozwolono tyb 
ko we wzasnem imieniu mówić w toku obrad 
o nadużyciu starostwa w Łańcucie przy wykony­
waniu krajowej ustawy drogowej. P. N le m  c z y ­
n ó w  s k  i wniósł w Kole, ażeby wysłano deputa- 
cyę do m inistra obrony krajowej, gen. W elsers- 
beimba, dla poparciu postulatów przemysłowców 
galicyjskich co do dostaw wojskowych mianowi­
cie aby minis erstwo urządziło w Galieyi przy- 
na.mniej dwie kom isje odbiorcze we Lwowie i 
K ranów ie, bo tylko w takim razie będzie dla 
przemysłowców galicyjskich możebnem mieć u- 
d tia ł w dostawach. W niosek został przyjęty.

Wiedeń, 21 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu k o m  i t e t  u ś c i ś l e j s z e g o  k o m i s j i  
s p i r y t u s o w e j  posłowie z lewicy postawili 
wniosek o zniżenie s t o p y  p o d a t k o w e !  do 
25 złr. W n i o s e k  u p a d ł  głosami pp. Mezni- 
ka , R ogla, K a t o w s k i e g o  i Styrcey, przeciw 
£ PP- Pleneru, M engera i Spensa.

Wiedeń, 21 kwietnia. Mniejszość Koła pol­
skiego zamierza wnieść w Kole, żeby Koło uchwa­
liło '»op ir-io wniosku dr. M e n g e r a  w Izbie.

Wiedeń, 21 kwietnia. O d r z u c e n i e  f u n d u ­
s z u  d y s p o z y c y j n e g o  d z i a ł a  s e n s a c y j ­
n i e .  R z ą d  c z u j e  s i ę  b y ć  n i e  m a ł o  d 0-

t k j n i ę t y m ,  c h o c i a ż  p r a s a  p ó ł u r z ę d o w a  
s i l i  s i ę  n a  o b o j ę t n o ś ć .  J e d e n  z m i n i ­
s t r ó w  m i a ł  s i ę  w y r a z i ć  w o b e c  dr. Ri e -  
g e r a ,  ż e  j e ś l i  p r a w i c a  t a k  d a l e j  b ę ­
d z i e  r z ą d  p o p i e r a ł a ,  d n i  j e j  i p a r l a ­
m e n t u  s ą  p o l i c z o n e .

Wiedeń. 21 kwietnia. Przy etacie ministerstwa 
spraw wewnętrznych zabierze głos ks. Ś w i e ż y  
i będzie żądał, żeby już raz i na Ś l ą s k u  prze­
prowadzono przynajmniej częściowe r ó w n o u ­
p r a w n i e n i e  i polecono urzędom politycznym 
używanie języka polskiego, a względnie czeskiego 
wobec stron polskich.

Wiedeń, 21 kwietnia. W półurzędowym komu­
nikacie ze L w o w a  twierdzi Polit. Corr. kate­
gorycznie, że w Galieyi nie odbędą się zgroma­
dzenia wyborcze z powodu sprawy wódczanej. 
(Może wyjdzie rozkaz, że nie wolno odbywać zgro­
madzeń wyborczych w ogóle. Wszystko możliwe. 
Przyp. Red.)

Wiedeń, 21 kwietnia. Sąd jurorów tutejszej 
międzynarodowej wystawy sztuki przyznał z ł o ­
t y  m e d a l  p a ń s t w o w y  tylko malarzowi H o ­
ro  w i c o w i  z pomiędzy malarzy polskich.

Wiedeń, 21 kwietnia Trybunał państwa odrzu­
cił zażalenie kolei lwowsko-czerniowieckiej w 
sprawie zaliczki na konto subwencji.

Wiedeń, 21 kwietnia. Obawiają się demonstra- 
cyj ulicznych przeciwko dr. L u e g e r o w i .

Wiedeń, 21 kwietnia. Polit. Corr. donosi, że 
z powodu niepokojących wiadomości z Oharlotten- 
burga, angielska królowa przyspieszy swój wy­
jazd z Florencyi.

P aryż, 21 kwietnia. Prezydent rzeczypospoli- 
tej francuskiej C a r n o t  nie zaniechał projektu 
podróży na prowincyę. lecz go tylko odroczył. 
Podróż prezydenta odbędzie się prawdopodobnie 
za dni dziesięć. Uda on się najpierw do Bor- 
deaux i Ayen, następnie zaś do Limoges, Mar- 
mande i Rochefort.

(Z  biura koresj ondency n> go. )

Wiedeń, 21 kwietnia. (Posiedzenie Izby posel­
skiej). W dalszym ciągu rozprawy szczegółowej 
nad budżetem twierdzi P  o k 1 u k a r , że przy 
w czorajszem  głosowaniu nad funduszem dyspozy- 
cvjnym źle liczono — ponieważ za funduszem gło­
sowało 19 więcej, niż podano. Mówca wnosi od­
noszącą się do tego deklarację i żąda sprosto­
wania wyniku głosowania.

Prezydent S m o l k a  odpowiada, że byłoby to 
niebezpiecznym precedensem. Dokonane już ogło­
szenie wyniku głosowania nie może być zmie­
nione. Prezydent będzie zresztą prosił sekretarzy, 
aby na przyszłość byli ostrożniejsi.

P  o k 1 u k a r  czyni uwagę, że bardziej jest nie- 
bezpiecznem oczywiście nieprawdziwe obliczenie 
uczynić podstawą ogłoszenia wyniku, lepiej p rze­
to wynik sprostować na podstawie oświadczeń 
posłów.

S m o l k a  nie zgadza się z t em,  takie postę­
powanie bowiem równałoby się drugiem u głoso­
waniu.

Berlin, 21 kw ^tnia. Reichsanzeiger ogłasza bu- 
letyn. datowany 20 b. m. o godzinie 9 wieczór, 
w któiyin czytamy: „Cesarz czuł się w ciągu 
dnia dosyć dobrze; pod wieczór j jduakże gorą­
czka sie znowu powiększyła i oddech stał się 
mnit j swobodnym 1*.

Nordd. Attg. Ztg  pisze: Cesarz wczoraj nie 
wstawał z łóżka, ale mimo 10 zajmował się spra­
wami rządowemi; zaenąc popołudnia nie m ógł; 
pokarm przyjmował, jak zwykle, w dostatecznej 
ilości. Ropa wydziela sie, jak  poprzednio, 
j Berlin, 21 kwietnia. Buletyn o godzinie 9 ra­
no : Cesarz miał noc niedobrą. Gorączka nieco 
silniejsza niż wczoraj rano. Oddech dość lekki. 
Ogólny stan zdrowia nie tak dobry jak wczoraj.

Berlin 21 kwietnia. Dekret cesarski ogłasza 
amnestyę dla żołnierzy i marynarzy za pewne 
przekroczenia przeciwko ustawom cywilnym i

W°Kolon!a 21 kwietnia. Do Koln. Ztg  donoszą 
z Berlina,’ że z Rosyi nadeszła wielka ilość ro­
syjskich papierów wartościowych mianowicie 6 
m lionów pierwszej emisy. pożyczki wschodniej; 
przez sprzedaż tych papierów rząd doznawszy 
zawodu w zabiegach świeżych o nową pożyczkę, 
zamierza zapewne uzyskać sumę złota, potrzebną 
na uiszczenie najbliższej razy przypadających od 
setek od dawniejszych pożyczek.

Paryż 21 kwietnia, W parlamencie utworzyło 
się nowe stronnictwo, do którego należą człon- 
kowie komitetu protestu narodowego 1 ze 21) 
posłów "republikańskich, którzy podzielają prze-

O W O  .0 0 0  s tu d en tó w  
wykonało manifestacyę przeciw Boulan0eio 
natrafili jednak na licznych manifestantów bulan- 
żystowskich, z czego powstało stsreie. Dwudzics u 
studentów jest rannych, jedni ciężko, inni lżej. 
Studenci zamierzają manifestacyę powtórzyć.

Paryż, 21 kwietDia. W Senacie rozpoczęły się 
wczoraj obrady nad ustawą wojskową. Juliusz 
S i m o n  w mowie swej rzek ł: „Powinnibyśnriy
raczej myśleć o wzmocnieniu armii, o przywró­
ceniu równowagi finansów, zamiast tracie czas

na próżne rozprawy o subtelnościach politycznych.
Kraść czas ojczyźnie jest Lieuczciwością. N ie­

chaj rządy mają swoje własne te lub owe nrze- 
konama polityczne; ale gdy chodzi o armię z 
wrogiem ty k o  liczyć się należy".

Paryż, 21 kwietnia. Przypuszczają tu iż rząd 
oświadczy się przeciw postawieniu na porządek 
dzienny w ciągu obecnej sesyi dyskusyi nad re- 
wizyą konstytucyi

N A D E s ł A N K .

K u r s a  t e l e g r a f i c z n o .
N a g l e l d a l e  w l  d o ń M k l e j

dnia 21 kwietnia 1888
Hera w wsi

S^ST. 
słr. | c*

Zjednoczony dług w papierach . . j 78
Zjednoczony dług w srebrze . . .  80
Austryacka renta z ł o t a .........................110
5 D/o austryacka renta (marcowa) . 93
Akcye banku austro-węgier^kiego .11865 
Akcye kredytowe . . . . . f 270
Londyn ........................................... :! 126
S r e b r o .........................................................Ij —
20-to fraukówki za sztukę . . 10
Dukaty a u s t r y a c k ie .........................  5
Banknoty banku niemi te. za 100 ni 62

-50
25
40
05

20
95

05
97

377 .

Neusteina ocukrzone pigułki
£ w .  E l ż b i e t y

„czyszczące krew", wypróbowany przez znakom i­
tych lekarzy polecony jśrodek na zatwardzenie. 1 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct. ; zwitek ze 
120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło­
wana marka z czerwonym napisem : „ H e i l i g .  
L e o p o l d "  i nasza firm a: A p o t h e k e  „ Z u m  
A e : I i g e u  L e o p o l d "  w W iedniu róg Spigel- 

jgasse i Plankengasse. W Krakowi. ->ład w apte 
!; kaeh pp. R e d y k a, W  i s z n i e v> ct v , S o - 
i b i e r a j s k i e g o ,  K r o k i e w i c z a  i J ó z e f a
T r a u c z y ń s k i e g o . (607 2-6)

N A D E S Ł A N E .

O dpow iedzialny R e d a k to r : 
Tadeusz Romanowie^

W iedeńska gazeta powszechna Wiener Allge- 
.meine Zeitung, jedyny w trzech wydaniach dzien- 
, nie (rano, w południe- i wieczór), wychodzący 
dziennik, zaczyna z najbliższym kwartałem dzie- 

' wiąfy rok swego istnienia.
j Bogata i udała treść tego wielkiego, wpływo- 
; wego i poważanego niemiecko-liberalnego organu, 
którego dział wiadomości i telegramów doskonale 

1 obsługiwany, przewyższa wszystkie dzienniki wie- 
1 deuskie, wskutek czego zyskał uznanie szerokich

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
pociągów osobowych ważny od 20 paź­

dziernika 1887.

W ydaw ca: D r. L esła w  BoroAskL  koł Publlczuos':1- . ,
(jrazeta ta ma we wszystkicn prawie miastach 

j Europy i naszej monarchii swoich szczegółowych
Rubryka „Nadesłano" nie puchodzi nd Rodak- i koryspond^ w ,  z pomocą których jest w mo-
i . . .  # . . . . "  . . ,oua* I znosci wszelkie w dziedzinie polityki 1 gospodar-

y ’ a nej odpowiedzialności za n t ą ' stwa społecznego zajścia podać * p i e r w e j  od in ­
nie przyjmuje t nyCh dzienników niemieckich, swoim czytelni-

• kom. Na szczególną uwagę tychże zasługują obe- 
! cnie szybkie i pewne telegramy Wiener Allg.
| Ztg z Bułgaryi i Rosyi. Również w dziale bele- 

trystycznym i literackim oraz w bogactwie wia­
domości teatralnych, gazeta ta przewyższyła wszy­

s tk ie  inne wiedeńskie dzienniki. Oprócz dwóch 
' romansów znakomitych pisarzy, umieszcza felieton 
: drobniejsze kawałki, najczęściej humorystycznej 
! treści.
i Pomimo tych wszystkich zalet, które tęż Wie- 
( ner Allgememe Ztg  dla każdego czytelnika czy- 
, nią niezbędną — jest cena tejże znacznie niższa 
: od innych wielkich dzienników, mianowicie ko- 

sztuje: Abonament z jednorazową przesyłką dzień 
. ną miesięcznie 2 '10  złr. (miast. 2 '35 j, za kwar- 
i tał 6 złr. (m iast. 7); z dwukrotną dzienną prze
'sy łk ą  miesięcznie 2 '35  złr. (miast. 2 70) i kwar­
ta ln ie  ti'75 (miast. 8 złr.) (1708 4-4)

NADESŁANE.

Przeprowadziłem się 
na ulicę Sławkowską Ł . 16

i o r d y n u j ę  j a k  d a w n i e j .

Dr. Wiktor Natter.
(675 1 3)

NA D ESŁA N E

Korębski i Zim ler 
W Krakowie

(dawuiej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek 
Magazyn towarów damskich, apar.ita kościelne it.p 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
" 375 33-52

NADESŁANE.

Nietylko mydłem toaletowem | 
pierwszej jakości , lecz środkiem 
leczniczym, najskuteczniej dz ia ła - :
jącym jeet wiesbadeńskie mydło 
Sprudlowe. Skutkiem wielkiej za­
wartości soli z gorących źródeł, 
d z ia ła  tak samo prawie jak źró­

dła gorące, odpowiednio też lej własności hywa 
takowe przez lekarzy przeciw cierpieniom reuma­
tycznym i podagrycznym, chorobom skórnym 
i t. p. najgoręcej polecane

Również dla osób zdrowych, celem utrzym ania 
ciągłej działalności naskórka, dla upiększenia płci 
i t. d. jest takowe polecenia godnem , i dlatego 
też takow e, jako najlepsze, podtrzymujące zdro­
wie, winno w każdej rodzinie być używane.

W iesbadeńskie mydło sprudlowe jest do na 
bycia przez W i e s b a d e n e r  B r u n n e n c o m  
p t o i r  wprost —  i we wszystkich aptekach, dro- 
g u ery ach , składach wód m ineralnych i mydła, 
handlach partumeryj. Główny skład dla Austro- 
Węgioi u aptekarza C. B r a d y  w K 1.0 mi  e r y ­
ż u  (Krem sier) Morawa. (414)

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: Mięsz&ny godz. 5 n? 07 rano —  

pospieszny godz. 6 m. 48 rano —  osobowy godz 
2 m. 33 popoł. —  kuryjrski godz. 0 m. 00 wie­
czór —  lokalny z Rzeszowa godz. 8 m. 20 wiecz.

7 Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 35 wie 
czorem.

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 25 rano i g.
8 m. 48 wiecz. —  osobowy godz. 9 m. 46 rano 
i godz 9 m. 50 wieczór.

Z Prus: o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m. 48 wieczór— kuryerski godz. 9 m. 50 wie­
czór.

Z Warszawy: osobowy godz. 9 m. 46 rano i 
godz. 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano.

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46 rano — 

pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 57 wieczór — kuryerski godz. 0 00 rano —  
lokalny do Rrzeszowa godz. 6 m. 12 rano.

Dc Wieliczki: mięszany g. I I  m. l5  rano.
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano — 

także przez Szczakowę do Mysłowio, przez Oświę­
cim do Prus) kuryerski godz. 6 m. 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 3 po 
południu (także do Szczakowy i Prus) kuryerski 

9 iu. 37 wieczór.

U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pocjągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na 
kolei cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego 
o 22 minut później od krakowskiego).

P o c i ą g i  u a  k o l e i  'f r a i k & w e r M l u e j
Odchodzą z Podgórza Płaszowa :

O godzinie 7 minut 58 rano do Skawiny, Oświę­
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sąoza, Zagórza.

O godzinie 4 min. 07 po połudaiu do Skawiny,
Oświęcimia.

O godzinie 7 min. 29 wieczór do Snchy, Nowego 
Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza Praszowa :
O godzinie 8 mm 58 rano z Zagórza, Nowego 

Sąi’ a, Suchy.
O godzinie 10 mio. 48 przed południem ze Ska­

winy, Oświęcimia.
O godzinie 6 min. 1 wieczór z Zagórza Nowego 

Sącza, Suchy, Żywca, Skawiny.
O godzinie 8 min. 1 wieczór z Oświęcimia.

NADESŁANE.

NADESŁANE.

Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłosze­
nie znanego Domu Bankowego w H am b u rg u : 
Yalentin i S ka ,  dotyczące najnowszej loteryi 
harnburgskiej, na które szczególniejszą uwagę się 
zwraca. Nie chodzi tu bowiem o prywatne przed­
siębiorstwo, lecz o loteryę państwową, przez rząd 
przyjętą i potwierdzoną.

NADESŁANE

C i e r p i ą c y *11 na zatwardzenie, hemoroidy, wzdęcie, 
największą pomoc przynoszą Lippmanna Karlsbadzkie 
proszki musujące. Do nabyoia we wszyst. aptek. (124)

S Z G T K W IO W K
n a p ó j  M z e ź w ia j f o y  s to ło w y ,

•M m i ijr Mrtfse ■■ t u m  w M irsi. i t  
LsUraoi źol«*a I pO im .

* Henryk Mattom,* Karlsbad i Wiedeń. *
(46 15-52)

Pamiątki, zbiojy i osobliwości godne zwie­
dzenia.

— K o p a l n i e  w W i e l i c z c e  .zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
unnnt 45. — jeżeli zaś w który z tych dni przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień następny.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarte codziennie pióez poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dui Świąteczne 10, w powszednie 20 ont.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
T o w.  P r z y j a c i ó ł S z t u k  P i ę k n y c h  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarta codziennie próuz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w Jni .w iąteoine 15, w po s.zadnia 30 out

— S k a r b i e o  i g r o b y  k r ó l e w s k i *  w k a t e  
d r 7 e n a  W a w e l u  awiedzaó uołaa o  lzien Ve pt g a­
dzinie 10 z rana; w doi świąteczne po sumie o godz nie 
pól do dwunastej.

— S k . r b i e c  k o ś c i o ł a  a r c h i p r e z b y t e r y a i -  
n t j a  P. M s r y i  i skarbiec k o n  w e n t a  0 0 . D o m i- 
o i k a d ó w zwiedzać można, jak  wyżej.

- M u z e n m  ns. C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pijarska) 
otwarte dla publiczności we wtorki i piątki od god iuy 
10 rano de 2 z południa. Wstęp bezpłatny.

w K rakow ie, przy ulicy G rodzkiej, Ł . 71,
polecają swój bogato zaopatrzony

M E N A S C H E

1
d o  o k i e n  r ó ż n e j  g r n b o ś c i .

J pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram ach orzechowych,
jako też i pozłacanych. 73 119 150

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
J j Wielki skład listew do ran w r a W  to n iu L
'O O O C X X X X X X X X X X IIX X X X X »O O O O O O c9

100 rubli 
za 100 mar.

K raków , d n ia  » 1 4 .
(Bez bieiąeego Kuponu.)

Kuble papierowe rosyjskie 
Murki niemieckie - - 
2o-to fraokówka złota • • • • •
6 % Pożyczka krajowa g»h®-. z“ złr- 
4*/,% Pożyczka krajowa galio. » ■ *00
t> i Obligaoye iudemn gal. za złr. 100 k.m . 
4‘/»% Listy zastaw. Banku kraj. z» » r - I?®
0% Obj* komnr Inn . . . .  I EnllB-
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem
4%
4 7.%

i *
5 %
4 %

II Em.

» ■ „ zprem. 10%
„  » » *wr. za 40 lat

» Król. Poi. 2a robli 100 
Ukwtdae. .  „ „ „ 100

Lwów, d n ia  »«/%.
(H*j bieżącego kuponu.)
mku hip. g»l- (dywid.) na złr. 200 
r zast Tow. kred. ziem. za złr. 100

» » it r r 100
k n okr. 50 „ 100

ity” zaBt. Banku kraj. „ „ 100
r.tfi. Banku hipot. g»l „ .  R>0

racye indemn. galio. za fl. 100 m. k. 
ligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
r m  ud. banku kraj. „ .  100

płaeą żądają

104 — 
62 10
10 —

101 60
91 
96 -
92 -  
87 50
93 
99 2S 
99 20 
96 25 
99 50 
89 -

278 — 
99 50 
92 bO

91 —

105 
62 50 
10 10

89 60 
103
92 

100 _
93 60 
89 -
94 -  

100 26 
10 ' 25
97 60 

101 
91

283 
100 60 
93 60 
8 e -  
92 50|

96 15l 97 40 
101 6OI102 76
88 - I  89 5'
99 óOłl.01

W a r s z a w a ,  d n i a  £ 0 /4 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
5% L.sty zast. Warszawy 1 Lm.„
5% „
6 % n n
6 % n "

II
III
IV

100
100
100
100
100
100

W i e d e ń ,  d o l a  £ 0 /4 .
O b l i g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
6 %, Renta austr papier, ab 16% za złr. 100
5%F „ „ srebrna „ „ „ 100
4% „ „ złota . . . „ „ 100
5% „ „ papier, nowa „ .  100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5 % „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100j
6% papierowa
5% Obi. w.OBtb. z 1876 w zł. ah l0%  esc. 100 
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

- 1 ,
60

Losy Oisanslde (Tbeiss-Beg.) ■
100
100

100 b 1 
89 9C 
99 
98 60 
97 90 
97 90

78 0 ; 
80 35 

110 05 
92 80

132 60
133 50 
138 60 
166 
166 -

H6 76 
85 55 

l 0 25 
121 -  

121  -  

124 30

00 95 
90 30 

100 
99 
98 35 
98 35

5%
5%
5%
5%

78
80

110
93

133
1-3
139
166
H6

96
85

111
121
121
124

Obligacye indetnnizaeyjne.

Obi. ind. ab 10%«sc Galieyi za 100 m.k.
.. 10% „ Buków. „ IW  „

E l  Siedm. „ 100
7% „ Węgier.,, 100

101 50 
101 
104 - 
104 40

5%

i i. 
0 %

Różne inne pożyczki.

Losy Dcttfau-Regulir zl87ft za sztukę 1

■ «1 bska poi. pr. po 100fran. „ „ 1
LoBy tureckie pr. 400 „ „ »

Listy raBtawne.

% Ban* krajowy 

Banku hi4  g„al*40-t?t^ęPr
% Boden-Credit allgem. ost. „ 
Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

4'/.
5%
6 %
5%
«‘ ,
8%
4%
4 */,
5%
41/,
4% „ „ .
4% Banku hip. węg. * prem u

złr.

G al Tow. kred."ziem. stare „ 
% Banku austro-węgiersk. „

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

102  —  

102 50
104 65
105 10

118 50 
105 - 
24 ■
18 80

91
99

96
101
10
87
93
99

101
wn
103

118 50 
106 -  
34 06 
19 S(

Obligaoye pierwszeństwa kelel.

% Albrei hra . . .  na 800 złr. za 100
5 % Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100
4’/,% Kar. L. Elu. z 1881 na 800 „ „ 1 0 0
5% ŁUBzycko-Bogutn. „ 200 „ „ 100
4 4  Lw.-Ozer. z 1884 300 z. ab. IO4  „ 100 
4% Lwow.-Czern. z 1884 na 800 złr. „ 100

Rndolfa w złocie . „ 2o0 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
5 4  Przem.-Łup. I. Gm. na 200 złr. za iOO
5% Nordosty . . .  „ 300 .  „ 100

2

00
96
Ol

102

100
10]
100
104

| L o 8 y.
Bndap. losy Bazylika . ua 6 złr. 
Kred. dla handlu i przein. na 100 złr.
Klary ........................... „ 4 0
4% Tow. żegl. buu. ab 10% „ 100 
Krakowskie . . . . „ 20
Ofner (miasta Budy, . . „ 40
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

węgior. „ 5
Rudolfa . . . . . . .  10
Stanisławowskie . . . . „ 20
4*/,% Tryesteńskic . . „ 100
4% „ 5 • w 60

w. a.
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
w. a.
tu. k.
w. a.

97

98 25 
100 70

9 50 
88 - 

124 70 
97 20 

143 40 
97 20 
96 40

97 75

98 75 
101 30
80 -  
88 50 

125 20
97 70 

144 -
98 -  
97 -

8 50 
182 25 
54 -  

11? 5 
18 O 
56 50 
17 40 
11 30 
20

i37 50 
70 50

8 80 
182 76 
60 

118 50 
: 9 50

17 60
U  60 
21 
35 

tSft -

6 — 
5-— 

13 — 
18—  
30 -  
3980 
12—  
21—

JAkoye bankowo.
A n g lo b an k ...........................na 200 złr.
Bankrerein Wiener |. . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 „ 
Kreditbank węg. allgem. „ 200 „ 
Laenderbank . . . . „ 200
Au°tro-węgierskie . . . „ 600 jj
U n io n b an L ...........................„ 100 ,
Galie. Bank hipoteczny . „ 200 „

10—
157,,
7S5 

18-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 fr. 
1 fr. 

16 87

Akoye Indenowe
Alfóld-Fiuma . . . .  na 200 
Ferdynanda Północ n. . „ 1050
Karola Ludwika . . . „ 210
Lwowsko-Ciemiuw J»dsy „ 200 
Koezyoko-BognmińBkie . „ 200
R u d o lfa ................................. „ 200
Siedmiogrodzkie . . . „ 200
Staotseiseubahn . . . .  200 
Lombardy (Siidbahn) „ 200 
Żegluga na Dunaju . „ 500

>.t

złr.

W a  i
Dukaty pełne ważne . . . . ra  aztake
20-to F r a n k ó w k i ..............................
20-to l la rk ó w k i......................................   ,
Póf-Imperya y roB...pełne ważna „ „
Funty s „ te rh n g i.................................„ m
Banknoty w ło B k ie ............................„ .
Ruble papierowe . . . a% 100

108 10 
87 -  

263 80 
270 50 
205 50 
865 -■ 
190 -

174 60 
248" 
193 bO 
216 
140 — 
180 70 
172 25 
222 40 

74 -  
360 -

50 2

żądrją

U<3 80 
87 25 

269 — 
271 — 
205 ~
M  —

190 50

175 — 
4 » 8 _  

194 -  
16 - -  

141 -  
181 60 
172 75 
222 80 

74 25 
1*62 -

5 97 
10 05 
12 46 
10 38 
12 67 
49 

103 75

5 99 
10 07 
12 48 
10 43 
12 70 
49 50 

104 2ó

08841283



0 Sr. 93. N O W A  B E F O B M A . Kraków, 22 Kwietna 1888

A G A Z T N  T O W A R Ó W  B l . A W A T Y V € ' H  i  K O \ F E K (  Y . )  D A l i f i l C H  I .  S O B O L E W S K I E G O  
w  K r a k o w i e  otrzymał i poleca w wielkim wyborze gotowe Okrycia, Paletociki, Suknie, Płaszczczyki od kurzu i deszczu.

Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcye i wykończa starannie na czas oznaczony. 384 7 20

F o lw a r k
w Królestwie Polskiera, przy rogatce 
miasta gubernialnogo i stacyi kolei że­
laznej położony, zawierający około 20U 
morgów ziemi dobrej w kulturze, bez 
żadnych nieużytków ani służebności, z 
budowlami gospodarskiemi w dobrym 
stanie , oraz dworem murowanym , pię­
trowym o 12 pokojach, newowznieoio- 
nym, w ogrodzie owocowym dużym i 
przy sadzawkach zarybionych, do Sprze­
dania lub zamiany na dom w Krakowie 
lub na małą rolną realność w okolicy 
tegoż. — Reflektanei, choćby tutejszo 
krajowcy, bez względu na prawo marco­
we 1886 r mogą na własne imię nabyć.

Bliższa wiadomość w Admin. „N. Re­
formy w g o d z in a c h  b iu ro w y ch . 639 2 3

S A L O N  H Ó 1 >
oraz

Fracowoia silitu iaiitick
rRANCISZKI MOLINKIEWICZ

K r a k ó w ,  L i n i a  A —B ,  I  p i ę t r o ,
(dom Wgo Janigi) 

zaopatrzony został w kapelusze wiosenne 
I letnie, kwiaty I pióra.

Wykonuje podług najświeższych żnrnali u 
s u k n i e  i  t t a r y c i a  d a m s k i e  w y
najkrótszym czasie. Zamówienia przyjmuje A 
i poleca się łaskawym względom Szan. ]j 
R. T. Pań nadal. 498 9 12 ljf

Ceny bardzo umiarkowane.

Kupna i zamiany
[ | t e k  ,  mila od Erskowa , 300 morgowM a j ą t e k .

do sprzedania.
M a j ą t e k ,  4 mile od Krakowa, przy kolei,

i»0  morgów ro l i , łąk 200, d o  z a m i a n y  
lub za gotówkę ; są do sprzedauia i inne mająt­
ki w Galicyi i Królestwie Polskiem , oraz ka­
mienice, realności i wille.

K a m i e n i c a  z ogrodem, nowa, dochód do 
3C00 z ł r , do sprzedaży lub zamiany na folwark 
przy mieśeie.

R e a l n o ś ć  ,  nowa , z dochodem 1000 złr., 
w cenie 13.0U0 złr.. do sprzedaży lub zamiany 
na folwarczek.

M a j ą t e k  potrzebny do kupna, przy kolei 
położony, dobrze zagospodarowany —  w  cenie 
80.U00 złr.

Zapytania A g e n c j i  Ł .  K r a s n s k i e -  
g o ,  K r a k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i , 8 ,
która przyjmuje i załatwia wszelkie interesa 
pnw atne. 573 3 3

I
P I W O

w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
inmiennie znany

S t t d  Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J o  I I 1 P P E R

w Krakowie,  ulica św. Jana, 5.
305 II  0

z ogrodem , w samym rynku , pod 1. k. 24 po­
łożony, jest J o  w jm a  l e c i a  o d  d n i a  1 
l i s t o p a d a  b .  r . ,  lub d o  s p r z e d a n i a .

Bliższej wiadomości udzieli: W. S a p a l s k i  
w  K r a k o w i e ,  p l a c  o o i n i n i k a ń s k t ,  
p o d  Y r .  3 .  363 8-10

owary sukienne i resztki sukna
>rego gatunku na ubrania męskie i dla 
eei, kaftaniki damskie i płaszcze deszczowa 
obecną porę rozsyła za zaliczką po naj- 
szych cenach fabrycznych skład fabryczny 
:na zur „ C o n c a r r e n z 4* p. f

^ P P P P P P P P | C | ^ p p p p p p p f C | ^ p p p p p p p f C ^ K

S z c z a k O T o l e c k l
Portland Cement i Wapno cementowe (Cementkaik)

sprzedaje po cenach fabrycznych

A d o l f  S c ł i e r e r
w S r o k o w ie , u lic a  S zp ita ln a , S r .  U, 

G e u e r a l n y  R e p r e z e n t a n t  F a b r y k i  P o r t l a n d  C e m e n ­
t u  w  f - z s  z  i k o w i e .  635 2 16

H
Materye w desenie

na suknie damskie, 90 ctm 
szer., 10 mtr. z ł r .  8 * 5 0 .

A tła s  w&łniany
we wszel. kolor, modn , 90 
ctm. sz., 10 m. z ł r .  6 *50 .

Kaszm ir
we wszel. modn kolor., 90 
mm. sz.. 10 m z ł r .  4 * 5 0 .

Rei, (B a fg e )
najnowsze kolury, 100 ctm 
szer., 10 m. z ł r .  9 * 5 u .

B rok at
w wszel. kolor., 60 ctm sz 
nowy deseń, 10 m z ł r .  4 .

Creton
na suhnie, do prania, najnow. 
wzory, 70 ct. 10 m. złr. 2-80,

Terno (OreiOrath)
60 cm. szer., w jasn. i ciem. 
tłach, 10 m. I. 3-50, U. 2 80

Materye na szlafroki
(także na suknie) 60 cm. sz. 
w deseniach, 1C m złr. 2-50.

G a r n itu r  k a p
(2 na łóżko 1 na stół) n  psowe 
złr. 4  50, jutowe zir. 3 50

Firanki jutowe
turecki deseń (2 bocz. 1 gór.) 

kompletne z ł r .  2 * 3 0 .

Sukno na podłogę
bardzo trwałe, 10 — 11 mtr. 
la z ł r .  6 , I la  z ł r .  3 * 5 0 .

K o łd ry
atłasowe po z ł r .  8 * 5 0 ,

różowe po 3  z ł r .

S e t i r e t y
lniane, 4/« kwadrat., 6 sztuk 

z ł r .  1 *2 0 .

Płótna domowe
29 łokci wied., 1 sztuka 6/a 
z i r .  5 * 5 0 , *[4 z j  r .  4  2 0 .

w eo a  K ongo
30 łok., lep. jak płótno, 1 szt 
7« złr. 7 5 0 ,  * „ złr. 5 8

Schyffon
30 łsk., yO ctm. szer., 1 szt 
la złr. Ł 5 0 , Jla złr. 4 '50

Oxl'Ord
29 łsk., najnow. wzory, 1 szt. 
la złr. 6 50 , lla  złr. 4-50.

C n n n t a s
lo obciągania pościeli, 29 ł. 

szt. la zir. 6, lla złr. 5 20

Damast
30 ł.ikci, 1 sztuka, Ta złr, 

8 50, Ila  złr. 5 50.

Obrusy
lniane, różn. Kolory, 3 szt 

7,  złr. 2, g/4 złr. I.

Bęczniki
lniane, z frendzlami, 6 szt 
złr. 1-80, z bordurą złr. 1*20
Prześcieradła
bez szwu. 2 m. dług. l '/a  m 

szer., 1 sztuka złr. 1.50.

iien n ik i
z włoskiego płótna, gotowy 
duży, la  złr. 1-40, Ila 90 c

IV zory darmo i opia mc.

Dywaniki przed łóżka
najnow. desenie, flanelowe 1 
para złr. 2, jutowe złr. I‘30.

217 10 26

Bez czyszczenia szczotką źw.erciadlanie połyskujący but
H l o l i .  G - a e r t n e r a

p ł y » n y ,  ń a n c n s k l ,  n i e p r z e m a k a l n y  
N a t y c h m i a s t  d z i a ł  a j  ą c y  b ł y s z c z

którego połysk także w wilgoci się nie guli. Jedyny zbadany I jako skórze 
' nie szkodzący uznany preparat. Cena flaszki 50 ct. Z przesyłką i  flaszki 

1 i lr. 3u c., 6 flaszek 3 złr., 12 flaszek złr. 4-80 bez opłaty. Należy uwa- 
, źać na markę ochronną. — W  c .  k .  a r m i i  z a p i  o w a d z o n y .  

fab ryka: R l o b .  O - a w r t n e r  ,  Wiedeń, Giselastrasse, 4, Part. 
Dostać można u wszy;tkich lepszych kupców, po składach obuwia i skór. 

S k ł a d  w  K r a k o w i e  u  p .  8 . ( J n g e r a  s e n .  157 8 ,6

: x x x x x x :
FRANCISZKA CHRISTOPHA

L a k i e r  p o ł y s k o w y
do zapuszczania podłig

bez woni i prędko schnący.
Znakom ity  ten  lakier połyskowy do za p u - '  

s z c z a n a  podłóg je s t  zupełnie bbzwonny, schnie 
podczas zapuszczania i ma natychm ias t  (bez szczotkowania) najpiękniejszy 
połysK, któremu wilgoć nie szkodzi, je s t  trwalszy i daleko piękniejszy niż
każde inne. zapuszczenie. Składa się on  z iuito-brunatnego lakieru poły­
skowego, zawierającego w sobie del ikatną  farbę żó łto-brunatną,  przeto każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokry ty ,  albo z czystego lakieru po ły ­
skowego, do którego się żadnej dom ieszki farby nie dodaje, a przecie sam 
piękny połysk nadaje.

J e d y n y  i wyłączny skład tego lakieru n a  Kraków i okolicę utrzymuje 
dom handlowy pod firmą S T A N I S Ł A W  F E I N T I J C H ,  w  K r a - 1 
t o w i e ,  R y n e k ,  6 ,  gdzie próbki lak ierow an ia  obejrzeć, przepisu  orzy 
używaniu dostać i zamówienia na  prowincyę robić można.

Franciszek Christoph w Pradze,
393 6 10 wyHa'azoa i wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podłóg.

Składy : w Jaworznie u p. Teodora Dendery ; w Wadowicach w apteee Seweryna 
Kurowskiego; w Wieliczce u p. L. Windakiewieza

:XXO O O KXXX3IC

K A R O L  I ł E E H
w J d g ttm d o r f Szląsk auntr.

Próbki na żądanie darmo i opłatnie. Obszerne 
biory próbek dla pp. krawców i odsprzedają­

cych. Poszukiwani agenci miejscowi. 336 8 12

O

N lan o sła b ie n ia
u p l a w y ,  o s ł a b i e n i a  m ę s k i e ,  impotcncyę. c h o r o b y  n e r w o w e  wszel- 
,#*o f°dzaju, d r ż e n i e  r ą k  i nóg*, b e z  k r w i  s to t ić ,  c i e r p i e n i e  p a c i e ­

r z a ,  jakoteż wszelkie następstwa b łę d ó w  m ło d o ś c i  leczą trwale sławne w 
swiecic w y tw o r y  o j  e y w c z e  (Regenerations-Pniparate) s z ta b o w e g o  n u d -  
l e k a r z a  K łra  M tt l l e r a .  Cena złr. 3 10, z przesyłką poczt, o 25 ct. więcej.

Jedyny skład główny: s t . Georgs-Apotheke, Wien , V., Wimmergasse, 33. 
Skład w Krakowie w aptece E. Stockmara. 244 6 10

L . B ing lcr, W iedeń,
I .  T A ebiggasse , 4 , 

h a n d e l  h u r t o w n y  f a r b  z i e m n y c h  
o l e j n y c h ,  l a k i e r ó w  i  p o k o s t ó w ,

Eksport i import gąbek i korków.
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg,

Przetwory i sole chemiczne.
Cenniki na żądanie opłatnie. — Korespon­

dencja polska. 5' i 'i 2 37

H A N D E L
pod firmą

Stanisław Feintuch w Krakowie
p o l e c a  

N a s ie n i e  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h
prawdziwych Oberndorfskich, żół­
tych, olbrzymich, oraz cz rwouych 
„Mammut“.

R a t e h e w  ż ó ł t ą ,  o l b r z y m i ą ,  pa-  
atewną.

K o ń s k i  z ą b ,  prawdziwy amerykań­
ski „Virginia“. 571 3

, M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Irodek znakomicie działający na wszelkiego rodzajs 

choroby żołądka.______________ _

W u o  ochronna. Niezrównany przy b .ak u  ape­
tytu, staboJci i )i,(lk a , cuubnąeym  
oddechu, w zdęciach, kw ainyoh  
odbijaniach,  k o lk a ch , katarach  
żołądkowych, zgagach, wroizjplm  
s i ,  p lask, m oczowego 1 kunykAob  
w pęcherzu, przy zbytec^a*} prt>- 
d n k c ji  flegmy, żottacace, obmi«r- 
i ło ie i  1 wom itach, p r iy  pochodzą­
cych z io lądka bólach głow y, 
kurczach lnb zatwardzanlach,pr»®- 
ctąienia żołądka potrawami i napo­
jam i, przy  robakach, cierp ien iach  
tfledzlony, wątroby i hemurojda^k. 
Cena flak on ik a  wraz z przepiseai 
85 cen tów  austr. p oaw ójn ego  
60  kr. Głów ny sk ład  n ap tek arza

Karola 15 rady
w Kromleryiu (Kremsier) na Morawic w Austryi.
Kropla Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajem­
niczym. Czężći składow e tychże sn przy każdena 

flakonie na opisie użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia w^JtfSz^stklchAptekach^^
O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e^krople żołądkow e ma- 

lyocelsk le bywajn c/.ęstokrotnie fałszow ane i naśla­
dow ane. — W  dow ód  p ra w d z iw o śc i tych  kropU 
pow inna każda  bu te lka  obwiniytą być w  opakowanie 
czerw one, zaopatrzone p o w y żej oznaezo n y n t znakiem  
o c h ro n n y m  a  przy każden i flakonie znajdow ać s i,
Sowinien p rzep is  używ an iu  kroplo z wzmianką, ze  

rukow any je s t  w  drukarn i H, (ja sk a  w  K rom te- 
ryżu  (KremsierJ •

Prawdziwe do nabjeia w Krakowie w upie­
kach pp.: E. Radlcra, P. Gralewskiego, P. Kio- 
kiewieza, W. Redyka. P. Sobierajskiego, P. Stoek- 
mara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. Wiszniew­
skiego ; w Andrychowie w apt. A. Mirronowieza; 
w Biały w apt E. Kelera i .1. K olassi; w Bo­
chni w apt. Al. Gatty ; w Brzesku w apt. W. 
Janoszka ; w Chrzanowie w apt. Sporyszu; w 
Dobczycach w apt. J. Bilińskiego; w Grybowie 
w apt. K - nlszyekiego; w Kamionce Strumlło- 
wej w apt. E. Piepesa; w Kentach w apt E 
Sokalskiego ; w Lipniku w apt. A. P uchsa; w 
Limanowy w apt. W. A. Zubrzycki; w Myśle­
nicach w apt. W. Guinińskieeo ; w Niepołomi­
cach w apt J. Tiehy ; w Pllźnle w apt. Z. Czajki; 
w Radomyślu w apt. Masłowskiego; w Starym 
Sączu w apt. M atusińskiego; w Nowym Sączu
w ap t. J a k u b o w sk ieg o  i  W . P i l ip k a ; w Suohy 
w apteee K. Czernickiego , w Szczuclcie w ap­
tece Masłowskiego; — w Szczurowy w apteee 
W Heinza; w Tarnowie w apt. W. L. Chodac- 
kiegc, E. Ranka i M Adlera (apteka EnglaJ; 
w Wieliczce w apt B. M ieeziński; w Wojniczu 
w apt Nodzyńskiego ; w Wilamowicach w apt. 
P. Schneydera; w Zakliczynie w apt. Kromkay; 
w Żywcu w apt. Graffa i Herdliezki. 126 14 52

N a j l e p s z e  ś n ia d a n ie

Donabycia vr K rakow ie «  p- P- 
J . - F .  F isch e ra , L in ia  AB.
Jaw orn ich iego , R ynek .

Uw a g a . T ab le tk i czokoludy Monier lawie- 
rajł 250 i 1*5 gram m ów netto.

m r r

Woda chromowa
według przepisu Dra Giintz, 
dyrektora kliniki prywatnej 
w Dreźnie. Wodę tą mineral- 

I ną, bardzo polecaną przez 
wielu dyrektorów klinik po­
wszechnych, ofiarnje pp. leka­
rzom i aptekarzom jedyny 
uprzyw fabrykant 0. Lische, 

apteka pod czerwonym krzyżem i fabryka 
wód mineralnych w Plauen-Dresden , fla­
szkę po 50 centów. 411 14 18

Zobacz książkę : „Die Chromwasserbe- 
handlurg der SwpLilis Eine neun Methode 
von lir. Giintz i.i Dre?den“. II. Auflagc. 
Amoldische B'islib:indlung,rLeipzu. G łó ­
wny skład dla Au*ir-)-W«i(*r w aptme 
Ferd. Schmled w Cieplicach Czechy

Perłą Karpat w wyższych Węgrzech są o 2 1 minut od siaoyi kolei Iepla-Trenczyn- 
Cieplice na linii „W aagthal", oddalone od Krakowa przez Oderberg Sillein w 9 gouzin do 
przebycia , mające 32° R„ gorące, najlepsze i najmocniejsze kąpiele przeciw r e u m a t y ­

c z n y m  c i e r p i e n i o m .  Posiada fl .... i, piękny park, wodociągi ź;ódeł górskich, dobre 
mieszkania, wyborne restauracje i prześliczną okolicę.

Kąpiele siarozane Trenczyn-Oieplice.
W sezonie obecnym będą otwarte nowe kąpmle zwane „hammai.i*, które z wsońednim 

zbytkiem urządzone, posiadają eleganckie pojedyncze łazisnki i pod każdym względem są godne 
widzeń a przy pterwszem otwarciu Po wszystkich większych stacjach kolejowych są bilety 
jazdy tam i powrotne po cenach zniżonych do nibjoia. — Początek sezonu dnia I ma,..

Programy ilustrowaue p-zasyła darino Z i i i z ą d  k ą p i e l o w y .  528 2 10

Nie potrzeba golarza.
N a J  n o w s z y

4̂ j('Jap arat do §wlenia ̂
którym każdy człowiek sam , w najstarszym wieku i drżąeemi nawet rękami n a j s i l n i e j s z y  
z a r o s t  z największem bespieczeństwem, bez zadraśnięcia lub skaleczenia się, d o b r z e ,  s z y b *  
k o  t  c z y s t o  bez żadnych przyrządów z największą lekkością ogolić może. — Setki podzięko­
wań jak i zamówień udjwadniają, jak olbrzymie wzięcie znalazł powyższy aparat we wszystkich 
warstwach ludności. Cena za sztukę wraz z spos,bem użycia I  * l r .  9 0  c e n t .  Przesyłka za 

pobraniem. Jedjnie i wyłącznie u wynalazcy 574 3 5

N I C O L A S  H I B N B A L ,  Wien, I., Schottenbastei, 4./X
-rr̂ fy

c n o n o B Y Z O Ł A D K A

t O U D A U L T
Bardzo przyjemnego smaku używane jest od lal 25 z bardzo pomyślnym

sk u tk iem  w  trudnych i upostedconych trauńemuck, braku apetytu, bołticiach
nerwowych żołądka, i w ogóle w rozstrojeniach funkcyt trawienia.

Pepsyna « BOUDAULTt potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
n ag rodzoną  z o sta ła  pierwszymi m edalam i n a  w szystkich wystawach m iędzynarodowych :

w P a ry ża  I8t>7 r. — w W iedniu 1873 r. — w Filadelfii 1870 r .  —  w Paryżu 187$ r. __
w M elbourne 1880 r. ’ ^

- W  P aryżu : H o t to t -B o u d a u l t ,  7, ayenue Yictorla.

Odznaczony na 15 wystawach zawsze jedyny pierwozen.i medalami, ostatni raz w Londynie 
I8S3 r., dwoma wielkiemi złotemi medalami za gatunek tranu I sposób jego przyrządzenia

Piotra MAUera
Ten tran wyrabiany bardzo starannie w w ł a s n y c h  f a k t o r y a c h  Moliera ze ś w i e ż y c h ,  
z d r o w y c h  wątrób miętusa, w s m a k u  i z a p a c h u  p r z y j e m n y ,  polecają najgorę­
cej n.'ipierw»i koryfeusze lekarsey e powodu łatwej strtw ności, szczególniej też dla dzieei.

Cena l złr., 6 flaszek pocztą opłatnie. Odprzedająeym zniżka.
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlaeh aptecznych monarchii i hurtownie w 

głównym składzie dla Austro-W ęgier; Robert Gehe, Wien, III., Heumarkt, 7. It6 0  S 8 
Składy mają : w Krakowie Trauczyński apt. spadk., K. Wiszniewski apt., Jan Janiga 

kupiec; w Biały A. Blumentbal ap t; w Brzesku W. Jauoszec apt.; w Jarosławiu Wisłocki 
apt., J. Rohm; w Dukli J. Fiebert apt.; w Rzeszowie A. Karpiński a p t, J. S eha itts ri Bp. kup.; 
w Sędziszowie J. Mizerski apl ; w Podgórzu J. Skakalski apt.; w Samborze J. A leiiewhz 
apt.; w Sokalu Wysoczański ap t; w Tarnowie W. Miildner i Sp. kup., F. Leszczyński spt

H1

J A N  I H N A T O W I C Z
we Lwuwie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 

20, w Czwnlowpaoh, w Rynku Ni- 2,
poleea swojego wyrobu 

z n a k o m i t e  ś r o d k i ,  o d s z c z e g ó ln io n e  7 m a  m e d a l a m i  z a - ,  
s ł u g i  i  2  d y p l o m a m i  u z n a u l a  n a  w y z ta w a c h  k r a j o w y c h

i  z a g r a n i c z n y c h .

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuj* się przez rozpylaniu

nadziel la mam nowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszaoo wane własności hygieni- 

czue. Oczyszcza i odświeża p.wietize mieszaań w tak wysokim stopniu, że jest p»- 
wszechnie uznane za najzdr.wsze 4 . oddychania .sobom cierpiącym na choroby piet- i 
siowe i zakaźne. 96 45 0

Flakon GO ct., rozpylacze ed 24 ct. do 3 złr.

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrębu

j .  T r ą t o o z y ń z k l o g o

w Winiarach pod Kaliszem
jal o środek leczniczy w kaszlu i innych choro­
bach piereiowych, wypróbuwanj w ewych skut­
kach przez lekarzy i chemikśw, n» wystawach 
Przemysłowo-Rolniczej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami, oraz na 
Wystawie Higienicznej w W arszaw., listem po 

chwainym. 13 39 u
Cena 60 centów.

Dostać można wn wszystkich aptekach

8cthi usuań !
Wypróbowanych i za naj- 
lei sz» uznanyoh a. k. upiz. 
zegarów dostać można je ­

dynie u fabrykanta
W . H ollutera

w  W i e d n i u ,
I X ,  Sertitengasse, 1 
Pracownia nowy oh zega­

rów napraw.
Proszą r if  mieazać moich 
zegarów, które są uzn»D« 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 

17 59 100 stron zalei anemi.
Illustrowane cenniki na żądanie aarmo i cpłatnie.

Flllif C U D  obrzmienia i wrzody z z§| sutych 
> lU R  l / C  z bów pochod’ąut usuwają najsku­
teczniej Ziółka antifluksyowe aptekarz* Henryka 
Blumenfelda we Lwowie. Cena 30 *t. 98 20

Yillany wina dtserowe
za prawdziwość gwarantuja. Wysyła za po- 

brani.m : 627 Z 8
Czerwone p . 18, 26, 30, 35 i 40 et za litr, 
Biała po 16, 20 , 25 i 30 centów za litr, 
prawdziwą Śliwowicę po 35 eentćw za litr, 
w beczkach p . 25 , 5», ICO litrów i wyżej.

lieozki liczy się po k .u c ie  wyrobu i przyj­
muje takowe napowrót opłatnie

Jóref Nchonfeld
właściciel winnic w Yillany aa Węgrzech.

Zamówienia w języku niemieckim

Kamienica
dwupiętrowa, 7, ogrodeai, przy ulicy S ta ­
rowiślnej , ,Jr. 19, za bardzo przystępną 

ernę d o  s p r z e d a n ia u  638 2 3
W iidomość tamże u właścicielki.

Stelhn-Gesuche
erk au fN n n ze igen

Compagnon-Gcsuche
und a ll. anderen Auzeigen fiir sammtliehe 
osten. uuga'., sowie alle au.landiselun 
Zeitungen u. F^chzeitsoLriłieu bofórdert 
b illiyst , schnellstens und (D .weckent- 
spreohender Fassung^ zu naloreisen 

die Annoncen-—*pedition von

RUDOLF iriOSSE
W ian, I. SeilerstittB* 2. 394
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Kraków, 22 Kwietnia 1888. N O W A  R E F O R M A . Nr.  &3.

%
% 
%w  K r a k o w i e

poleca na wiosnę i lato 474 7 0

i
A :

iWielki Wybór Nowości
w inateryach na suknie damskie, gotowych okryciach 

i wszelkich innych towarach bławatnych. 3  
Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie. H

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

JVŁ. B e y e r a  i  S p ó ł k i |
B n c i e n n J c e  N r o  1 2 — 14 w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
poleca gwój wielki skład bielizny dla Panów, Dau: i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-1

Itunl.u płótna i szirti-gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręezników, chustek I
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

d e n n i k  ijj
Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznymi 

złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5. |
Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro-l 
Izajaeh złr. 380  5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe U o et., ozdobuiejsze złr. 1 20, z ha-l 

(\owan. szlIrlAmJ złr. 180, 210, 2 50 i 3.j 
L barehautu gładkie złr. 1'60 i 1 75. 
Haftowane ozdobne albo okładaue piką złr.

2 50 i 2,73
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160 d f  2, z dobrego szy
fonu zlr. 2 50 d 3-50.

Z haftować, wstawkami złr. 3 50, 3 7o, 4 i 5 . 
Snodnice z trenami z wstawkami lub ber 

wstawek złr. 4 50, o, 0, 750 i 3. |
Spódnice z barchanu, gładkie, /.In 2 1 - a q- I
Haftów ozdobne układane piką złr. 3 o0 i 3 S o |

Kaftaniki.
) złr., lepsz : złr. 150,

I Kołnierzyki męskie i damskie w doskouałym 
| gatunku za tuzina złr. 120 do 1-50.
I Mankiety męskie i dam. za 6 par złr 1-80 do 2 
'I, tuzina lnianych chustek do nosa ot. 90 

120, 1-40, 170 do 4 złr. 
l i  tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2-50 3 do 6.
'/ ,  tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
racn ci 60, zł. 1, 1.20 do 3 

1 sztflka (37 ło1- albo 2 3", m.) dobrego 
I _ płótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12. 

- sztuka (37 ł o i  albo Ł \  d i.) *U > L  8*i:t' 
sliego płótna złr. 10. l i  50. 12, 12 50. 1:1. 
a4 i Jf>

J ® u k a  (68 ł aiiio 39 m -f hob-nd. weby 
(śb 21, 53, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka ,63 ł. albo 42 di.) " ,  i prawdzi­
wego rumbursk!ego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników Iniauyeb od złr. 4 #<■ 12 złr. 
1 sztuka ’/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon n>. bitliznę męską i damski ml m-utóe

J 25 do 50 ot. za metr.
I f!'■•wety różnej Wielkości od n/4 do 10/4 i ,8/4
I jak najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr.
I Garnitu-y lniane do nakryeia stołu na 0 Jo 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, d<> 50

Koszule damskie.
1 5 szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. P85. 
I 2 jcbrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina 
tiia na ramieniu, złr. 2-50 do 3-20.

Z szyfonu zwykł- i «■-, :  rA
z w s t a w k a m i  haftów, od złr. .425 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 120, l- .o  i I do.

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i o 30.
Koszule męzkln.

>' najlepszego angielskiego szyfonu z ?orseuil 
gładkim albo z listewkami zl". I'-r'0, 2,1 
2-50, 2-75 i 3.

7 dobrego płótua rnuiburskiigo albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kaw sony irezkie, ■
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości odl 

złr. 125 do 140.
Z dobrego cienkiego płótna od ! 60 do 2 50.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, Jakoteż mezkich skarpetek w ró 
I , znych gatunkach i kolorach. ■
■ Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo siu nie podoba, odbieramv zainieniamTl 

^ a c a m y  za to całkowitą naieżytóść. to  dobrowolne prze. nas , zvb te z o b Z a  anie 
|d a je  każdemu kapującemu pewność i nas UBłu^  jeBt fkorą j *eT a w tc e n j

562 7 0 bez konkurencyi. ~
"  wysokim szaeunkiem

F ilia : M. B E Y E R A  i Spółki.

r  * w s r % h r ii  J t r J s f f js s j. * H
Są w z a p a s r e  c a ł e  w y p r a w y  ś lu b n e ,  a  ko sz  o r y s y  t y c h ż e  u d z ie l a  s ię  b e z p ł a t n i e .

Sukna
dobre gatunki 

bardzo tanio,

jak : P e r i i T i e n , T U f f e l ,  
l i b e r y j n e  i d l a  s t r a ż y  
o g n i o w y c h ,  oraz wszelkie 

gatunki

towarów modnych.
Wzory do obejrzenia j rzesyła 
opłatnie. — Bogate z b i o r y  
p r ó b e k  dla panów majstrów 
krawieckich n i e o p ł a t u i e .

J e d y n y  s k ł a d  gwm-au- 
towanyuri czysto wełnianych

M aterii
u n iw ersa ln ych
zdatny.-h ua bielitliznę wełnia­
ną , na suknie do żałoby dla 
chłopców i na sukuie męskie, 
na suknie podróżne i do polo­
wania i t. p. z fabryki A . 
Z i f l e r  A  €  T u g e n d l i a t ,
Bielsko. 598 i  0

Fabryczny skład „zum weisson Lamm“ w Bernie (Morawa).

najwyborniejszy środek przeciw
w s z e l k i m  o  t r ą d o m

działa rzeczywiście z zadziwiającą siłą i wya'S'c.za zi.adiodzące się owady 
szybko i pewnie w taki sposób, źe nawet żaden ślad nie pozostaje.

Całkowicie g u b i pluskwy i pcltly. Oczyszcza kuchnie zupełnie  z karakonów. 
Usuwa natychm iast mole. Uwalnia nadzw yczajn i;  s-zybko pokój z much Chroni 
fiasze domowe zwier ęta i rośliny od w sze lkbgo  robactwu i uwalnia od chorób 

wskutek tego wynikających. W zupełności oczyszcza głowę z wszów etc.
Należy zważać dokładnie:

Co w otwartym papierze ważą, n ie jest nigdy „szczególnością Zacherla . 
nabycia p r a w d z i w e  • t a n i e  t y l k o  w o r y g i n a l n y c h  l l a s z e c z k a c l i .

Główny skład ma:

J .  K i C H E B Ł
w Wiedniu, I. Goldschmiedpasse Nr. 2. 1045 6 10

M ają  na  sk ład z ie  pp.:
W K R A K O W IE : S t. F e in tn ^h  M K a ra ś .  w D O C H N I: J .  M ich n ik ;

w  JA R O S Ł A W IU : H . K aufm an ,
Ludw. Jan apt.,
A. T u m id a jsk i,
B r. Ju sk ie w ie z ; 

w  N O W Y M  SĄ C ZU  : B. J a k u b o w s k i, a p t,, 
w P O D G Ó R Z U : J ó z e f  S k a k a ls k i ,

A. W ik to r  S c h u li;
w  R Z E S Z O W IK :

S t. F e in tu c h  , M. K a r a ś ,
M. J a w o rn ic k i,
J . h r .  F ib ch e r,
J- B arb ero w sk i ,

L onurt, _  '4 . S u s k i,  
A nt. S ied leck i a p t 
A n d rze j Schu lz ,
II . K re ts c h m e r ,
J .  K u lc zy ń sk i,
F . S o b ie ra jsk i ap t..
A. B iasion , — J .  W u itz ] , 
J .  F e ik , — F il ip  E ilc . 
K onst. W isz n iew sk i ap t.,
P o rę b s k i e t Z im le r ,
F o rt. G ra le w sk i ap t.,
Kd. R ad le r  ap t.,
M. G o ldw asser,
W . M ik u szew sk i,
M. D oenn ik , H . F ritsc h ;

J .  Jaśk iew icz ,
E d . G. N cugebauei',
J .  B. / a e h a r s k i ,
T j . W iesen ; 

w  T A R N O W IE : W . M iildner i 8p.,
T. Scliarf,
F . L eszczyńsk i,
A. B erger,
W ie rz y ck i, H . W illm eyf 
W  L . C hodack i ap t.,

Dra ANJELA
Zaklafl woflolficzniczy

Znckniantel
(na Szląsku austryackim).

A l e d .  D r .  U r h i a s c ł i o l Ł
ordynuje 632 3 0

od I kwietnia do 15 października b. r.

#  Magazyn Mód

i ©

i
i

Hsiiti iw a
Sukiennice, L. 19,

poleca na  sezon letni
w i e l k i  w y b ó r

kapeluszy damskich,
piór m m  i fantazyjnych,

oraz 536 7 16 

kwiatów paryskich 
po cenach bardzo przystępnych.

M agizyn przyjmuje obstalunki 
na suknie damskie. 

Sznurówki paryskie w wielkim wyborze.
M o d e l e  p a r y s k i e .
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.  J .  R eid  ap t.
N» prowincyi składy prawdziwego proszku „Zauhrrllna- oznaczone są  wywieszonymi

nerskiemi plakatami.
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Nachste Ziehungen schon am
1. Mai: Oesterreichischen treuzlose. 1. Mai: lialien. kieuzlose.

14. juni: 3 lige 100 Frcs. Serbenlose.
1. Juli: Onyar. Kreuzlose. 1, Juh: Dombaulose,

Haapttrcfter: 15.000 bis 100.000 Gold-Ł.ire, 
o .  IV. fl. 60.000, fl. 25.000, Gold-Francs 100.000 u. i .w.

Diese 10 seli - beliebten u r J  g a r a n t i r t e n  Lose haben j a .  l i c h  1 8  Z iehun-1 
[ gen. — Wir yerkaufen diese Lose gegeu b a a r  stets c o n r s m i U s l g  »der in Raten, 

u. zw. : B e z u g s e b t i n e  auf i t a l .  K r e u z l o s e
2 Lose i ii 18 inouatl. Kaleu A 11. 2.—
3 Lose in 18 monatl. Raten a fl. 3.—
5 Lose lu 22 uiouatl. Raten A fl. 4.—

lO Lose in 22 jnonatl. Raien & fl. 8.—
wobei wir ein jedes Los vou eiuer anderen Serie geben , und so die Gewinnchanee zu 
erhóhen. — Feruer emplehlen wir nachstehende vorzugliche Gruppeu u. zw. :

Lin 3% lOO Francs 8ei-benIos 
Fin italienisches Hrenzlos 
Fin Oombaii-(Rusllica)-Lou 
Fin iingarisches Krenzlos

Jahrlich
1 5

Ziehungen

g e g e u  1 7  R a t e n  ś l  f i .  5 . — o d e r  2 2  R a t e n  A  f l .  4 .  
Fiu Donibau-(Rasilica)-Los 
Fin italienisebes Kreuzlos 
Fin bsterreichisehes Krenzlos 
Fin ungariscltes Kreuzlos

Jahrlich
1 3

Ziehungen

Jahrlich
l O r

Ziehungen

gegen 17 Raten ól fi. 4.— oder 23 Raten a. fl. 3.—,

Fin italienisches Krenzlos 
Fin bsterreichisehes Kreuzlos 
Fin l>oinbau-(Basiliea)-Los 

gegeu 17 monatliclien Raten a ±1. 3.— .
[ Jedes Los muss gez o gen werden Bei Kreuz- und Pombau-Losen kann jeaes lo s  2 Treffi r  | 

machen. — Spielrecht gleich nach Erlaę der ersten Rate.
Bei BesteBungen erbitten wir die erste Rate und 20 kr. Lir Itiickysrto per Fostanweisung. 

Ziehungslisten sowie Verlosungkalenaer senden wir gratis und franco.
B ank - und Weelislergeheliaft

j .  G u t h .  &  C o m p .
W i e n , I . ,  K o M h i a r k t , 5 . 669 1

DROGUERYA 
Ja Wiśniewskiego

>

m a g i s t r a  f a r u i a c y i
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a d o m ,

poleca 
po cenach fabrycznych

wszelkie towary apteczne, śi'odki uniwer­
salne , środki kosmetyczne krajowe i za­
graniczne, najlepsze perfumy, mydła itd. 
Główny skład Cognaou prawdziwego, Ka­
niu Jam siki, h erb 'ty  chińskiej, oraz wszel­
kich bandaży, aparatów, instrumentów 
opatrunkowych chirurgicznych . skład wód 

mineralnych.
Również pośredniczy w kupnie i sprze­

daży aptek, jako też w udzielaniu kon- 
dycyj.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się od­

wrotną pocztą. 166 14 52

TOU" ' '  t  f  

= _  \

\

W. Karol Hirsch i Syn
Skład tortowny Nasion

w  O paw ie
n a  S z l ą s k u  a u s t i - y a c k i m

polecają do zasiewów wiosennych swój wielki, 
pobrze zaopatrzony i dobrany skład czystych, od 

kanianki (Wylnpu) wolnych nasion : 
Koniczyny czerwonej styryjskiej 
Koniczyny czerw, najlepszej szląskiej z gor 

40 złr. z» 109 kilo,
Lucernę najlepszą francuską ,
Koniczynę szwedzką (Bastarfif i białą , 
Esparsette, Seradelle, Lubin,
Rajgrasy angielski, francuski i włoski ,
Tymotkę, Psią trawę,
Trawę miodową,
Buraki pastewne jpedlinbursKie,
Len rygski i parnuwski w beczkach,
Jęczm eń probsteiski i Owies,
Owies (Triumf) i szląski z gór,
Świerkowe i modrzewiowe mUenie,
Sosny białej i czarnej nasienie.

C e m e n t  P o r t l n n d  i w a p n o  kufstańskie, 
G i p s  ras ź l » l a r s k i  i P a p ę  d a c h o w a .  
G i p s  n a w o z o w y ,  wielouy, pruski i szląski, 
R o ś c i  i n i c l o n e  (m ąkę), Y a d l b s l a l y  

n a w o z o w e .

Cenniki bezpłatnie do usług.
Finna ta kupuje również każdego ezast ry- 

motkę i najpiękniejsze koniczyny. 436 6 10

Pracow nia kapelusza
filcowych i słom kowych, damskich i dziecinnych
410 5 0 o raz

a i l ł A Z T l  M Ó D
MARYI POPOWICZ-ENGLISCH

K r a k ó w ,  P l a c  3 1 a r y a c k i ,  L .  3 ,
(w pobliżu Zakładu fryz. p. T. Wiskidy) 

wszelkie roboty, w zakres mudniarstwa wchodzące, 
wykonywa według najnowszej mody.

P o d e j m u j e  s ię  ró w n ie ż  farbowania, prze* 
r a b i a u i ™  i  o d ś w i e ż a n i a  k a p e l u s z y .  
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się za zaliczką.

Sezon wiosenny i letni!

Iliiii iii1
I  m m i  par a snu i p a r a m  J

$
>♦*

#

FABRYKA FARASOU 1 l
i s t n i e j ą c ą  o d  l a t  4 0

G. R 1M Ł E R A !
w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 12,

#  Poteca swój magazyn zaopatrzony na sezon wiosenny i letni ^
#  w w ie lk i  w ybór n a j g u s t o w u ie j s z y c h , w e d łu g  pierwszej mody #
^  nader e leg a n ck o  i trwale wykonczonych ^

# Parasoli i Parasolek. f
Poltrycid, naprawy i zamówienia uskutecznia w jak f’ , czasie, m

Obstalunki zamiejscowe odwrotną pocztą. ^

f W i e l k i  s k ła d  la s e k  s p a c e ro w y c h .#
  <3Hkw

g y i ł a  >(»

Ceny fabryczne. 500 ó 10

Najpiękniejsze i słynne w świecie

G o ź d z i k i

Goździki Klatowskie
(Klattauer Chor Nelken) odznaczające się swoim 
wielkim, bujzjin i pstrym kwiatem, któie łatwo 
dają sie hodować i w żadnym ogrodzie lub oknie 
ni-ł powinno ich brakowa,; Szczególniej rozwi­
nięte tego roku kwitnące (z pewnością) polecam 
100 sztuk 18 złr., 5> sztuk złr. 9 50, 25 sztuk 
złr 5 05 12 sztuk złr. 2-50, 100 sztuk bez
opisu 6 złr Następnie wielki wybór róż. pelar- 
uonii wszelkiego ;atunku, fuksyj, georginij itd. 
■ Katalogi darmo.

[Józef Walter, 
i p e c y a l n y  h o d o wc a  Goź dz i ków 

561 s  10 W R I n t t n i i  (Czechy).

Mieszkanie frontowe
złożone z 3 pokoi, przedpokoju i kuchni, 
zupełnie odnowione, widne, s u c h e , jest 
za: az lub od maja przy ulicy dolnych 
Młynów (obok ul. K ru p n icz e j) , 9 ,  dom

Do wiadomości cierpiącym i  nerwy!
1‘onieważ na ostatnim (siódmym) balneologicznym kongresie terapia, przez użyoie 

możności wsysania skóry, dz.ałania bezpośrednio na nasz ustrój nerwowy, przez profe- j 
sorów S ch o tta , Pohrlga , Parlscta i t p. do świetnego znaczę: ia doszła , przeto jestem 

| p i e r w s z y m , k l A r y  w y s t ę p u j ę  p u b l i c z n i e  z  g o t o w y m  . p o s o b e m  
l e c z e n i u ,  i latego zwracam się do

tych, którzy cierpią na chorobliwe przypadłości nerwowe,

S f i T  n e r w o w o ś ć
w ogóle, objawiającą się bólami głowy, migreną, uderzeniami! krwi, wielką drailiwością, 

i niepokojem, bezsennością, następnie do' chorych dotkniętych Ł 1

IST paraliżem
(porażeniami, odebraniem mowy, osłabieniem pam ięci, bezsennością w dodatku) i do 

I chorych o b a w i a | t | c y c l i  s i ę  p o r a ż e n i a  z powodu „czucia bojaźni, bólów głowy 
z napadami zawrotu , migotania przed oczami , traceniu słuchu i t. p. Wszystkim tym 
osobom, jakoteż tym jeszcze zdrowym, które podobnym cierpieniom zawczasu chcą 

I z a p o l ł i e d z ,  polecam zapoznanie się z moim
Ł f i o s o b e m  l e c z e n i a ,  kosztującym dziennie  zaledwie 4  c e n t y  i  
s k ł a d a j ą c y m  s i ę  t y l k o  *  o b m y w a n i a  z e w n ę t r z n e g o  —
tudzież z m ojej:

w 16 wydaniu wyszłej broszury :

Uber Nervenkrankheiten und Schlagfluss. Yorbeugung und Heiiung.
o której pochwalnie się wyrażają tak znakomite dzienniki , .ak dostojne esoby i słynni I 
lekarze. Te broszury można dostać darmo i opłatnie w  K r a k o w i e  w  a p t e c e  

| K o n s t a n t e g o  W i s z n i e w s k i e g o ,  w Wiedniu w księgami J. Bretzner & Csmp., | 
11., Tegetthoffs rasse, 8.

R o m a n  W e i s s m a n n ,
dawniej lekarz batalionowy obrony krajowej, członek honorowy 

72 3 włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża.

C.
Komitet

k. Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego 

ma jeszcze kilkanaście wo­
rów siemienia Inn Ryz* 
kiego z tegorocznego zakupna. 
Odstąpić może Kółkom rolniczym, 
iadom powiatowym lub zarządom 

gminnym na zamówienie urzędowo 
)0  18 złr. 55 cent., prywatnym 
osobom po cenie kesztu, to jest 

15 złr. i*b cent. za wTór czyli 
84 kilo. 670 i

po

W Parku krakowskim
mleczarnia
nowo wybudowana i urządzona, wraz z 

stajnię na krowy i piwnicą 6C4 16 
do iryDiijęeia na lako.

W Zakładzie As. s u
przy u l i c y  D ł u g i e j ,  L. 38,

są do sprzedania
kilimki wyrobu krajow ego, m aterye je ­
dwabne perskie, hafty kolorami, srebrem  
i złotem, pyszny szal Lały niezrównanej 
delikatności, samowary rosyjskie i wieie 
in o jch  pięknych przedmiotów, zebranych 
przez podpisaną w całym kraju , jako 
składki dla Z akładu , a które to przed­
mioty, jako dla biednego Zakładu zbyt­
kowne , zostaną spieniężone na korzyść 
tegoż. — O czem mam zaszczyt Sz. P u ­

bliczność uprzejmie zawiadomić.
666 i 2 JU alwina Sadow ska .

Poczta w Szczawnicy
potrzebuje ekspedyiora lub ekspe- 

dytorki zaraz. 668 1 b

du Miazyi HM 1 Nowości
potrzebna jest modystka, oraz druga 
osoba, znająca się dobrze ua kroju 
sukien damskich, za dobrem wy­

nagrodzeniem.
Wiadomość : ul. &w. uertrud j , 

Ikr. 16, I piętro. (74 i 3

S k lep
obszerny, z wystawą, przy ul. Szpitalnej, 24, 
gdzie obecnie cukiernia , j e s t  d o  w y n a j ę ­

c i a  o d  1 l i p c a  b .  r .  671 1 S 
Są tam także do wynajęcia d w a  p o k o j e  

z  k n c h n i ą  i  p r z e d p o k o j e m .  
Wiadomość na IJ piętrzę u właściciela.

v  ZAKŁAD KRAWIECKI “* 
Adama Lipczynskiago

K ra kó w , A — B , L . 43,
poleca świeży transport 

t o w » r 6 w  k r a j o w y c h  i
■ i c i o y c h .  623 3 10 

Zamówienia wykonuje na cias oznaczony 
jak najpunktualniej. !

^  G o to w e  s u kn ie  z a w s z e  w  zn p n s ie  -g 
^ a t a ^ a W s a W s a ^ s a ^ j p J

Ogrodnik rutynowany
z Pras, s dobrem! świadectwami, lat 40, sznka 

pa»ady zaraz na stół lub ordynaryę. 
M a j ą t e k  potrzebny jest do kapną, | rzewa-

żnie laroióy dostępny d komunikacyi, w cenie 
do 100.000 złr.

K a p i t a ł  2000 złr. na I hipotekę po kasie 
oszczędności na realność w Krakowie, na 7% , 
jest zaraz potrzebny. 620 3 3

Oferty przyjmuje A g e n c y a  L .  K r a s u -  
a k ie g o ,  Kraków, Plac Szczepański, 8.

IYBCP
z podfosforanu wapna

(Syrop ifliypopiiospiiito de Gbiui)

a p t e k a r z a  H e n r y k a  B l m e n f e l d a
we L w ow ie . 108 13 o

Syrup ten jest najlepszym środkiem le- 
k„-skini dla osób cierpiąoyoh na p ie rs i, 
a nawet i dla suohetnikow. Pod wpływem 
tegoż ustaje k iszel, n •stępuje ulga w od- 
pluwaniu, u.uwa się . duszność, trudność 
w oddeekoniu i nocne poty. Rychły po­
wrót do zdrowia i dawnej tuszy gą sku­
tkami , które sprowadza ten preparat

C e n a  1  s ł r .  2 tt c e n t ó w .
Głn.my gsład w aptece

Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Kandydat nctaryaln]
p o s z u k u j e  p o s a d y  i  m o ż e  t a i  

z a r a z  o b j ą C .
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 4 . ] 

,te  restante R z e s z ó w .  6

03418279
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PREZES
RADY NADZORCZEJ

T O W A R Z Y S T W A
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

W  KRAKOWIE
zawiadamia

C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A
mających w myśl § 84 statutu prawo głosowania, źe

n n n i z i i M  i :  m i o i i t i i :

ZWYCZAJNE

Z G R O M A D Z E N I E  OGÓLNE
o dóęOssle się

w poniedziałek 2H maja 18§§ r. o godz. 11 przetl południem 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczefi przy ulicy

Basztowej, pod Ł. §9 w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:
Sprawy ogólne Towarzystwa:

1 . Odczytanie protokółu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia '11 maja 188 r r.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym siódmym istnienia Towarzystwa.
3. Wybory:

a) Członka Rady Nadzorczej (w miejsce Artura hr. Potockiego, wybranego Prezesem Towarzystwa) do kadencyi, 
która kończy urzędowanie swoje w roku 1891;

b) ewentualnie w wypadku przewidzianym w §§ 85 i 93 ustępie Gtym statutu wybór drugiego Dyrektora 
Towarzystwa na następne lat sześó.

Dział ubezpieczeń od ognia:
•i. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku dwudziestym siódmym.
o. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma- 

dzennia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustęp 2gi statutu, co do użycia przewyżki 
w dochodach w dziale ogniowym; oraz 

wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absoluturyum w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
6 . Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym czwartym roku,-to jest w roku 18^7.
7. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma­

dzenia Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale gradowym w myśl § 38 statutu gradowego; i 
wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń Tir* życie:
8 . Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku ośmnastym, to jest w roku 1887 dokonanych.
9 Sprawozdanie Komisyi rachunkowej z® złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ubezpieczeń na życie;
b) co do użycia przewyżki bilansem za rok 1887 wykazanej;
c) co do zasad rozszerzenia ubezpieczenia na życie na wypadek wojny.

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie się:

Trzynaste Zgromadzenie Ogólne
C Z Ł O N K Ó W

Towarzystwa wzajemnego kredytu
W  KRAKOWIE

stosownie do % 8 statutu Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1887.
2. "Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1887 rachunków — i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od 1 stycznia 1887 po dzień 31 grudnia 1887 r.
b) Rozdział zysku w myśl § 8 lit. b) c) i f) statutu.

Kraków, dnia 20 kwietnia 1888 roku. 6 9̂ 1

(Prciifruk nie będiie płaoony).

k drukarni Związkowej w Krakowie.

Artur Potocki.

PREZES RADY NADZORCZEJ
p i p

i w Krakow ie
^podaje do wiadomości Członkow Towarzystwa, ż e ^  
€  w myśl § 93 ustępu 6go statutu, nastąpi na po- % 
Jj| siedzeniach Rady Nadzorczej tegoż Towarzystwa 
^  w dniu 23 maja 1888 roku rozpoczynających się, ^

|  wybór ligo Dyrektora
.^Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie4 

na następną sześcioletnią kadencyę.
Kraków, dnia 20 kwietnia 1888 r.

Artur Potocki.
(Przedruk nie będzie płacony.)

*
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W IE L K A

PIENIĘŻNA LOTERIA.
500.000

Marek
u d z i e l a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  n a j ­
n o w s z a  w i e l k a  l o t e r y a  w  H A M B U R G U  
p r z e z  p a ń s t w o  z a g w a r a n t o w a n a  j a k o  

n a j w i ę k s z a  w y g r a n a .
Szczegółow o iecłnak :

I W  3 0 0 0 0 0  
1200000 
I  I O O O i H r

9 0 0 0 0  
8 0 0 0 0  
7 0 0 0 0  
6 0 0 0 0 1  
4 4 0 0 0  
4 0 0 0 0  

1 ®  4 0 4 * 0 9  i ®  aoooo

W j J .

W y  Kr. A JL

T

7 '  
1 »

2 0  w
3 6 »  

1 0 6 ®
2 3 7 w -  

2  w - 
f S 1 3 % r  
8 3 9 w -  
3 0 0 2 0

1 3 0 0 0  
12000 
l O O O O  

4 0 0 0  
3 0 0 0  
2000 
1 3 0 0  
1 0 4 * 0  

3 0 0  
1 1 3

1 3 9 6 0 ”’" 200,150, 
124. 100. 94. 67. 40, 20.

N ajnow sza lo te ry a  p rzyzw o lona p rse s  w ysoki r tą d  
w H A M B U R G U , zabezpieczona całym  m ajątk iem  
pań stw o w y m , liczy  9 5 .5 0 6  lo g o W *  z k tó ry c h  
4 7 .8 0 0  z p ew nością  będą w ygranem i. C a ł y  k a p i ­

t a ł  p r z e z n a c z o n y  d o  w y l o s o w a n i a  w y n o s i :

9. __ | .
S * ,o » o g ó ln a  z a l e t y  t e j  l o t e r y i  j e s t  t o ,  i ż  

w s z y s t k i e  4 7 . 8 0 0  w y g r f t n y o h ,  k tó rs  o n a -  
o z o n e  s ą  w o b o k  s to j a o e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  j u t  
m i e s i ą c a c h  i  t o  w  s i e d m i u  k l a s a c h  z  p e w ­
n o ś c i ą  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .

G łów na w ygrana  p ierw szej klasy  w ynosi 0 0 , 0 0 0  
m a r e k ,  w zyaata w d rug ie j k lasie  do 0 6 .0 0 0 , 
w trzecie j do 0 0 .0 0 0 ,  W czw arte j 4 o  7 0 .0 0 0 , ,  w  p ią te j 
do 8 0 .0 0 0 , w szóstej do ' 9 0 . 0 0 0  w siódm ej urna 
w zględnie do 5 0 0 . 0 0 0 ,  s p e c ja ln ie  je d n a k  do 8 0 0 . 0 0 0  
i 2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t. d.

S p rzedażą o ryg in a ln y ch  losów  tejże lo tery i w j-  
m uje eię aiftżfcj p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w y ,
zechcą więc wszyscy, chcący  zakup ić  lo»J  o ryg ina lne , 
z zam ów ieniam i do n iego się zw raaać.

8zanow nvch  zam aw iającyob u p rasza  się  o za łącza­
n ie  na leży to sc i w a u s t r y a c k i c h  b anknotach , 
te ż  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  M ożna też praeełać 
p ien iądze  za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ;  n a  żyozenie 
zaś w ykonyw am y o b s ta lu n k i i za pobraniem  p o -  
c z to w e m .

Do oiągnlęoia pierwszej klasy kosztuje:
1. cały orygin. los Złr. 8.B0
1. połowa orygin. losu Złr. 1.7B
1. */, część orygin. losu Złr 0.90

Każde.a o trsy m u je  l o s  o r y g i n a l n y ,  opatrzony  
herbem  państw ow ym  i rów nooześn ie u r z ę d ó w /  
r o z k ł a d  C ią g n ie ń .  Z araz po c iągn ien iu  otrzym a

bAoręor n d a l i l  nrmądow ą U * S | w y g n a j o k ,
o p a trzo n ą  herbem  państw a. " W y p ł a t a  w y g r a n y c h
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p u d  g w a r a . ,  s ,  '  
s t w a ,  j a k  t o  w  p l a n i e  l e t > .  (łtiyby  ki—a *
z o trzym ujących  nie podobał się w brew  spodziew aniu  
p la n  c ią g n ie n , jesteśm y gotow i przy jąć  losy n ieodpo­
w iednie przed  ciągn ien iem  i zw rócić  należy tość o trzy ­
m aną za nie. Ń a życzen ie  p rzesy ła  się za darm o 
urzędow e plany c iągn ień  d la  p o w iadom ien ia  się. A by 
m ódz w szystkim  zam ów ieniom  zadość uc2y n ić  up ra ­
szam y o b s ta lu n k i ja k  m ożna na jw cześn ie j, w każdym  
razie  je d n ak że  p rzed :

30 kwietnia 1888 r.
i  t o  w p r o s t  d o  n a s  p r z e s y ł a ć .

Valentin & Go.
I n t e r e s  B a n k i e r s k i  

w  I l a n i b i  i r g i i o

S A L L O B A U
A R T Y S T A - S K R Z Y P E K

wynagrodzony w konserw atoryum  w ied eń sk im  pierwszą prem ią i złotym m eda­
lem oraz dyplomem artystycznego w ykształcenia, 

u d z i e l a  l o K o y J  g r y  n a  s k r z y p o a c n .  
Mieszka: ulica Dietlowska, Nr. 68, na parterze. 672 1 2
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Z m l a n a  l o k a l  yl.

Wiedeński Magazyn 
SUKIEN MĘSKICH i DZIECIĘCYCH

J Ó Z E F A  A E T A R A
w którym można dostać zawsze w największym 
wyborze, najlepszego gatunku, po uajtanszych 

cenach
ubrania męskie i dziecięce

mieści się obecnie

w  R y n k u  głów nym , L. 1 4 ,1 p iętro ,
w domu Wgo Alfreda Blasiona. 678 i so

Z m l a n a  l o k a l  u.

liotlj* parowe.
9 kotłów rurowych systemu Dupuie ,  każdy o 120 Q  mtr. 
paleniska (5 kotłów było cztery miesiące, 4 przez trzy kampanie w uży­
ciu), budowy K rackhardta w P ilzn ie , na 5 atmosfer ciśnienia. — Kocioł 
górny je s t 9 3 0 0  m. d łu g i, 1-250 mm. diam etr. Dwa dolne, każdy po 
6 200 mm długi, 063 m. diametr. W  dolnej części górnego kotła um ie­
szczony stojący kocioł rurowy ma 2220 mm. wysokości, 1850 mm. śre­

dnicy i 96 sztuk rur po 83 mm średnicy.
Bliższej w adomości udzielają :

Is. Schmkdl w Bernie, 
tjO] 4 4 Max boldnann w Pradze.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyje^ski.

^


